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Adres ReiiakcW: Ki jów,  Kreszczatyk 3 8 .  T e l . 2 4 6 4 ,  
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Redaktor przyjmuje od rj 2. Sekretarz od 6 8
A dministracya otwarta od 10 4 po poi i tid 6 8

DZIENNIK KIJOWSKI
Girl )szr niti prz; j ;odr.'nv 6 wieczór. PISMT P f l L I T Y C m ,  SPOŁECZNE i L ITERACIE .

Stały Teatr Polski
w

K. P . Y . BR. S .

Sała Klubu „OGNIWO1'
i:iiWziś!!; 2  stycznia 1911 r.

Benefis r e ż y s e r a  te a ir ii  A lch s. S ta n ie w skie go .

„Nieznany tancerz ^ |ekka kcmet|ya * 2 aktâ
Rccys r A . S ta n ie w s iii.

11:1 ty sprzed ■ • Księgarnia IV, lo z ik o w s k ie g d , K r o s z c ia t y k  AA 35
t e l e f o n  Me t 56 ,  a w dzień przedstawienia K a s a  „ 0 | | n -w a u  od godz. 
6 w irczorcm do karica przedstawienia; w niedziele i święta kasa „Ogni­
w a '  otwarta od 11 - i i rr.no do o-ej p0 południu i od gociz. 6-tj do końca 
pzzeds.awii nin.. W stęp do sali teatralnej na przedsl. dla w szystkich. 20005

.'eats* d p a m a iy c z n ^ Dyrękcya 
A. N. Kiuczinina.

Iiz:- lypa 1 -go stycznia 1911 r. w południe „ 2a  o c e a n e m 11 (Kreutze- 
rowska Sonata Jakóba Gordina-), wieczorom po raz 40-tv wesoia ko- 
ir.cdya „ C s i o f e k ”  (Która z trzech). Początek o g. 8-cj wićPzorem.

■'edij-isEa dnia 2-go stycznia w  pukidnic „ A n n a  K a r e n i n a 1* w  5-ciu 
akt, we.I 'ug powic-cj hr. Leona 'j’ołstoja, wieczorem po raz 2-cri 
wesela konjcdya „ F A ę ż c z y z n a  z d r a d z a  k o b i e t a  p r z e b a -  
C ł a “  w 4-ch akttich.

W  pńr.iodziałi k unia 3-go 1) „ Ś w i ę t o  z g o d y ” , 2) „ Z a g a d k a  i r a z .  
e i ą z a n i c ” , ,y „ G r a j c . g r a j e > w o r c . p a j e w'.

l>i:ia t:... „ i f t ó j  m i t y  dy«_b etek ’ .
I)nia o co w po! lnie , - i d y o t a ” . Ccnv zniżone. Wieczorem „ K l a t a  

c z e k c t a d ^ a r z a ’ '.
DuiŁ 7-go po raz i-:-/y „ Ź u l i h ” . .
Lnia 8■cii b e n e f i s  S.  S o r o c z a n a .
jlnia 9“go w  południe przedstawienie dla dzieci „ D z i e c i  k a p i t a n a  

G r a n t a ” .

T ł i S ł S ^ S 11 s .  B r y h i i i a .  Dziś dti 1
m w południe „ 'H I G E L .U S a .  CIIIEGHi” .

LcgŁstmcaą p a :  Gusfcezina, llojca-iKu, Wolska, Brajnin, Oreszkiewicz, 
Kamionski. Szydłowski. Początek o godz. 12 i ptfł w  połucłniei W-eczo- 
rcni „ Z Ł O T Y  KOGI'CIK**. i cztstnicza pp.: Starostina, Kr.liiina Drago- 
mirecka, 1 Mlittin, Polewoj, Gn,Denko, Kaczanowski, SUłuchanow. Początek 
o godz. 7 i pól wieczorem. Dnia 2 w południe „D E M O N ” , wieczorem 
„ b A D K O * * .  Dnia 3-g-) benefis i 25-cio-leini jubileusz suflera Grynberga 
„SCYGiFRYD” . Dnia ,;-go „ K i - u U w s k a  n a r z e c z o n a ” ,  Ij/ta 6-go 
w południe j ; , C y r u S ik  £ e w i ls k i - %  2) B a l e t  n a p o w i e t r z n y .  W ie ­
czór, „ F a u s t ”  ż nocą \. .ilpurgii i balet napowietrzne. Riletv naby­
wać można.

T e a łs *  f}S 9 l i iw c o w ,yi D y rę k c y a  
J . E . O u w a n .T o rs o w .

Dzis dr.ia i-go stycznia 191 j roku przedstawienie dla dzihci 1) „Figj 'e  
S k a p e n a  komedya AIoiTieiw. Reż’ ser . Sawinów. 2 ) „Ordy* 

. n a n s  u ra a d z ił  kawał* wodewil vv i ake. Początek o g .  m-tj 
iw poi. Wieczorem po raz 3-ci jj  „F e b ra  h u z a rs k a  w * akt , 
2' „ Were.le'* w 1 akcie ('HelfflKa. R źyser X Aksagarski. Począ- 
t k o jod.z. 8-t-j. Cen. zw w zajn e

i
/

mies. kw art, półrocz. 
Prenumerata W  kraju 1.—  ? 6.—

„ Za granicą 1.50 4.50 9. —

Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 kop.
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwsz\ 1 20 kop. każdv na­
si- y raz, za tekstem 20 k pierwszy i 10 kop. na- 
só o;tv raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce 
„V- desłanc“*wiei sz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r p o je d yn c zy  5 kop.
w  f  Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

. H o t e l  f r a n ę o i s
w  KIJOW IE.

ś w ie ż o  odn ow ion e, pierw szurzęunv hotel polski w K ijow ie  w najruchliwszym punkcie 

miasta, vis-a-vis  miejskiej opery. liczący 120 w rkwintnie i s ty lo w o  um eblowanych aparta- 

mentów i pokoi. Ś w iat ło  e le k t r y c z n i  winda, b ogata  czytelnia, W r ite  and read room, k a ­

wiarnia, o l ł z v m i a  sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszorzędna; usługa w z o ­

row ą, te M o ff- ,  w anny, p.nfńV wiedciiski na wszystkicli pociągach, sam ochody i wszelkie 

udogodnienia dla J. W .  l ’p. n rzrjezdnvrh. 1 lotei c ieszy  sit; szczególnym i względami J. W 

ziemian. W łaścic iel  F ra n c is z e k  Gołąbek.

P ie rw i z o rz ę d n y  w  R o syi

T  e a tr-s tio g ra f „ E X P R E S S i i
K re s z c k a ły k  Aft Z f  

; w p ro s t  p o e s ty .

Tviki stycznia 1911 r. Nowy wspaniały program.

Ż y c i ©  P s e j a m n i e y o -  Zajęcia  letnie armii francuskiej 
M ie s z k a n ia  pierwotnych ludzi. Czarodziejska w ę d k a  

Historya wspaniałych bokobrodów WhŁai. Kamillo nabrał energii
T u n n r l n l l /  P o ł l l ń  (r.aj-wic' ze uowtnśei świata). Podczas demonctrow. oórazow grywa oiv 
I y y u u n m  I d l l i e  , iesu-a. składająca sit; z 30 osób. Muzyka diistrujc treść obrazów.

Następny program vvs wtorek d. 4 grudnia 1911 roku.

(knmU'2-
HC

Początek seansów o qoaz. 12 w  dzień.

Bibikouski B u lw a r  14, telef. 1394.
dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrz\ manit-m i 

opit ką lekarską. Przy lecznicy nties2ka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie
Szczepienie ospy. D ezpfek. mieszkań formaliną.

P ra c o w n ia  dla La&ak 
c h e m ic zn yc h  i bsiktb*
 ry o io g ic zn irc h . ——

pod k ie ru n k ie m

u r"A. MODRZEW SKIEGO
Kadania moc.au, kalu, soku żołądko­
wego, plwotnny, wvsvpki w gardle, 

krwi i t )>. 18720

SERODYiiBłlDSTYU. SYflllSł).

c u m : iii

r fe, dtrlień a lbo  w e -
s^Je F ig a ru " w 5 akt., wieczorem no raz ostatni „E ro s  i P sy  
c h e  " ,\v o.oUr.

P p n i ć d z i a t r k  dnia. j -g o  stycznia jtrzcdstawit.iiie ogólno przystępne lekka 
komedya ,.K )lewiarna<' w 3-eh akt, 2) , ,T e tć  w y s o k o  Urodso*
n y “ w 3-ch aktach.

W to re k  dniu 4-go stycznia po raz Q-tv „ D z ie n n ik a rz e ”  w 4 akt JabJo-
m w sk  i;o

f i r  id » dnia 5 stycznia przedstawienia nic będzie.
tek tmia u-go stycznia w  południ'' po raz ostatni „G aude a m u s" 

4hv. 4 aktach Leonida Andrejewa, wieczorem po raz 8-v „H e n ry k  
K a w a r a k i "  w 5-eiu akt.

W p ią te k  dnia 7-go benefisAA. Tokarewej t.) 71oratność pani Dul* 
Skiej" tragifarsa  w akiach, 2) D ra ż liw e  polece nie " w  i-vm 
alicie.

Początek przedstawień popołudniowych o g 12 w poiud., wieczornych o 
g 0 wieczorem. v t ny miejsc: w  południc - ogólnie przystępne, wieczo­
rem— zwyczajne Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać można. 
Bilety sezonowe na czas świąteczny nie ważne.

T e a tr  Mianowskiego. 'TjlgfiS?*'*
ostatnie dwa dni z udziałem orkiestry CH O IN K A E L E K T R Y C Z N A . Dzie­
ci do lat 8-miii na wszystkie' miejsca płacą po 25 kop. z prawem otrzy­
mania bt/zpi. podarunku. Nad program wystepv znanego w  Pctcrsb. Jr- 
tysiy R aam ina. I)t>szerr.y reperttiar. Ż y w y  kalejdoskop znakomitości. 
< )<1 1 -go do 7-go styczni 1 od g. 5-ej iioiwy w s p a n ia ły  p r o g r a m  
C z a ro d z ie js k a  w ędka  (w „arwaciu. C ó rk a  c ze rw o n o s k ó re g o  
(sceny / ż y ł a  hmeryki). K  im illo  n a b ra ł e n e rg ii (farsa!. T y g o d n ik  

P a th e . P ie rw o tn e  m ie s zk a n ia .
Nad program! występy jedynych w Europie tancerzy

Syberyjskich kozaków
B r .  JA K O W L E W Y C U .

W ielka orkiestra koncertowa pod batutą C h a z in a .

Alfa i Omega.
K re szcza tyk  34Teatr „ Iłeko rd

*  *  W w pasażu.
Program Noworoczny od soboty 1, 2 i 3 stycznia 1911 r.

1) ty g o d n ik  Pathć.
2)  fa m ilio  n a b ra ł e n e rg ii.
S) Ć w ic ze n ia  letnie arm ia f ra n c u s k ie j.
4 ) ^ z a ro d z ie js lc a  w ę d k a .
5) Z y c ie  P aganin iego.
6 ) P ie rw o tn e  m ie s zk a n ia  lu d z i.
7) H is to ry a  w s p a n ia łyc h  b o k o b ro d ć w .

żm iana programu we wtorki i soboty. C e n y m ie js c  od SE kop.

Cyrk jj-ci JYikitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Pałace). 2017

Dziś dnia i-go i w niedzielę dnia 2-go po dw 
przedstawienia w południe po cenach zniżonych 
Występy znakomitej trupy Ja p o ń s k ie j, złożonej 
z gj-ciii osub. W ie c zo re m  wielkie przedstawić 
nic, program nader urozmaicony, wvstępv czlowie 
ka-malpy EWORIC 2*gi. Początek przedstawień 
dzifnnych o g. 2, wieczornych o g. 8 i pól. Szcze 
eó ły  w programach;

W ytrzym ane

T u t s z c h o 1

1 9 1 1

Życzenia Noworoczne
k

Zasyłają swej -Szanownej Klienteli właściciele

magazynu herbaty „KO M ISYD NER "

F. Konarski i 0. Fernow
31 F u n d u k le jo u is k a  Aft 8  d . H iadyniufc %.

Towarzystwa Aptekarzy Kijowskich został otwarty w  Kijowie 
ul. W relka W ło d z L m irrs k a fK r. 4, !tełefon 2 6 -5 t.

W  Instytucie wyłamywane ,+ą w.szefkiie analizy chemiczne: wody,
glelty, nawozów sztucznych, jtiwa, wina, wosku, tłuszczów i preparatów 
aptekarskich; analizy kliniczno-Iekarskie moczu, plwocin, wysypek dy::c- 
rytycznych, reakcyi W assermana i t. p. De/ynfekcva mięjzjcań zakaźnych.

instytut otwarty eodziennie od 9 rano do 7 wieczorem, a w  razach 
sugiyeh także i w nocy. BLrinym na ż . czenie lekarza przysługuje prawo 
.10 korzystania z Instytutu bezpłatnie lub ze 2naeznem ustępstwem.^

Przedmioty przeznaczone do zbadania można nad-yjac w  każdym 
czasie bądź bezpośrednio do Instytutu, bądź też pozostawiać w aptekach, 
skąd będą odsyłane do instytutu.

“  n a jb b  «z .< n  c ż : *fe będą o tw a rte  p r z y  In s ty tu c ie  
K U R S Y  P P IK T Y C J If F ,  d lp le k a r z y ,♦ ł m t u o « « | 4 % i  i t c i g r i  ia r » y .

00 ’ żarzadzajacy oddziałem.20388 J * - - chemicznym M a g is te r P - K A U R .

A'. w-vŁś.?^.v:|r<y ■■

Życzenia Noworoczne 3Ł

składa swoim klientom i poleca się nadal łaskaw ym względom

CZESKI MAGAZYN NACZYŃ

i przedm iotów go spo darstw a d o m o w e go

B. Znojemskicgo
Dumski plac Nr. 3, „ T a r g o w y j e  rinc

Na święta
w y ro b y  ju b ile rs k ie  wytworne, n aj no w. modeli, 
w )  ro b y  z s  s re b i *,
ze g a rk i m ę sk ie  i d a m sk ie  pierwszorzędnych fab. 
w ie lk i w y b ó r  p o d a ru n k ó w  ś w ią te c z n y c h

poleca 2I°45

,Ą |  J. Z o ło t n ic k i^ ,  Kreszczatyk 23. 
Ceny przystępne.

1-w o Wzajemnego Kredytu
„ S A M O P O M O C ”

w  Jlijowre
wykonywa wszelk i:  czynności w  zakres bankowi wcltodzące.
P rz e k a z y  m ie js c o w e  i z a g ra n ic z n e . 
In ca sso  w e k s li i z le ce ń  n«ł w s ze lk ie  

m ie js c o w o ś c i.
A s e k u ra c y a  p o ży c ze k  p re m io w y c h . 
P o ży c zk i pod za s ta w  p a p ie ró w  p ro c e n ­

to w ych .
Z a lic z k i pod k w ity  k o le jo w e , k w ity  t r a n ­

s p o rto w y c h  T o w a rz y s t w , k o n o sa m e n ty  it. p.,
jak rów n ie ż

, W yd a je  p o ż y c z k i nod z a s ta w  ziao^a n a -
| r z ę d z i  ro ln ic z y c h , m a szyn k i wogóle in w e n -
■ t a r z a  g o sp o d a rcze g o .
■ Adres Zarządu: 'Kijów, Instytucka Ms 4.
B Adres telegraficzny: Sam " Kijów.
Bt. 16641 Tiiit fon Ns 23— 49.

OP
Nakładem 
księgarni 
opuściło prasę

E. W E N D E i S - k a  (T. Hiż i A. Turkuł) g j

z dóbr

g u b .' C z a rn o m o rs k ie j.

B A R O N A  M . S Z T E IN G E L .  3'
* K atalogi b e zp ła tn ie . — -

Konserwy owocowe, kompoty i miód. 
Skatłng-fting

A leksandt c w s K J  N r. 18.
Dnia 1-go stycznia tid go d zin y  T-ej z a b a w a  d la  młodzieży 

(wyścigi Sj|iiagtodanni i od 7 -ej „C o rso  k w ia to w e " .  Dn. 2-go Sty-  
cznia Od i - j  choinka z podarunkami dla dzieci 1 od godz. 7-ej 
„K a r n a w a ł  w C h in a ch " .  20577

M a rce le g o  Ujandelfsnana

Studya Historyczne

4 Fortepiany i pianina
J. B 1 u i h n e r

K  A  W K A Z K I
NATURALNY

Biuro i skład dla Południa Rosvi 
T  CODOL . “ 

P rz e d s ta w ic ie l Nr N. C zebo ta* 
r ie w  w  K"'o « ' e .  20884

w  L IP S K U
nagrodzonę na różnych wszech '.wiatowych wystawach 15 -to0'a p ie rw s z e - 
m i nagrodami odznaczone zosta!v w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p ie rw iszą  n a g ro d ą  Lrund Prix.

reprezentacja J. K e r n  t o p ?  i S y n
w  K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  Aft 33. 199.35

Dniia 4-.,o Stycznia 1911 r. staraniem K ijo w s k ie g o  T -w a  k e ro n a u ą  ■ 
c z n e jo  odbędzie się w nowym gmacliu Kijów kicj biblioteki miejskiej

w ogrodzie Cesarskim

ffspanialy i orygin&lny B A L
z oddziałem koncertowym i halctowym. Sale beda uilekorowane kw.ata- 
ini, speeyalnie malowan*:ni di koracyami. aparatami acronautycznymi. 
Urządzone będą: ogród zimowy, bufet, efekty świetlani nowe figury ko­
tylionowe. Trzy  orkiestry. Zysk z balu przeznaczony jest na n a b ycie

aeroKtatu „Kijów".
W ćjscic 5 rb. dla pań 3 rb ,  dla ober-ofieerów i studentów 1 rb. 50 kop. 
Loże r.a 4 osoby po 25 rb., członkowie, T-wa wchodzą za okazaniem bile­

tu człfmkow na 191 1 r. bezpłatnie.
Bilety nabywać można w biurze T-wa Buszkińska ,\i 8 od g. 12-ej do 3-ej 
i w cukierni Georgus na Kreszczmvku. Poezn.tek tialu o g. 10-ej wieczo­

rem. Ilrtść biletów ograniczona. 21035

W WINNICKIEJ 7 t  S S iS i t
(£ prawami) aą je s z c z e  w akanse
dla dziewcz. (do wstęp. 1 i 2 kl.) i chłopców ido wstęp, t, 2, 3. 4 i 5 kk)

1 NOWOŚCI MU7YCZNE ■

{gyśńgo:
KONCERT fortepianowy
w  układzie na 2 fortepiany na 
4 ręce. Cena Rb. 3 kop. 60 .

KWARTET fortepianowy
na fortepian, skrzypce, alt i 
wiolonczelę. Gfena rb. 3 k. 60 . 

Nakład L. IDZIKOWSKIEGO 
w  Kijowie. 28

Katalogi nut bezpłatnie.
S I _ _ _ _ _ _  w.
1-a lecznica 8eałys*yczn*.

?5 K r e s z c a u t jk  35
przy lecznicy c h iru rg .-  2103T

Ce na r b .  2 . 1
2) Materyały do dziejów wsi !

P r z y  p iw n ic y
sprzedają się

TR E SC: 1) Zamach stanu Augusta II
polskiej. 3) Konstytueya 3 maja £. 1791 a spółczesna opinia publi­
czna we Francyi. 41 Z dzirjów Księstwa Warszawskiego. Geneza 55 
Księstwa i jego statutu. 5) Soj: r/ku 1809 w oświetleniu u r z ę d o -p o

wetu frnnijHskiem o) Szkice krytyczne. OO
| Do nabyci* uc wszystkich księgarniach. ' 20964

Remiza IWarcina Ruszkowskiego,
B u lw a rn o * K u i7 ria w H k a  Aft 13. T e le fo n u  1058. 

Wynajmuje k a re ty , p o w o zy  i p o w o s ik i, miesięcznie i dziennie, na 
spacery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zhprzęgi. 

S p rz s d a ż  i k u p n o i k o ni, p o w o zó w , u p r z ę iy  i t ib e ry i.

B iu ro  porad P ra w n ych
K. M a c ie j o w s k i  S 4' ż = r S " 2j ik wPasa!“ K34-

F u n k c y e  B iu ra :
1) Opracowanie umów, ustaw roz-*2) Informacye 1 wiatlomości o stanie 
aiaitych To\/arzyst\\ spółek,‘Domów spraw w  urzędowych i prywatnych 

Handlowych etc. 1 mstytucyach w  Kijowie.
Osoby, żądające informacyi, dołączają na odpowiedź 3 rb. .19

W sali Ak^weji U niw ersytetu
Św. Włodzimierza 2-ga z kolei

, 20984

W YS TA W A  OBRAZOW
artystów malarzy-kijowian, otwarta codziennie od godz. 10 do 4 po poiud.

Życzenia
Noworoczne

zasyła swej Szanownej klientek 
M a g a zy n

P ro re z n a  14.

K R A Ę N  C H E N
OD D »W N / W1 PR0B0W ANE PRZY KATAtTACri.j 
KASZLU. CHRYPCE, jŁ A F L E G H IE liiU . K Y .A S -ć h I  
ŻOŁĄDKA IN FLU E N C Y I I JEJ N A S TF ® iTtA „;:| . 

0 0  N A B Y C I A  W S Z E O Z I  E
2 ADAĆ W Y R A ŻX IB r R O f t l U  N ó '
KIK PRZYJMOWAĆ: WSZK1 KK !I N.\ i, '. '! ]  ' 
o f i a k u w y w a n y c h  s u im o M m y  t - z r i ' ' . l .

\Vol)Y i  8 0 IJ i EMSimtj.

8

Gabinet

M A G A Z Y N  i  P R x Y C O W N l A

F r a i p o n t
14328
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Przeniesiony został z Mikołajowskiej Nr 4  r a  K re s z c z a ty k  35.

U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry.

Q  1

kosmetycznego 
masażu twarzy. 

Haliny Adelheim pod dozor. lekarz&.

w Institut dt Bsautć i 
ecole Francsise g o f  Archam-
UQr,|, Ilygien. piclęgn twarz\, usuw. 
UullU' zmarsz, piegów, wągrów, bro­
dawek, podv. ójn. podbród 1 prvszcłv  
E M A LIO W A N IE  t w a r z y .  M A N I­
C U R E . Specyal. pielęgn. włosów 
i przywracanie pierwot. kol. według 

FA R B O W A N IEn aj no w 
W Ł ‘  
Od If

sposobów.
tt ik o ta jn w s k z  17. 
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magazynie A. W. Berestowskiego
Ki - s s z r z a t y k  38. ^1039

'Od 7 stycznia na kilka dni wyznacza się

W ie lk i W yprzeda!
Szanownym treściom

R E S T A U R A C Y I

przyjaciołom  i znajomym składam życzenia Noworoczne

P. Ponomarenko31041

FA BR YKA FORTEPIANÓW

założona w Paryżu w  1885 roku, przeniesiona d o  Kijowa \ J  igro r. 
S P E C Y A L N O S w i  pianina ,,Moderno" najnowszej amerykańskiej konstrukcvi

M "  C C  N U  F A B F Y C I N E
Gw arancja  'o-cio-letria. M U  Prosimy o zwrócenie uwagi Ba ton i stv{
----------------------  Repet-acye i za m ia n a

Okazyjne łortepiany, pianina i fisharmonie najlepszych marek. 
Popierajcie przemysł narodowy, o ..e znajdziecie w  ta m " własną korzyść.

i f R E Ś Z C Z A T H  AA Sie. 30482

Do sprzedania nasienna kukurydza 
pierwsza produkc. oryginalna -, C z i n  
k w a t in o '*  po cenie t rb. za pud 
7  workiem loco st. Biała-Cerkiew. 
Zgłaszać się do Zarz. Dóbr Der'1 
ziańskich, pocz. Wołodarka gub. kij. 
n Bereznie.________________ 30835

l e c r i i n  c h i r  > g i c z n a
D-ra Med. T. Makowskiego, M.-Włodz. 
33b teł. 26-92. Dr. Makowski przyj/n 
9— t o  i a 6  Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 139J.T

( l jp łr ip h  KiJó w . ^undukiejowska 8 
ŁlIG lU uU Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie

19625

N Cennik jasion ś
i narzędzi ogrodniczych na rok 22 

|  ] S l l  H f M g
O

® wyszedł z druku i rozsyłany jest **•
o
c,
2.
o*rv

bezpłatnie -a
o

P. Ulrich
War?"

Dr Czerniak t y Y T Y S
■Syf., wen., moczopłc.fspec. kur. strict. 
mcm. płci). Wszyst. spec. sjos. 
kur. Oddziel, łóżka. 11118

jła Jłowy Rok.
N ie sposób p is a ć ’ o tem, czem  b ył rok u- 

b ie g ły  w yłączn ie  dla nas tu, n a  R u si. N ie sp o ­

sób  odciąć n aszego  tutaj ży cia  od reszty  pol­

sk ieg o  św iata. G d y b yśm y  to uczyn ili, to dziś—  

bardziej, niż K iedykolw iek —  d a lib yśm y obraz 

ja k iś  d ziw aczn ie  i brutalnie ob cięty , jak iś  ła- 

ehm an płótna, n am a lo w an eg o  tonam i p rzy g n ę ­

biającej sza rzyzn y  lub  ciem ni ponurej i g ro ­

źnej.
B o  cóżb y na tym  ob razie figu row ać m o­

gło?
Ż a d n e j rozm aitości. O d 3 -g o  czerw ca  

C907 roku, od s łyn n eg o  ukazu sen atu  z 4 
w rześn ia  1908 roku idzie n a n as n aw ałn ica  

Sił w ro gich , p iętrzy się nad naszem i głow am i 

ro sn ą c a  z n iep okojącą  szyb ku ścią  la w in a  fak­

tó w  b rutalnych, p rojektów  zło śliw ych , zechceń 

i  odruchów  n ien a w istn ych , law in a, k tóra  za czę­

ła  się ju z toczyć, dusząc i d ru zgocząc po dro­

dze. L a w in a  idzie po szlaku polskim ...

W ię c  są stra ty  i w  roku ubiegłym . M a­

m y je  w  św ieżej pam ięci... Z w ią zek  oficy’a l '- 

s tó w  ro ln ych , epizod z k ijo w ską  k aw iarn ią  u- 

d zia ło w ą , k ary , p rocesy, rew izye , W ybory k ijo ­
w sk ie , w reszcie  p ro jek tow an e zrem stw a i ni­

b y  to  p rzeciw k o niemcom w ym ierzo n e o g ra n i­

czen ia  co do n ab yw a n ia  ziem i na "W ołyniu, P o ­

dolu i U krainie.

R e je s tr  n iezupełn y i n iezakon czon y. A le  

czeg o  nie m ożna w y liczy ć , a co jest^m oże naj- 

, w ażn iejsze , to ciemnie jące z dniein każdym  tło 

d brazu , duszność atm osfery, n iezn ośn ie ro sn ą ca  

'•jak przed n ad ciągającą  chm urą ' gra d o w ą.

T o  się ju ż  ty lko  czu je i próżno b yłob y 

• ło w a m i po d kreślać i p o tęg o w a ć  dobrze nam 

śtnane ‘wrażenia*
T a k i szkicu jąc obraz roku, k tó ry  się 

w czo ra j skoń czył, d a lib y śm y  ty lko  przeg ląd  c o ­
d zien n ych  utrapień 1 w a lk  sm utnych, które zn o ­

sić  m usim y i w y trzym y w a ć  w  obronie zagrożo- 

u eg u  b ytu  i w łasn eg o  zb io ro w eg o  „ ja “

O b ra z ten b ytb y  też n iekom pletn y, bo 

n ie  u w zg lę d n ia łb y  śro d k ó w  i m etod ob ro n ­
nych, k tó re  z kon ieczn ości sto so w a ć musi ka 

żd y  ży w o tn y  naród, g d y  się w  p ow ażn ej zn a j­

d zie  o p resyi.

W ię c  ro zszerzm y ram y obrazu, w  którym  

p om ieścić się  m ogą ty lk o  p ro w m cyo n a ln e  tro 

sk i, k ło p oty  i straty, k tóre sam e w  sobie w żię 

te  p rzed staw ia ją  n a  p ew nym  sztuczn ie w y k ro jo ­
n ym  teren ie  u jęte je d y n ie  an typ ólskie w ysiłki 

i  uczucia.

R o k  ub iegły  był rokiem  G ru n w aldu  i 

S zo p e n a .

T a kim  w y r y ł śię on w  pam ięci całej P o l­

ski. I m yśm y g o  takim  odczuli u n i s o n o —  
k to  w ie, m oże siln ie j jeszcze , ja k o  za w sze  b y ­

w a  z tym i, k tó rzy  n a krańcach  sto ją , ń a g r a ­

n icach , w  dali od o ży w c ze g o  centrum .
W id zie liśm y patrzącem i ochami, lub ocza 

m i d u szy  utęskn ion ej sta ry  n asz K ra k ó w  roż 

k o ły s a n y , m ajestatyczn ie  ro ju y , ludein n atło ­

czo n y , ciepłem i b arw am i m ieniący się w  u p a l­

n e  dni lip co w e, w  w ielką ro czn icę. W id zie li­

śm y w  w sp an ia łe  form y w yku te  p o ry w y  serc 
g e n ia ln y c h  jed n o stek , w id zieliśm y czaro w n e ze ­

s p o ły  drgań  n aro d o w ej duszy...

A le  to  nie b y ło  w ielk ie  t e a t r  u m n aro­
d o w e , ku uciesze tłum ów  d a w a n e w  p rzep ię­
k n y ch , je d y n y c h  m urach starożytn ej sto licy  J a ­

g ie llo n ó w ...
N ie uciecha, n ie radość, nie szop ku w ata  

p y c h a  b łyszcz dla w  oczach  tych  w szystk ich , 

k tó rzy  tam w karnym  ord yn ku  szli i szli —  na 

Wawef, lecz p o w ażn e, p raw ie zacięte  skupienie, 

cień  zadum y rzu ca jące  na ro zg rzan e  tw arze 

m a iszczą c e  b rew .

W id zie liśm y  w K ra k o w ie  w ielką, sk o o r­

d y n o w a n ą , sp okojn ą i św iadom ą siłę, naród w 

pełn ym  składzie, k tóry  szedł nie na pogrzeb, 

lecz n a  życie .
I nie rozrzew n ialiśm y się „p rzeszłością , 

co  nie w r ó c i" , m e sp raw ialiśm y pom in ków  ani 
o b ch od ów  cm entarnych.

T o  b yło  św ięto  tera źn ie jszo ści z p rzeszło ­

śc ią  p o w iąza n ej, w idom y znak odrodzen ia.
I ciepłe tchnienie zd ro w eg o  ży cia  p o w ia ­

ło  z pod W a w e lu  po ziem i n aszej i doszło  aż 

d o  D niepru.
P o czu liśm y się m ocniejsi, m niej op u szcze­

ni n a  n aszych  step o w ych  p rzestw orzach , po 

k tó rych  rozhulał się m io źn y  w iatr północy.
M ieliśm y d ru gie święto —  S zop en a.

I nutą, która nam cłsM utkwiła w duszy 

najsilniej z pizepi iznego skarbu harmonii szo­
penowskiej, nie była bodaj nota elegijnego nok­

turnu, lub sielankowych piesenek, w  formę w e ­

sołych  m azurków  zaklętych , lecz ton s iły  m ęs­

kiej, b oh atersk iego  zapału, k tóry  każe iść n a­

p rzód... po życie.

P o tę żn y  h u ragan  P o lo n e za  A s-d u r, tego  

n iezw alczo n ego , tę tn iącego  pochodu poprzez 

w szystk o  —  szarpie duszą n aszą m ocniej i ja ­

k o ś rea ln iej w  dzisiejszej dobie ciężkich  prób i 

w ew n ętrzn e go  ocknien ia.

C zujem y, źe się coś w e w n ętrzu naszem  

p rzetw arza, że z d u szy  w ielkich  n aszych  gen iu ­

szów  w tliiam ae za czy n a  dusza zb io ro w a  n aro ­

du nie ju-kną inr!«dvę żalu, g o ry c zy  i łzaw ego  
bólu, air. biiii. i c h  m.t/ czynu.

C h cia łob y  się i.cz końca tę nutę w serca 

w tłaczać i w ołać  <• czyn, juk u i .lał n iegdyś 

D an ton , g d y  w odw adze fi ancu/.ów u patryw ał 

p ew n y w arun ek zw ycięstw o.

W iem y , że liczn e [dosy sm utnych p esym i­

stó w , k tó rzy  w  ciem nem  tle życia  codzien nego 

zgubien i o św iatłe  zapom n ieli, chórem  odezw ą 

śię z ło w ro g o  o n iepodobień stw ie czynu.

I św ia d czyć  się będą faktam i dnia, tem 

w szystkiem , cośm y w  u b iegłym  roku  tak n am a­

caln ie dośw iad czyli.

O tó ż tw ierdzim y i tw ierd zić tego  nie p rze­
staniem y, iż nieina tak o p ła k an eg o  i c iężk iego  

położen ia, w  którem  czyn  L yłb y zupełnie n ie­

m ożliw y. T y lk o  różne są c zyn y  n a ró żn e  chw ile. 

Z a p e w n e, ła tw iej i w y go d n iej jest uczyć słow a 

B o żeg o  w  kościele, przem aw iać od ołtarza w 

przepełnionej św iątyn i... ale i bez kościoła  m o­

żna w  um ysł i serce ludzkie w szczep iać miłość 

do B o ga , za sad y  ch rześcijań skiej m oraln ości 1 
etyki...

Z a p e u  ne w szkole, najlepiej dzieciom  od­

słaniać tajniki w ied zy, uczyć ich czytać  i pisać, 

ale b yw a ją  przecież sam ouczki, którym  w y sta r ­

cza, gd y  książkę do rąk dostan ą... N ie tylko  

na w iecach  i zgrom adzen iach , ale też \v za ci­

szu dom ow em  m ożliw en r je st dojść do poczum a 

O jczy zn y , d o  św iadom ości sw ych  o b ow iązkó w .

W ię c  błędem  je st m yśleć, że są okresy, 
w  k tórych  n ajrozum niej nie czyn ić  nic.

O statn ich  lat czterdzieści m ogą o tem z a ­

św iadczyć.

1 dzuś, g d y  ro zp o czyn a m y rok  n ow y, któ­

r y  się na lep szy  od u b ieg łeg o  nie zanosi w c a ­

le, dziś, w  obliczu toczącej się la w in y  gro źn ych  

faktów  i. g ro źn ie jszy ch  zap ow ied zi, n;e m ożem y 

oczu p rzestraszon ych  rękam i zasłonić i b ezw ład ­

nie poddać sic lo so w i.

R o k  u b ieg ły  nie był z ły , skorośm y mieli 

G ru n w ald  i w ielką m elodyę S zop en a.

O b yśm y  z tych  chw il um ieli potrzebne 

na rok  p rzyszły  w ysn u ć konsekw en eye!

Joachim Bartoszewicz.

Rok 1910
v historyi śwista.

Rok był pokoju.
Po latach w ojn y, wielkich, rew olucyi  na 

W schodzie, po roku przygotow ań  do wielkiej 
v. o j n y ' w  środku Europy nastał rftk głębokiej 
ciszy przed burzą, r o k  zbrojeń, epoka „ D n a t i -  
nougl»U“ : rok rea kc j i .

P o r y w a ją c o  wielki rv». i)'.:U>>ry*,-3t:;y idzie, 
poprzez w ypadki dnia codziennego. Znaki wiel­
kiej przem iany stały się w yrazistsz  , miiżl li w 
latach poprzednich.

A le  nie ty le d yp lom atyczn a  hislyrjra  roku, 
co  h isto rya  g łębokich  w ew n ętrzn ych  przem ian, 
p rzeb u d ow y społecznej n a  całej przestrzeni c y ­
w ilizo w a n eg o  św iata  w  ch a ra kterystyczn y ch  w y ­
ra ża  się zn akach.

D y p lo m a cya  w y sila ła  się w  starej rutynie, 
w  tra d y c y jn y c h  szablon ach  so ju szó w , p o ro zu ­
mień, e n t e n t e s ,  aseku racyi i kon trasekuraeyi 
w  tych  w szystk ich  sztukach o szu kiw an ych  oszu­
stó w , k tó re  w  ubiegłym  w ieku sta n o w iły  treść  
d yp lom atyczn ej sztuki tak  zupełnie sto jącej poza 
pbrębem  n o w o ży tn eg o  sposobu m yślenia, tak 
obcej obudzonym  n arod ow ym  uczuciom  i eko- 
nonneznym  interesom  ludów .

Dy plom acya ciągle jeszcze  chce rządzić, 
jak  zą  d ob rych  czasó w  św iętej pam ięci ks. Met- 
tern icha, G o rcza k o w a  i B ism arcka. A  tym cza­
sem ro la  d y p lo m a c ji skoń czyła  się z chw ilą, 
k iedy na w id ow n ię w y stą p iły  m asow e zjaw isk a  
ew o lu cy jn e  lu d ów  i ich go sp o d a rcze  in teresy.

P ań stw o przestało  b yć  an trop oin o rficznym  
tw orem , jakim  za  d a w n ych  czasó w  pań stw o- 
tw-órczej m onarchii absolutnej b yw a ło , ani in te ­
resy  państw  nie schodzą .->ię ju ż  z interesam i m o­
n archy, dynastj-i, ani k las pan ujących.

D yp lo m a cya  nie rozum ie m asow o-ew olu- 
cy jn ych  ru ch ó w  w ew n ętrzn ych  i nie potrafi się 
d o sto so w a ć  do potrzeb  w chodzącej na scenę 
św ia ta  n ow ej po tęg i, którą je st d e m o s .  T e n  
d e m o s ,  k tó ry  p rzeb ija  skostn iałe form y sp o ­
łecznej h ierarchii, k tó ry  usuw a ekonom iczne 
p rzyw ile je  i tem g w a łto w n ie j sięg a  sam po w ła ­
dzę, im um iejętniej m asa in d yw id u ó w  potrafi 
się po lityczn ie  zo rg a n izo w a ć  i im dokładniej 
sw ą  w olę potrafi p ro g ra m o w o  sk o o rd y n o w a ć

D yp lom acya, ja k ą  dziś w idzuny, je st 1,1- 
czem  innem , ty lk o  u tajoną o r g a n iz a c ja  p o g o to ­
w ia  w ojen n ego .

I ty lk o  ty le  osiąga , ile  w  danym  w ypadku 
siłą zo rga n izo w an ą, w ojskiem  potrafiłab y \vv- 
m ódz.

I odw rotn ie, p o go to w ie  w ojem  •, w ojsk j 
i flota w o jen n a dąży do tego , co w  danym  w y ­
padku konkretm e o zn aczyć  i określić jest rzeczą 
d j'p lom acyi.

U bm gty rok byl rokiem  p rzygo to w a ń  w o ­
jen n ych  na taką skalę, jak iej h isto rya  św iata  
n ig d y  poprzedn io  nie zapisała

W e v szjistkich pań stw ach, w  całej E u ro ­
pie, ale n ie ty lk o  w  E uropie, także w  A z y i i 
A m eryce północnej w zro sły  budżety \vojskowe. 
D r K in so n , m inister w o jn y  w Stan acn  Z je d n o ­
czon ych  P ółn ocn ej A m eryk i, przed łożył k o n g re­
sow i W W a szy n g to n ie  rap ort, w  którym  dom a­
ga  się p o d w yższen ia  stałej arm ii w Unii ame- 
rykańsi iej do liczb y  250,000 żołn ierzy. Budżet 
w o jen n y  Unii am erykańskiej dziś już w yn o si 
2Ó2 m ilionów  Jol ar® w. O to  jest odp ow iedź na 
m arzenie p o ko jo w e sta lo w eg o  króla C a r n e g ie g o , 
który  n a cele idei po ko jo w ej składa na gw iazd kę 
50 m ilionów  fran kó w . W  ciągu dw u lat o stat­
nich budżet 7 pań stw  E u rop y  w zrósł roczn ie z 
3,642 m ilionów  na 4,962 mil. fr.

W y d a tk i na w o jsk o  w zro sty  w  latach 
1908— 1910 :

W  A n g lii z 554 m ilionów  n a 6 51 m il., we 
F ra n cy i z 639 mil. n a 826 m il., w  A u s try i z 
375  mil. n a 463 m ii., w e W łoszech  z 227 
mil. nâ  300 m il., w  N iem czech z 850 mil. na 
1 , 1 1 0 mil., a w  R o sy i 1  881 m i', na 1,360 mil. 
fran ków . N aw et w  T u rcy i w zrosty  z 97 mil. 
na 236 mil. fr., w  m alutkiej S erb u  z 19 mil. 
na 26 mil. fr.

A  flota w ojen na? T a  sto i w szędzie pod 
znakiem  „ B rta d n o u g h ts" . Ż y je m y  w  ep oce 
„D rea d n o u gh ts".

N azw isk o  w ło sk ie g o  in żyn iera  C uniberti z 
pew nością  nie w ielu je st znane. A  jednak 
w szy sc y  ży je m y  pod w pływ em  idei Cuniberta, 
k tóry  Za jednj^m zam ach tm  od razu zrujnow ał 
fin an se n ajoszczęd n iejszych  pań stw  i naruszy! 
row n o \vagę b udżetow ą w  całej E uropie, tak, że 
w szędzie m usiano n a ten  cel, k tó ry  i n i. Cur.i- 
b erti w ykreślił, n ak ład ać n ow e ofiary  p o d atko­
w e, dochodzące dziś do ty sięcy  m ilionów .

M iliard w j’cofaRJ- z ob iegu  życic  g o s p o ­
d a rczeg o  i u żyty  na budow ę okrętów  w o jen ­
nych n o w eg o  typu. O to  id ea  D readn oughtów . 
M yśl, żeb y  przez pow iększen ie liczb y  tonn p o ­
jem n ości w zm ocn ić b ałlistyczn ą siłę strzału z 
arm at o krętow ych , p o w ięk szyć  ko lo  zniszczenia, 
w y w o ła n e g o  p rzez pocisk, podnieść ciężki k a li­
ber olbrzym ich arm at o krętow ych  — - zru jn ow ała  
finanse państw  i stała się postrachem  w szy st­
kich ifurnstrów skarbu.

C o  jeszcze  now ein było w czoraj, stało się 
po w yn alazku  inż. C u n ib ertiV go  przestarzałem . 
M iliony, m iliardy m ajątku n aro o o w e g o  rzucono 
w  w odę. D laczego?

P o n iew aż w łoskiem u inżyn ierow i m aryna*- 
ki udało się w y n a leźć  coś bardziej śm iercionoś­
n ego , a n iż e li , to , co ju ż b yło . Już dziś piętrzą 
się w ieże sta lo w e w ielop iętrow e, 7 których  
ciemnj-ch okier, w y ziera ją  paszcze olbrzym ich 
dział, g ro żą cych  zniszczeniem .

Już dziś sto i las op an cerzon ych  m asztów , 
sta lo w y ch  w ież, k tó rych  działa podobne są ra ­
czej do rur k an alo w ycn , którędy zam iast w o d y  
lub gazu  ogień  zn iszczen ia, grzm iąc, p łynie. I 
to w szystk o  w zm a ga  się z roku na rok.

Jedno pań stw o p rześciga  drugie, ten bieg 
z 18 ha 20, z 20 na 26, z 26 na 30 tysięcy  
tonn, te w y śc ig i od  p an cern ików  d o D re a d ­
n oughtów , od „In "in cib le “ do H erkulesa, od 
n iedosiężn ego do je szc ze  bardziej n ie zw yciężo ­
nego: to je st istotny n ajg łęb szy  pow ód wielu 
sojuszów, d ian sów  i en ten tów , w ielu przesileń 
w polityce za gran iczn ej i w szystk ich  n iedom a­
gali życia  g o sp o d a rczego  w szystk ich  pań stw  mi­
litarn ych  w  E uropie,

A n g lia , k ro lo w a  mórz', w  jed n ym  roku 
rzuciła 15 m ilionów  fun tów  n a budow ę D re a d ­
n oughtów , Niemcy, nie ch cąc się dać w y p rze ­
dzić, rzuciły  500 m ilionów  m arek, W ło c h y  300 
m ilionów lirów, A u s try a  350 m ilionów  koron.

M iliard w arto ści go sp o d a rczych  rzucon o 
w  w odę. P o w sta ł cały  n ieznany przedtem  p rze­
m ysł d read n ou gh tow y

W o jn a  —  m ów ił stary  żołn ierz trzy d ziesto ­
letniej w o jn j W a lle n stc in — musi śrę w o jn ą  w y ­
żyw ić.

A le  pokój, „d rea d n o u gu to w y  p o k ó j" , p o ­
kój op an cerzo n y, s ta lo w y  pokój re a k ć y i, w ja ­
kiej obecnie ży jem y, m oże n ap raw d ę z je ść  sam 
siebie.

A n g ie lsk i m inister skarbu L lo j'd -G e o rg e  
zn alazł s ło w o , które najlepiej ch ara kteryzu je  u- 
b ie g ly  rok pokoju i zbrojeń . P o w ied ział trafnie, 
że p rzy  obecnym  system ie p rzygotow ań  w ojen- 
nj-ch w  pokoju je st to w łaściw ie  nic-astająca 
w alka, w której ryw a lizu ją ce  ze sobą 'p ań stw a 
chcą się przez w y śc ig i w  zbrojen iach  w zajem ­
nie w yczerp ać. O g ro m n ie  w iele muszą, ludy 
europ ejskie zarabiać, olbrzym ie m uszą składać 
podatki, a b y  M olochow i w o in y  ga rd ło  zapchać.

W  tycfl w arun kach  dyp lom acya  eu ro p ej­
ska  n ie je st niczem  innem , ty lko  utajoną o rg a ­
n iz a c ją  w ojen ną.

D y p lo m a cy a  w ie, że n iedostateczn e p o g o ­
tow ie w ojen n e w  pokoju zbrojn ym  musi być 
dla każd ego  pań stw a groźn en i. N aw et ch o ciaż­
b y nie p rzyszło  d o w o jn y , to  n ie m niej źle  u- 
zb rojon e, n ie p rzyg o to w an e  do prow ad zen iu  w oj- 
n y  pań stw o p rzy  d zisiejszym  system ie w za je m ­
n ego  szp iego stw a  n arażo n e je st n a klęski.

N atom iast p o go to w ie  w ojen n e, sp ra w n a  i 
każdej chw iii zd o ln a  do boju arm ia, g o to w a
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stopniu ułatw ia  dy-

tw o je st zaw sze ’ poszuki- 
zaw iera korzystn e trakta- 

dla sw ych  p łodó,y suro- 
przem ysłow yeh  n ow e te- 
swjKii ob yw atelom  ko- 

tp lo ataryi krajów  m niej u-

skie, panujące na oceanach, 
mi “ -— m ów ił przed pól wie- 
, ja k o  niem iecki em igrant w 
u j'ch , i w tedy już zachęcał 
;y floty  w ojen nej, 
lem , że Wnród jej bezkrw a- 
iemi! jsręrn ej w o in y  w  poko- 
jo n e , L iicptzygotow an e do 
szystk ie  c ięża ry  inilitaryzinu 

jak ie  daje on państw om  
lym  m ilitarnie. W idzieliśm y, 
Z jed n o czo n e P ółn ocn ej A m e- 
,-ych in teresów  ekonom icz- 
aehodzie, k tó ry  dfa n as jest 
, budują potężną flotę w o- 

sity zh -o jn e, przekop ują  k a ­
ca ’ ie zam ierzają  pozostać 
h „D rea d n o u g h tó w ". 
ie-ski na m yśl, że A n g lia  

n ieszczęśliw ą  w o jn ę  nie 
żadnym i w ydatkam i na flu- 

a in w a zy i niem ieckiej mi- 
rualn ości n ie przestaje zaj- 

.Anglii.
o tem że są najbardziej 

oderr. w E uropie i na w j-  
łaściw ie ty le n ieprzyjació ł, 

n iep raw n ie poW iększo-

w icle w ięcej p o w od ów  ao 
ocd T su szym ą  zn iszczonej

znien 
padek 
ilu sąs 
ne gran i

R o sy a  m a  < 
o d b u d o w a n i a  sw ej 
f l o t y  - r e o r g a n i z a c j  i a r m i i  i  i n t e n d e n t u r y ,  a n i ż e l i  

m ó g ł b y  k t o  p r z y p u ś c i ć .

W ło c h , boją się A u stry i, A u s t r ja  W łoch  
i R o s ji ,  F r a ń - ja  N iem ców , Niem cy w szystkich : 
słowem  . s/yscy w  ;. \- tkich. I d lateg o  każde 
z tych  c 'instw stara u zyskać 111 a x  i 111 u m 
siły  zbrojn ej, w iedząc doskon ale, że n ied osta­
teczna siła zb rojn a, nie sto jąca  w  stosunku: do 
liczby m ieszkańców  i b o g a ctw a  n arod ow ego, 
k ry je  w sobi 1 n ajw iększe, n ajgro źn ie jsze  n ić 
b ezpieczeństw a, g d y ż  w ted j’ o w e  m iłionv i 
m iliardy, n a niedostateczne-, uzbrojenie w yd an e, 
są n ap raw d ę, w  dosłow nem  zn aczen iu, w yrzu ­
cone. N iedostateczn a arnua i flota g o rsze  są 
od żadnych. O  m ierze z a t  przj-gotow ań  w o ­
jen n y ch  decyd u ją  sąsieazi.

. Jssteśm y- -te®ąz - • w * okresię n a jw yższeg o  
rozw oju  m ilitarj’zmu w  św iecie  i ty lk o  tej r ó w ­
n ow ad ze w  zbrojeniach przwpisać n ależy, że 
nie przj'sz!o  dó w o jn y  w roku u biegłym .

R ów m ow agę niestałą  p rzyw ra ca ją  zaś dla 
pań stw  n iedostatecznie uzbrojon ych  um iejętnie 
d obrane sojusze.

J ak a  je s t w a rto ść  alian sów ?
R ok u b ieg ły  przep row adził korekturę 

istn iejących  alian sów  przez porozum ienie ro s y j­
sko-niem ieckie, p rzyp ieczętow an e na perskiej 
sp raw ie w  Pocztdam ie.

A le  nie n ależy  przesadzać w a rto ści ani 
przecen iać dot iosłości tego  sojuszu.

N ap raw d ę o ry en ta cy a  p o lityczn a  m e zo 
stała  zm ieniona, mimo n iew ątplrw ych  usiłow ań 
zm ianjo

R o k  n o w y zastał św ia t tak sam o p o d zie­
lonym , jak  g o  stary  otrzjm iał w  spadku po 
sw oim  poprzedniku.

P rzy b y ła  w A fry c e  południow ej n a p o ­
łudniu rzek i Z a m b czi n o w a  form acya S ta n ó w  
Z jed n oczon ych  holenderskoTangielskich pod p ro ­
tektoratem  A n g lii, podobnie jak  Com m on- 
w ealth  australski, a pod k ierow nictw em  g e n e­
rała  B otha, b oh atersk iego  on gi n aczeln ika p o w ­
stań ców  tran sv7aalskich

P rzy b y ła  n o w a  republika E uropie w  P o r ­
tugalii i sp adia  je d n a  k oron a z g ło w y  m łodego 
reprezen tan ta  starej d yn a sty i B ra ga n za .

M ały cesa -zyk  czarn o gó rsk i w ło ży ł sobie 
z łaski B oskiej oraz ro syjskie j i austryackiej 
n ow ą koronę n a starą g ło w ę , podobnie jak
przżd dw om a la ty  książę K o b u rg  o b w ołał się
carem  b u łgarow .

U m arł k ró l E dw ard  V II (6 m aja 1910); 
E uropa straciła  n ajw ięk szeg o  dyplom atę, N iem ­
c y  g ro źn eg o  przeciw n ika. P o p ra w iły  się n a ­
pięte bardzo stosunki A n glii z N iem cam i i A u ­
stry i z W łoch am i, p rzy go to w u je  się p opraw a 
stosunków  A ustrj-i z R o sy ą .

A le  d w a-o b o zj-, n a  które E urop a od o sta t­
nich lat kanclerstw-a B ism arcka b y ła  podzielona, 
istn ieją  dalej, ty łku  bardziej w zm ocnion e i le ­
piej zo rga n izo w an e.

A lia n s  fran cusko ro sy jsk i uzupełnion y z o ­
stał d w om a dod atk ow ym i sojuszam i, francusko- 
angielskiein  porozum ieniem  i anglo -rosyisk iem  
entente.

Trójprzym ierze środ kow o e u r o p e j s K i e  od­
n ow ion e zostało  d o roku 19 16  porozum ieniem  
austro-w loskiem  o raz k o n w en cyą  austro-rosyj- 
ską i porozum ieniem  niem iecko - tureckiem . 
E n t r e r u e  w  Poczdam ie ozn acza  zam knięcie 
przesilen ia b ośn iackiego, oraz zabezpieczen ie 
w D ł y w ó w  N iem iec w  P ersyi.

U stąpili g łó w n i aktoro w ie k siążę B u lów  
i p. Izw olsl ij, ch w ieje  się trzeci hr. A eh ren th al, 
zm ienił się person el d yp lom atyczn y, ale nie 
zm ienił się zasadn iczy podział E u rop y  na d w a 
obozy.

O b yd w a  alianse nie m ają b ezpośrednio 
za czep n ego  znaczenia.. T r o j p rzy  m ierze n ie z a ­
g ra ża  ani F r a r c y i, ani R o ay i, ja k  a lian s fran 
ko-rosj-jski nie g ro zi ani Niem com , ani A u stry i. 
A le  o b y d w a  m ają zn aczen ie  odporn e, za g ra ża ją  
tym , k tó rzy h y  chcieli jed n ych  lub drugich  za ­
czepić.

ustaliło w p ły w  R o sy i  
cenę połączenia przy-

T a k  sam o, ja k  F ra n cy a  m iała interesy 
sw e w M aroku, którym  groził w p ły w  n iem iec­
ki, jak  A u s try a  miała sw e in teresy  na B a łk a ­
nach, w  B ośn ii i H erceg o w in ie , którym  grozi! 
w p ływ  se rb sk o -ro s jjsk i, m a R o sy a  sw e in tere­
sy w  P ersyi, którym  g ro zi w p ływ  A n g lii i gdzie 
w m ieszaty się, ja k o  trzeci, N iem cy.

T a k  sam o, ja k  k o n ieren eya  w A lg e c ir a s  
ustaliła w p ły w  F ra n cj i w M aroku i o 'sunęła 
groźb ę niem iecką, jak  a n eksya  B ośn ii i H e rc e­
g o w in y  ustaliła w p ływ  A u stry i  na Bałkanach 
i odsun ęła  S erb ię  i g roźb ę  rosyjską, lak p o ro ­
zum ienie w  Poczdam ie 
w  P ersy i pó łn ocnej za 
szłej k o le i B ag d ad zk ie j z siecią  d ró g żelaznych  
ro sy jsk ich  i zapew n ien iem  ro zw o ju  handlu n ie­
m ieckiego w  P ersyi

F ra n cya  w M aroku, A u s try a  w B ośn ii 
i H erceg o w in ie  i na B ałkanach, R o sy a  i N iem ­
cy w P e rśy i ustaiiły  sw e w pływ y' przy pom ocy 
w zajem n ych  poTczum ień na drodze p o ko jo w ej.

N ad ułagodzen iem  kon fliktów  w E uropie 
jak  anioł stróż pokoju c zu w ała  za w sze  F"an- 
cya . Ł a g o d z iła  zaosti zen ia  austro  - ro sy jsk ie , 
łagod zi obecnie n ap  jęcie an g lo  - niem ieckie.

Jako sojuszn iczka A n g lii m usiałaby F ra n ­
c ya  ponosić w szystk ie  k o n s e k w e n c je  konfliktu 
an glo -n iem ieck iego  i m oże b y ła b y  najciężej 
dotkn iętą. W a ru n k i sojuszu z A n g lią  zn ie w a ­
lają fran cuską d yp lo in acyę do ostrożn ości w  
stosunkach z N iem cam i. W o jn a  N iem iec z A n ­
glią  z m orskiej m usiałaby się p rzerzucić n a lą ­
dow ą i m ogłab y się zn ów , jak  przed 40 laty, 
ro zeg ra ć  na ziem i francuskiej.

Jeżeli dziś nie m ożna jeszcze  m ów ić o po­
jed n an iu , to za w sze  m ożna stw ierd zić  p o p raw ę 
s to su n k ó w  anglo-niem ieckich.

K a n clerz  niem iecki p. B ethm ann - H o llw e g  
m ów ił w  grudniu  w parlam en cie niem ieckim : 
„Sp otyK am y się z A n g lią  w  ży czeniu, aby ry- 
w a liza cyę  w  żbrojeriiach ograniczy c, a w nie- 
obow iązując-ych, ale w przyjacielsk im  duchu w y ­
p o w ied zian ych  „p d u rp arlers" zaw sze tej m y ­
śli b yliśm y w iern i, żc o tw arte  i pełne zaufan ia 
w yp ow iedzen ie  i n astęp u jące potem  porozu m ie­
nie cc  dó w zajem nych ekon om icznych1 i poli- 
tyczn ych  łh teresó A  A n g lii i N ie iń itc  będzie 
n ajp ew n iejszym  środkiem  do usunięcia wszel- 
łłfch nieporozum ień  co  do w zajem n ego sto su n ­
ku sił w o jen n ych  na lądzie i m orzu ". Jeszcze 
przed kilku la ty  n a  p r o p o z y c ję  og ra n iczen ia  
zbrojeń  ze strony prem iera lib e ra ln eg o  g a b in e ­
tu C am pbell B an n erm an a ciał ó w czesn y  k an ­
clerz niem iecki ks. B iilow  w prost odinowmą od­
pow iedź.

W  tej ró żn icy  tonu kan clerskich  m ów 
leży  o g io n m a  przestrzeń, ja k a  dzieli N iem cy 
r. 1907 od N iem iec r. 19 10  w stosunku ich 
do A n g lii.

Jedneni słow em : mimo o lb rzym ieg o, n ie­
b yw a łe g o  n ig d y  w  h isto ryi .świata p o gotow ia  
w o jen n ego , m im o istn ie jąceg o  podziału n ą d w a 
ob ozy  ustępuje uczucie g ro zy  przed n ow ym  
objawmm pow szechnym , którem u n a im ię po 
francusku: d e t e n t e.

N ie je st to o g ran iczen ie  zbrojeń  ani r o z ­
brojenie, o którem  m arzą idealiści i zw o len n icy  
W iecznego pokoju, bo tego  niem a w naturze 
ani w  stosunkach ludzkich w  h isto ryi, ale jest 
u lga, je st pew n e uczucie złag o d zen ia  utajonych  
przeciw ień stw  i ryw a lizao y i.

R o k  19 10  b ył rokiem  pokoju.
P odn iosła  się k u rtyn a  św iata  i na w id o w ­

ni u kazał się n ow y ob raz. P rzesu n ęły  się ku ­
lisy  d yp iom acyi, kan clerze, m inistrow ie, am ba­
sa d oro w ie i cała  ta  orn am en tyka  m inionych 
w iek ów , d la  której w sp ó łczesn y  w idz n ie ma 
ju ż  ża d n eg o  interesu, a w ich  m iejsce p o ja w iły  
się ży w e  postacie czło w iek a  z je g o  potrzebam i 
życia , o św ia ty  i ku ltury. W ielk im  głosem  d o ­
bija się w szędzie aż do ostatn ich  krańców  cy- 
w ilizacy i n aród  i sp ołeczeństw o sw y c h  praw  
do sta n o w ien ia  o sobie, sw ej w oln ości, sw eg o  
minimum o św ia ty  i minim um  bytu. C ała  ro z­
kosz ży cia  p o le g a  dla czło w ieka  na w y z w o le ­
niu się z w ięzó w , które mu n arzu ciły  daw n e 
ustroje feudalne. C a ły  postęp  p o lega ł na uw ol- 
nianiu się jed n o stk i od w szelkiej służalczości 
i n iepotrzebn ej za leżn o ści od b ożków , które sam 
sobie n ie g d y ś  budow ał, n a dążeniu do w yższej 
o św ia ty , do lep szego  bytu, do delikatn iejszej 
kultury i do pełnej w oln ości.

W szy stk ie  w ielk ie  w yp a d ki w  h istoryi 
n arod ów  b yty za w sze  porw aniem  n arzu co n ych  
wi jzów .

M iliony nie m ają dziś zrozum ien ia d la  
m echaniki d yp lom atyczn ej, d la  w ysu b tełn io n ej 
g r y  w  szach y n a  terenie po lityk  za gran iczn ej 
autom atyczn ej ru ty n y  i wszęd© byls,twa d y p lo ­
m atów  kanclerzy', m inistrów . Ż y w e  iyjteresy n a ­
rodów  nie leżą dziś w  zakresie zagran iczn e, 
p o lityki. W  całej ludzkości objaw ia  się dziś pęd 
do d em ok ratyzacyi, potrzeba w zrostu  sił i w y ­
życia  się jed n ostki, zrozum ienie sw ej sity i po 
tęgi obudzon ych  n arod ów . Jedn ostki się łączą, 
organ izują , ażeb y silę sw eg o  rzutu dym am icznie 
w yzyska ć.

N ad. życiem  panuje nie ty lk o  p ra w o  w a l­
ki o byt, lecz w y ższe  p raw o łączn ości w  życiu. 
P o w sta je  b ratęrstw o za w o d o w e, o r g a n iz a c ja  
za w o d o w a , so lid arn ość za w o d o w a . S o lid arn o ść  
p rzeciw k o  złu. K a ż d y  człow iek  ma u siebie w  
d ep ozycie  kap itał sp ołeczn y, „1 e „tn o i “ e s t u n 
p r o d u i t  s o c i a l , "  m ów i L e o n  B cu rg e o is . R o z- 
pcczyn® się epoka w ielk iego  zrzeszen ia, so li­
d arn ości m aluczkich, k tó rzy  tym  sposobem  u ra ­
stają do potęgi.

W sze lk ie  zrzeszen ie się zw ięk sza  o so b o ­
w ość. S iła  jed n o stk i w zrasta , g d y  ta  łączy się 
z innem i jed u ostkam i w  sto w arzy szen ie . C z ło ­
w iek  sta je  się siln iejszym , g d y  .swoje le sy  łączy  
z losam i in n ych . W  zrzeszen iu  sifa jedn ostki
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w zrasta , p rzy sw a ja ją c  sobie pracę in n ych  i k o ­
rzy sta ją c  z n ie j.*)

I ta  ro sn ą ca  siła  sp o łeczeń stw a p o litycz­
n ego, to p o w szech n e dążenie sp ołeczeń stw  do 
sta rg a n ia  n arzu can ych  przez d y p lo m a cy ę  w ię ­
zó w , ta  coraz p o w szech n ie jsza  w o la  do ży cia  i 
po stan ow ien ie  p o słu giw a n ia  się w szystkiem i zdo- 
byczarni w ied zy , techniki, postępu, o rga n iza cyi 
dla w łasn eg o  dobra, a nie d la  poż\ tku pew nej 
ty lk o  d ek o racy jn e j g a rstk i rzą d zą cy ch — ten prąd: 
do d em o k ra tyza c ji, k tó ry  filozof niem iecki n a­
zy w a : d i e P  o 1111 e s i c r u n g  d e r g  e s e 11- 
s c h a f t :  oto je s t n o w a  odsłon a dram atu na
w id o w n i św iata.

R o z g r y w a  się w  n aszych  oczach  na całej 
se tn ie  św iata.

W  w alkach  o budżet sp o łeczn y  L loyd-; 
G e o rg c a  i o zniesieniu  p ra w a  veto  izb y  lordów 
w A n g li ',  w  w a lce  przeciw  trustom  i now em u 
feudalizm ow i k o n c e n tra c ji k ap italistyczn ej w! 
S tan ach  Z jed n o czo n y ch  A m eryki, w  w alce  o 
reform ę w yb o rczą  w  P rusach  i w w alk ach  o 
sto w a rzy szen ia  za w o d o w e syndykalizinu w  I-ran-- 
cyi, T.v w alce  o  autonom ię k ra jo w ą  w  A u stry i, 
w w alkach  o zrzucen ie hegem onii g e n try  m a­
d ziarsk iej w obronie z kapitalizm em  żydow skim  
na W ę g rze ch , w dążeniu ew o lu cyjn em  do sa ­
m orządu w  R o sy i, w  reform ach L u zza ttieg o  w e 
W ło sze ch , w p rogram ie postęp ow ym  m łodotu- 
reckiej o r g a n iz a c ji  S zu ra  i Ummet, przeciw  
skostn iałym  przepisom  S zaryatu  w T u rcy i, n a ­
w et w  n o w o ży tn y c h  dążeniach Jap on ii i Chin 
do zb liżen ia  c v w iliza c y i V, schodu do n o w o cze­
sn ych  reform  Z a ch o d u  europ ejskiego

W  ram ach cichej i n iew idzia ln ej ew olu- 
cyi m asow ej, ta rg a ją ce j w ięzy  starej biurokra 
cyi i h ierarchii o d b yw a  się n iedostrzegaln a 
w ielka  rew o lu cya  X X  w ieku.

W szę d zie  przybiera  ona w  m iarę różn ic  n a ­
ro d o w y ch , różn ic  ku ltury i uspołecznien ia in n e ’ 
form y. Z m ien ia  się je j oblicze, in n ą je st w  An-i 
g lii, inną w S ta n a ch  Z jed n o czo n ych , inną w 
F ra n cy i, inn ą w  N iem czech, w A u stry i i W ło ­
szech, inną w  H iszp an ii i P o rtu g a lii, inn ą w : 
R o sy i, T u r c y i i P ersyi: ale w szęd zie się o d b y ­
w a  to  p rzew a rstw o w a n ie  i przew artościow an ie.!

N a czele idzie A n g lia , k tóra  dla rozw oju: 
ku ltu ra ln ego  ludzkości za w sze  b yła  przykładem  
od w ielk ie j re w o lu c y i X V I I  w ., k tó ra  w p row a-; 
dziła  n a jg łęb sze  zm ian y  w  stosunku k o ro n y  do 
sp o łeczeń stw a i uchroniła  A n g lię  od w strzą ­
śn ie  ń re w o lu cyjn ych  w  X V III  i X IX  w ieku. 
P o w o ln a  ew o lu c y a  d o p ro w a d ziła  A n g lię  do u- 
trw a le n ia  i rozszerzen ia  p o lityczn ych  p raw  i 
w oln ości.

N a w e t g łęb o k o  w  życie  sp o łeczeń stw a 
sięg a ją ce  reform y, ja k  zm ian a p ra w a  w y b o r­
c ze g o  w  r. 1832 i 1898, zupełna przem iana w 
p o lityce  ekon om icznej, p rzejścia  z cel och ron ­
nych  d o w oln ego  hąnd’ u, p rzy sz ły  bez g ru n ­
to w n y ch  w zruszeń  —  mimo a g ita cy i C harti- 
stó w .

Pokojowa ewolucya Anglii w przeciwsta- 
vieniu do gwałtownej rewolucyi Francyi, która 

pociągnęła za sobą długą blfzko półwiekową 
reakćyę, stała się politycznym ideałem dla re­
szty świata.

I w  ubiegłym  roku  A n g lia  b y ła  tyido.wnią 
w ielkich, h isto ry czn y ch  w y p a d k ó w  w e w n ętrz-

Niebywały 1 nieznany w dziejach parla­
mentaryzmu. wypadek dwukrotnych w jednym 
roku wyborów do parlamentu \od 14 stycznia 

grędpia— ,34, ęrudąiaj. jyst 
tylko nowym etapem w emancypacji paHa- 
mertu demokratycznego z pod opieki i przę- 
wągi izby lordów.

Irlandya oczekuje teraz dojrzałego qwocu 
swej .wytrwałej i umiejętnej poljtyki, która ją 
od rządów pretoryańskich Strongbowa dopro­
wadzi do autonomii kraju i sejmu własnego w 
Dublinie.

We Francyi odbyły się wybory od 24 
kwietnia do 8 maja; dały większość koaPcyi rą- 
dykalno-demokratycznej, która musiała stoczyć 
walkę z gwałtownym rucnem syndykahstów. 
Po długim strajku kolejowym io — 28 oaździer- 
nika, szef gabinetu Briand, jak drugi Fou- 
che, przeszedłszy od rewolucya do rząau, i 
niemiłosiernie stłumił wszelkie ruchy anarcho- 
rtwolucyjne, nie wahając się sekretarza syndy­
katu, p. Durand, skazać na 7 letnie więzienie, 
w interesie spokojnego przebiegu ewolucyi, któ­
rą sam dokonywa.

N iem cy w esz ły  w  okres w rżen ia  w e w n ę trz­
n ego . N iezado w p len ia  z rzą d ó w  j u n g ó w  o b ja ­
w iły  się g ło śn o  w w yp ad kach  w  M oauicie, a 
k ró le w ie ck a  m ow a o instrum encie B ożym  zn a ­
lazła  od p ow ied ź w  radykalizm ie w y b o rc ó w , k tó ­
rzy  w  całym  szeregu  w y b o ró w  uzupełniających  
w ysłali do parlam entu socyal-d em okratów . N ad ­
chodzące w y b o ry  w jesien i tego  roku m ogą 
p rzyn ieść N iem com  w ielk ie n iespodzianki.

A łz a c y a  i L o ta ry n g ia  otrzym ał}7 po 40-le- 
tnich rządach  prokon sulów  pruskich szeroką 
autonom ię kra jow ą.

W  A u s try i dw ukrotnie ob alo n y  gab in et 
br. B ienerth a . szyku je  się dziś do trzecich  rz ą ­
d ów , m ając na celu w yd an ie  sp ołeczeństw u se- 
tc.Y m ilio ló w  na cele ob ro n y p ań stw a 1 p o w ię­
kszen ie armii i floty  z upośledzeniem  interesów  
ekon om icznych ludności i pogw ałcen iem  usta­
w y , k tóra  G ą lie y i zap ew n iła  konieczn e i u p ra­
gn ion e d la  rozw oju  ży cia  go sp o d a rcze go  k a ­
nały.

N a W ę g rze ch  w y b o ry  m ajow e d a ły  w ię ­
kszość stron nictw u rządow em u p racy  i za p e w n i­
ły  rzą d y  hr. K h u en -H ed crw ary , k tó ry  jest w y ­
kon aw cą  w o li k o ro n y  p rzeciw  interesom  sp o łe­
czeń stw a, d ą żąceg o  do sam oistn ego pań stw a i 
w o jsk a  n aro d o w eg o . A le  reform a w y b o rcza  na 
W ęg rze ch  od w leczon a nie uciecze i w ted y  n a­
stąpi zupełna zm iana w  ustosunkow aniu  sił 
społecznych  i n aro d o w ych  na W ęg rze ch  i ona 
to stan ow i w  tej ch w ili g łośną i je d y n ą  sp ra ­
w ę aktualną.

W  H iszpanii podm in ow ana m onarchia po 
k rw a w ej tra g ed yi w  M ontjuich i straceniu  Fer- 
rera, szukała zb aw ien ia  w rychłem  oddaleniu 
gabinetu  k le ryk aln eg o  M aury i oddala się z 
duszą i ciałem  liberalnem u g a b in eto w i S ig n o r 
Canaleja.s a, k tó ry  w  rozum nych reform ach w e ­
w n ętrzn ych  szuka u sp okojen ia  1 u trw alen ia  n ie ­
p ew n ej d yn asty i.

W  P o rtu ga lii rew o lu cya  w o jsk o w a  z w y ­
ciężyła  m onarchię, dnia 4 październ ika o g ło szo ­
no R epub likę, która jeszcze  nie przep row adziła  
w y b o ró w  do parlam entu i w a lc zy  obecnie z in- 
dolency ą i brakiem  o św ia ty  u sp ołeczeń stw a 
d ługo zan ied b an ego.

N a całym  ob szarze cyw iliza cy : w sp ó łcze­
snej rueh i dążenia do postępu.

W szę d zie  dążenie do minimum ośw iaty  
i do minimum dobrobytu , w szęd zie w zro st ku l­
tury.

A le  co n ajb ard zie j ch arakteryzu je  u b iegły  
rok w  h isto ryi św iata, to ten n ied ający  się p o ­
w strzym ać pęd ku w oln ości, to pow szechnie 
gru n tu jące się p rześw ia d cztn ie , że ty lko  sp o łe­
czeń stw o ośw iecon e i w  zap ew n ion ym  bycie 
m oże b yć sam o ; sw ej w o li do ży cia  i do r o ­
zw o ju  panem , że musi sam o w p ły w a ć  n a sw e 
lo sy  i sam o sw ą przyszłość ozn aczy.

R o k  u b ieg ły  zb liżył w  zędzie ro zw ó j de- 
m okracyi, podniósł nadzieje w oln ości i mimó, 
że b ył rokiem  n ajw ięk szy ch , jak ie  zn a h isto rya , 
zbrojeń , u gru n tow ał n adzieję, że narody w y j­
dą z tej w a lk i silniejsze, b ogatsze i w o l­
niejsze.

D e m o k ra ty za c ja  społćc-zeństw u czyn iła  
w ielkie postępy. W y p a d k i zagran iczn ej po lityk i 
m usiały ustąpić w  cień przed n ow ym  aktoreul, 
ja k i się p o ja w ił w p o lityce  w ew n ę trzn e j.' -

I teh  w zro sti s iły  lu d ow ej i n arod ow ej 
w y w a rł głęboki w p ły w  n a kszta łtow an ie  w y ­
padków  zew n ętrzn ych ; N ie ty lko  przed obcem i 
pań stw am i, ale- przed ta, rosn ą cą  w ew n ętrzn ą  
p o tęg ą  d yp ło m a cy a  szukała  a lian sów  i aseku- 
iracyi.

O tw ie ra ją  się n o w e m ożliw ości na rok 
n astęp n y. S ta ry  rok  p o zo sta w ia  spuścizn ę, k tó ­
rą n o w y  podejm ie. L e s  r i d e s  s u r  s o n  
f r o n t  o n t  g r a v ć  s e s  e x p l o i t s .

*) Prof. K. Gide. Solidaryzm

Witold Lewicki.

Trąbka cesarza Wilhelma.
Pod tym tytułem  um ieścił w  jednym  z ostat­

nich num erów ,Journal des Dćbats" z -wielkim hu­
morem traktowaną wiadom ość o kolejach pewnej 
trąbki automobilowej, dającej cztery tony. W yna­
lazca, fabrykant z Marknenkirchen w  Saksonii, uwa­
żał za pierw szy >.wój obow iązek ofiarować srebrny 
egzem plarz tego akcesoryum  automobilowego cesa­
rzow i W ilhelm ow i. Przed czterem a laty trąbka ta­
ka czterotonowa była nowością, a że w ygryw ała  
sol do sol mi sol do, t. j. m otyw w agnerow skiego 
baga Gtom u (ze „Złota Renu",) cesarz W ilhelm  u­

znał ją ra odpowiednią dla swego ąutomobiłu i tak 
w  niej sobie upodobał, że wydał rozporządzenie,: 
iżby polieya \v cesarstwie niemieckiem zakazywała, 
używania czterotomowych trąbek przy samochodach, 
jako wyłącznej prerogafywy automobilu cesarskiego. 
Wynalazca tedy zrobił na owym kunsztownym przy­
rządzie wcale zły  interes. W  ciągu lat trzech nie 
upomniał się wszakże o swoje prawa. Dopiero; 
niedawno temu wniósł podanie do rady związkowej! 
Rzeszy o pozwolenie także zwykłym  śmiertelnikom1 
na korzystanie z jego wynalazku. Rada uwzględni-' 
ła podanie w  połowie, dopuszczając użycie trąbki; 
czterotonowej na drogach wiejskich; w  miastach! 
cesarz ostał przy swoim przywileju. Nieprzyjemność, 
jaką ta decyzya rady związkowej wyrządziła cesa­
rzowi, zdaje się łagodzić ten fakt, że dziś czteroto­
nowa 'rąbka.przy automobilach nie jest na świeci'--, 
szi jjokitn bynajmniej rzadkością a i w . samych': 
Niemczech oddawna już prześcignął cesarza król! 
saski, który używa trąbki sześćiotonowej; zaś żona; 
księcia Augu.sta-Wilhełma kazała sporząctejć do' 
.Avego automobilu trąbkę, w ygrywającą  małą aryę, 
skomponowaną przez księżnę.

Rosya w r. 1510.
Prawodawstwo.

D o  ch ara ktery styk i trzeciej D um y nie d o ­
rzucił rok  19 10  n o w ych  rysó w .

M oże ty lko  d aw n e je j cechy podkreślił 
i w yrazistszem i u czyn ;ł, m oże nadał je j b arw ę 
i fizyogn om ię ostateczną i rozch w iał w szelkie 
nadzieje, k tóre m niej p rzen ik liw i p o litycy  p o ­
kładać w  niej jeszcze m ogli,— ale niespodzianek 
nie przyniósł.

T a  sam a jest to izba, która  d otychczas, 
szła posłusznie n a pasku rząd ow ym , to  sam o 
zgrom adzen ie, k tóre stale i g o rliw ie  u jaw n iało  
te n d e n c je  om ijania k w esty i d ra żliw ych . P o w o ­
łan a do p rzep ro w ad zen ia  reform  k o n sty tu cyj­
n ych, reform om  tym  p o św ięcała  D um a n iew ie­
le czasu, n atom iast z w ielkim  zapałem  u ch w a­
liła całe  setki p ro jek tów  drobn ych, które z po­
w odzeniem  śm ieciem  p raw od aw czem  n azw a ćb y  
m ożna, p ro jektów  przedew szystkiem  takich, k tó­
re rząd uw ażał w  danej chw ili za  pożądane, 
które mu b yły  potrzebne.

I ta ten d en eya D um y n ab ra ła  form  zu ­
pełnie ja sk ra w y c h  w ciągu  roku 19 10 , a szcze­
gó ln iej w cm gu se sy i w iosen n ej. W  roku 1909 
pom im o całej sw ojej p o w oln ości dla w p ły w ó w  
zew n ętrzn ych  i o b a w y  stracen ia  opinii D um y, 
„zdoln ej do p r a c y " , u ch w aliła  izba n iższa lib e ­
raln e p rojekty  w yzn a n io w e, zab iera ła  się n a­
w et do projektu  p ra w a  o n ietykaln o ści osoui- 
stej... A  choć projekty  w y zn a n io w e nie ujrzą 
m oże św ia tła  d zien n e go , przez R a d ę  P ań stw a 
mucrio n a d sza rp n ię te  i w  k o m is ji kom prom iso­
w ej zach w ian e , a p ro jek t p ra w a  o n ie ty k a ln o ­
ści osobistej b ył tak w k o m isji dum skiej n ie­
udolnie o p ra co w an y , że g ó  z pow rotem  do k o ­
m isy! odesłać m usiano, bydy to w szakże na 
ogólnem  tle p ra cy  p ra w o d aw czej pod batutą 
rząd o w ą  b łyski ja śn ie jsze  — - p ró b y  u rzeczyw i­
stn ien ia  zasad , p rok lam o w an ych  w  m anifeście 
kw ietn iow ym  i p aźd ziern ikow ym .'

T a k ic h  prób  n ie sp otykam y ju ż  W roku 
19 10 . P ro jek t p ra w a  o n ietykaln o ści osobistej 
utkw ił gd zieś w fcom isyi n a czas d łuższy, inne 
zap ow ied zian e „-Wolności" po p rzesta ją  ’ " n i  rhzłe 
na przep isach  tym czaso w ych , a n atom iast ton 
i b ąrw ę p ra cy  „p ra w o d a w czej"  n ad a ją  takie 
projekty; ja k  ziem stw d . k u ryaln e dla L itw y  
i R u si, ja k  n o w a  „k o n sty tu cy a " finlandzka, jak  
w reszcie  — ■ k o ro n a  m łodego p ra w o d a w stw a  
ro sy jsk ie g o  —  projekt w yod ręb n ien ia  Chełm ­
szczyzny7...

O  „u trw alan iu  k o n sty tu cyi"  i n ajn iezb ęd ­
n iejszych  reform ach przestan o m ów ić, a n aw et 
m yśleć.

W ła ściw ym  p ra w o d a w cą  staje się —  p o li­
ty k a  chw ili.

Ilo ścio w o  p raca D um y w  roku 1910  p re­
zentuje się im pon ująco, jeże li ta m asa śm ie­
cia p ra w o d aw czeg o  w o g ó le  -ioże kom ukolw iek 
zaim p on ow ać.

"W ciągu  sesyi w io sen n ej w y sz ło  z korni 
sy i red akcyjn ej Dumy7 361 p rojek tów , jesien ią  
zaś uch w alon o  60 p ro jek tó w , co czyn i razem  
421 p ro jek tó w  praw odaw  vzy ch. Pom im o takiej

„p rod u kcyjn ości" b ag aż D um y —  p rojekty  nie- 
ro zp a trzo a e  w  plenum  lub tk w iące w  kom i­
s ja c h  —  nie zm niejszył się. W  końcu roku
1909 w yn o sił on 327 projektów ; obecnie pc 
zostaje  n a rok 1 9 1 1 ;  w k o m isja c h  393 p ro je­
któw  i 21 in te rp e la c ji, poza tern g o to w y d l, ale! 
nie ro zw a ża n ych  w plenum  50 p rojektów  i 26 
in terp elacyi, razem  449 p rojektów  i 47 inter-; 
pelacyi.

Z  interpelacyam i w o g ó le  D um a nieba^dzo 
śp ieszy  i n iezb yt n aleg a  na rząd , ażeb y na in -( 
terp elacye szyb ko odpow iadał. Z  przyjętych  
ju ż  przez D um ę in terp elacyi szesnaście m e d o ­
czekało się jeszcze  w yja śn ień  rządu; niektóre; 
stra ciły  ju ż n aw et ca ły  sw ój sens, ja k  np. in- 
terp elacya  z pow odu n iep raw n ych  postanow ień 
ob o w iązu jących  b yłeg o  gen erat-gu b ern atora  m o­
sk iew sk iego  H ei;szeliiiana, który  już zd ązyl być* 
w  ciągu paru lat d ow ód zcą wojsk |> \Vilniei
i... n iedaw n o zm arł.

S e s y a  w iosen n a D um y trw ała  dni 148; 
(od 20 styczn ia  do 17 czerw ca), w  ciągu któ-- 
rych  odbyło się 99 posiedzeń, licząc dzienne! 
1 w ieczorne.

S e sy a  jesien n a liczy ła  dni 64 (od 15 
października do 17 grudnia) z 38 posiedze-' 
niami.

Z a sia d a ła  przeto izba poselska około sie­
dmiu m iesięcy, w  ciągu  k tórych  od b yła  137 
posiedzeń, trochę w ięcej niż w roku poprzed 
nim, w którym  od b yło  się 122 posiedzeń.

N ajciek aw sze  daty tych  posiedzeń w  roku 
19x0 są następujące:

20 styczn ia  ro zp o czyn a  się sesya  od przy7- 
pom nienia, u czyn ion ego  przez kadetów , że istn ie­
je  gdzieś w  kom isy! złożon y  jeszcze  w  ciągu 
pierw szej sesy7i 111 D um y projekt zniesienia; 
kary  śm ierci. Nie w y w ie ra  to na gospodarzach; 
D um y głęb szego  w rażenia; w n iosek  w yznaczę-; 
nia kom isyi term inu p rek lu zyjn ego  został od-i
rzu co n y  i sp ra w a  poszła  w  odw lokę n a  ruk;
cały. Tegoż, dnia zn osi D um a d ep o rtacyę  ad-, 
m in istracyjn ą do gubern ii europejskich  i na; 
S y b e ry ę . ^

O d 22 styczn ia  do 3 1 m arca z p rze rw a ­
mi o d b yw a  się drugie i trzecie czytan ie  pro je­
ktu reform y sądu m iejscow ego; pierw sze czyta-, 
nie tego projektu  rozp oczęto  w październiku! 
roku p oprzedn iego. j

3 lu tego  uch w ala  D um a 2 m iliony n a 1 
ośw iatę  ludow ą w zw y ż  4 m ilionów , żądanych; 
przez m inisterstw o.

3, 10, 17 , 24 lu tego  i 3 m arca o d b y v 7a 
się b urzliw a debata nad .nterpelacy7ą o kościół; 
w O polu.

O d 10 lu teg o  do 27 m arca trzecie c z y -1 
tanie projektu o podatkach od nieruchom ości, 
k tó ry  uszczęśliw ił K ró le stw o  P olskie  czterem a 
procentam i n ad w yżki w porów n aniu  z procen ­
tem pod atkow ym  w  cesa rstw ie  (10 proc. w  K r ó ­
lestw ie i 6 proc. w  C esarstw ie).

12, 13, 15 i 16 lu tego c iągn ie  się o góln a  
debata b udżetow a, mniej interesująca, niż w  r o ­
ku poprzednim .

O d 16 łu te g c  trw a  debata szczeg ó ło v 7a, 
a 26 mai ca , u ch w ala  D um a budżet n a r o t
19 10  w k w ocie  2 ,579 ,18 7,8 8 0  rubk. N ajcie­
kaw szym  m om entem  d eb aty  szczeg ó ło w ej jest 
odrzucenie dziesięciom ilion ow ego  kredytu  n a 
bucłowę okrętów  w o jen n ych . U ch w alo n o  budżet 
przeszło  o m iesiąc W cześniej niż w  róku p o­
przednim .

6 m arca rezy g n u je  z p rezyd en tu ry  Ch^>- 
m iakow .

8 m arca n a p rezyd en ta  D um y 221 g ło ­
sam i p rzeciw ko 68 ob ra n y  G u czko w . Z a p o w ia ­
da on  w  sw ej mow7ie sław n e „porachun ki" 
z R a d ą  Państw7a.

■ 2Ó kw ietn ia  w chodzi n a  porządek dzieii- 
n y  projekt o norm alnym  w y p o czy n k u  subjektółv 
han dlow ych. 5 maja ukończono drugie c z y ta ­
nie tego  projektu.

7, 8, 10, t2 , 15, 17 , if!; 28, 29 rfiaja
i 1 czerw ca  pracuje D um a nad projektem
ziem stw  dla L itw y7 i R u si.

12 m aja w n osi do D um y m inister S zw arc  
sław etn ą sw o ją  ustaw ę un iw ersyteck ą, k tó fą  
m inister K a sso  w  listopadzie w y fo ftije .

2 i ,  23, 24, 25, 26, 28 i 31 m aja u ch w a­
ła D um a w szybkiein  tem pie p ro jekty  fin landz­
kie, w n iesion e przez S to ły p in a  17 m arca i n a ­
tychm iast sp ecyaln ej kom isyi przekazane.

1 czerw ca  w n osi do D um y m inister spraw 
w ew n ętrzn ych  o d d aw n a za p o w ia d an y  projekt 
sam orządu m iejskiego d la  K ró leśtw a .

17 czerw ca  zb iera  się D um a j i  i  ty łk c

dla w ysłu ch an ia  ukazu o odroczeniu sesyi. F a k ­
tyczn ie  ,pdifclfedzesiia kończą się 5 mzsirWóa.

Z  projektów/, w n iesion ych  przes ą ząti pOd- 
czas feryi letnich Durny, n ajbardziej in teresu ją­
cym  je st .projekt S to łyp in a, sk iero w a n y  prze­
ciw ko k olon izacyi n iem ieckiej i w o g ó le  „Obęo- 
pleniiennej" na W o łyn iu , P odolu  i U krainie

S e sy ę  jesien n ą ro zp o czy n a  debHta 
szkolnictw em  ełem entarnem , nie 'p ozb aw ion a 
m om entów  in teresu jących , ■ a k  rozw lekła'. ■'Cią­
gn ie się on a od 15 październ ika d o '29 listo- 
pada; projekt od n o śn y  u ch w alo n o  w d w ó ch  
czytan iach . 1 • z.::

• 2Ó października zu p iłn ie  n ie sp o d zie w a n i 
w n o szą  p a źó ziern ik o w cy  d o D u m y projekt 
ziem stw  d la  K ró lestw a .

\v tym  sainym  czasie w n osi rząd projekt 
zn iesien ia  serw itu tó w  na L itw ie  i R usi.

29 października na p rezyden ta  D u m y p o ­
w tó rn ie  ob ran y G u czk o w , 201 głosam: p rzeciw ­
ko 137

8 listopada za w iesza  D um a posiedzenie 
z pow odu zgonu T o łsto ja .

12 listop ad a  . odrzuca ja z  jeszcze  1 p o n o ­
w io n y  przez kad etów  wnTesek zn iesien ia  k ary  
śm ierci.

24 listop ada, ja k  się zdaje pod naćiskiem  
z zew n ątrz, w chodzi na porządek d zien n y p ro­
jekt ubezpieczenia  robo tn ik ów !

25 listopada K o ło  P olskie w n ośi interpe­
la c ję  z pow odu zam ykan ia  to w a rzy stw  o św ia ­
to w ych  w  K ró le stw ie , na L itw ie  i n a  R u si.

Od 3 do 17 gru d n ia  trzecie czytan ie  pęp- 
jektu  o norm alnym  wy7poczyn ku sub jektów  
h an d low ych  (nieskończone).

8 grudn ia  w y 7g)asza październikuY.iec 'Ma- 
tiunin m ow ę o ilości uch w alon ych  p rzez Dum t 
p rojektów  praw ; je s t to . p ierw szy  „o b ja w " "&f- 
pow iedzian ej przez G u czko w a  w a lk i z R a d 5 
P ań stw a.

17 gru d n ia  se sya  czw arta  trzeciej Dumy 
od roczon a dó 17 stycznia  1 9 1 1  r ó k u .'

W  układzie p artyjn ym  D u m y nie zaszipv 
w roku 1910  p ra w .e  żadne zmiany7.

W  K o le  P ołskiem  p o sła  łó d zk iego , d-fei 
R zą d a, k tó ry  zrzekł się  m andatu, ' zastąp ił R u - 
m inkiew icz. U  k ad etów  Z rezygn ow ał posći G o ­
lo win i zm arł og ó ln ie  sza n o w an y 'K araułdfa. 
U  p a źd ziern ikow ców  za ch o d ziły  s c y s y e  W e­
w n ętrzn e z pow odu braku lead era, po zajęuu, 
przez G u czko w a  krzesła  p rezy d y a ln eg o  Duirijf. 
W  końcu w  listop adzie ob ran o ń a  preżesfc 
fra k c y i R o dzian kę, co  pozorn ie s y tu a c ję  W e ­
w n ętrzną frak cyi n ap raw iło . W e  w szystk ich  
kw estya ch  w ażn iejszych  glosują  paźdztern ikow - 
cy  w  w ielk iej zgod zie  z n ac jo n a lista m i. C i 
ostatni n adają  ton całem u zgrom adzen iu.

S e sy a  w iosen n a R a d y  P a ń stw a  trw a ła  -od 
1 1  styczn ia  do 17 c ze rw ca  (53 posiedzeń), n e- 
s y a  jesien n a —  od 15  p aździern ika d o 22 gr» - 
d nia  (14  posiedzćń). O gółem  w ięc o d b yła  R a ­
da P ań stw a  67 posiedzeń, d w a  razy  m niej, niż 
D um a. : '

R o zp ra w y  in teresu jące za czy n ajs  się d o ­
piero w m arcu.

O d 15 m arca dó 30 k w ie ó iia  z piiertarą 
debatuje R a d a  P ań stw a  n ad  praw em  a grarn em  
z  dnia 9 listop ad a  W  ob ron ie p rojektu  kilka­
krotnie w ystęo u ie  Stoły pin; z  p o to p u  r ó ip ic y  
zdań w  kilku  punktach z Dumą, pro jek t idżie 
do k om isy, kom prom isow ej.

1, 2 i 3 kw ietn ia  trw a  k ró tk a  f p o ś p iń o  
na debata b udżetow a. R a d a  P t ó ś l f t a ’ p f£ y W a  
ca odrzuconą przez D um ę p o zyc y ę  w  prełi" i- 
nar?u m inisterstw a m a ry n a rk i — • i c  m ihonw ir 
na budow ę p an cern ików . i:

O d 12 m aja  d o 5 czerw ca  2 przerwami 
trw ają  ro zp raw y  nad w yzn a n io w ym i p ro jek ta ­
mi, uchw alon ym i przez Dum ę jeszcze  n£ 
snę roku p o p rzed n iego . R a d a  P ań stw ia  -odma­
w ia  staroob rzędow com  p ra w a  p ro p ag an d y

O d 8 d o  14 czerw cą  u ch w ała  -Rada p o  
go rą cych  rozp raw ach , p ro jekty  finlandzkie w .T e” 
d a kcy i D iuny.

3 listop ad a  n a w n io sek  oosia  TrubeektJJ*, 
prezesa kum isyi w  sp raw ie ziemSiW d la  LicWy 
i R usi, projekt o d n ośn y, ju ż  'p rze ?  kofiiieyę 
opracow any7, idzie z  pow rotem  d ó  p iej, a to  
„d la  u w zględ n ien ia  n o w y ch  d an ych  sta tystycz­
n ych, zb ieran ych  przez rz a d “ .

5 listop ad a uchw alony7 projekt prawa 
autorskiego.

30 listop ad a w  kom isyi R a d y  Paókbwj 
w ystęp u je  S to łyp in  p rzeciw ko złożonem u prjKz 
rząd ,.w  D u r a ie ty p r z ę z  flią  uchwaloot© ]*uprgjjJ*

Wesoły7 a  rozgłośny kabaret krakowski 
„Zielony Balonik" od kilku już lat urządza w 

lokalu swpim, zwanym „Jamą Michalika" przy 

Ulicy Floryańskiej, „szopkę" świąteczną —  do­
stępną jeno dla wybranych.

Rok bieżący uczynił w tym zwyczaju wy­

łom, dopuszczając na owo wesołe kclendowanie 
i stferązą publiczność, która oglądała z niezmier- 

nem uradowaniem widowisko istotnie oryginal­

ne i niezwykłe.

Oto szopka krakowska prawie zwyczajna, 
arcy-pięknie przez malarza Kamockiego skom- 

ponowana, a w ramach owej szopki przesuwa 

się .długi szereg postaęi-lalek z artystycznego, 
literackiego i  politycznego świata Galicyi i gło­
si ku uciesze, a bez chęci d; 1 tknięcia kogokol­

wiek, aktualne dyalogi na tle zdarzeń ostatnich.

A  figurki te są to prawdziwe arcydzieła, 

bmuzunraie przez p. Jana Szczepkowskiego, 
ttjrzeibioi:-:. Zaś towarzyszy ich ruchom imc 
pan Teofil-Trzciński, aA tysta prz“dni, mający w 

gardle dwadzieścia krtani, gadający i śpiewają­

cy  najrozmaitszymi głosami, udający dwadzie­
ścia osób-— istny fenomen w -swoim rodzaju.

Wygłasza on z ukrycia wiersze Boy’a i 
A Jolda No...skiego, do każdej figurki w -bornie 
zańtosowąne i tak prawdziwie dowcipne, że każ­

dy wyśmiany w. szopce śmieje sie sam najgłoś­
niej i śmieją się wszyscy, słuchając tych nie­
zrównanych rymów częstochowskich, wygłasza­
nych rówmeż— niezrównanie!

Całość przedstawienia dneli się na trzy 

części, albo sity, zawierające kronikę krakow­

ską ubiegłego toku.

A tfiąc przedetrsżTŚtkifeih najaktualniejsza 
ze spraw —  reorganizacja Akademii Sztuki. Ą

w ię c  w spaniale! um u n du row an y dyrektor Fałat, 

a w ięc  L a szc zk a , K a u zek , W y c zó łk o w sk i, k tóry  

to czy  p rześw ietn ą  rezm owię ze S tan isław em  T a r ­
n ow skim  i jap oń czyk iem  M an gą.

Ś w ia t  p o lityczn y  reprezen tu je m arszałek 

Bad " i i  i p rezyd en t L e o , a rty styc zn y  śp iew ak  

B an d row ski, w jeżd ża ją cy, ja k o  L o h en g rin , n a 
łabędziu , literack i W ilh elm  F ęldm an , w reszcie  

d w aj S ty k o w ie , p ro feso r J erzy  hr. Myciel&ki, 

su frażysik i studentki, P sy c h e  polska, F ry d ery k  
W ie lk i w in terp reta cyi S o lsk ie g o  i ca ły  szereg  

in n ych  postaci, m niej łub w ięcej aktu aln ych ... 

A  w szy stk o  to kręci się, śp iew a, tań czy  w  takt 

ry tmu k o len d y , poddając iron iczn ej chłoście 

śm ieszuostki k ra k o w sk ieg o  ży w o ta .

P o  ch w ili oczekiw ania ro z le g a , się hałas 

n ieo k reślo n y:— to reżyser  B oy  tłucze czem ś cięż- 

kiem  n a  znak, że się za czy n a  przedstaw ien ie... 

O k rzy k — ku rtyn a!... I d w a łokcie b arw nej p łach­

ty  ro zw ie w a  się n a  obie stro n y, a n a scenie 
z ja w ia  się H ero deś w m undurze d y rekto ra  A k a ­

dem ii m aiarstw a ze szp ad ą  p rzy  boku.

P rzy w ita ł się z trzem a królam i, którzy, 
św ieżo  w y ję ci z kosza, zn ajd u ją  się już n ą  sc e ­
nie, a potem  rzecze:

j 4m jest w ładca potężny, który ma trzy
części świata: 

Europę, A frykę  i pamiętne laia 
Mnie podlegają i najdziksze ludy,
Mehofer o sierści rudej,
W y czó ł drapieżny, ktury na w idok zdobyczy 

Straszliwie ryczy.

Nie lękam się L Laszczki kosmatej paszczęki, 
Pankiew icz jada mi z ręki,
Ująłem nawet w  pęta 
I przebiegłegó Aksenta.
Na niczem mi nie zbywa.
Niechaj mi tu M arszałek przybyw a.

Wchodzi tedy Ekscelencja, przepyszni* 

przez Szczepkowskiego uchwycony, i, pogadaw­

szy sobie z Herodem F. A. Latem, rusza do­
stojnie 2 powrotem do kosza. A  natomiast w y­
łazi Śmierć i ścina głowę Herodowi, wołając:

Miał rangę, urząd piękny i oboje stracił,
1, jak  to m ówią— wszystko przetalacił!..

P o  rozm aitych  in n y ch  a rcy -za b a w n ych  a- 
w anturach  zn ow u  n a  scenie staje M arszałek, 

„w ra c a ją c y  z m atchu lw o w sk ie g o " ... i śpiew a:

Na Sejm ie dziś czuwałem  
Dzień cały,, całą  noc.
A ch, tam się nasłuchałem  
Muzyki cudnej moc.

I tu uciecha publiki dochodzi do zenitu, 

bo w  szop ce ukazuje się „Jacek  S y m b o lew ski"  

i pow iada:

W itam  Marsząłr.a, szukam w łaśnie gdzie tu 
Znaleźć modelu do nowego portretu. 
Oddawnam sobie upatrzył Marszałka,
Bardzo mi się podoba pańska pałka.
Plan mam ju . gotov7y.
Panek b ;dzie panu w yfru w ał ze głow y,
Na drugim planie pantera i dw ie krowy,
A  zaś na fujarce do ucha
Będzie panu grał Faun o tw arzy Starucha J).

A  M arszałek w  odpow iedzi:

Ślicznie panu dziękuję,
A le , jeśli pan pozwoli, -to lepiej się sfotografuję. 
A lbo1 w reszcie z dwojga złego,
T o  ju ż w olę Sichulskiego 3).

P r a rc y -zn a k o ir jjy c h  d ysku sya ch  M arszał­

k a  z Jackiem  S ym b olew skim  płjrn ą coraz tu n o­

w e cudaczne dow.oipy ri kalam b u ry, s łyszvm v 

L obeng^ ina, tran sp o n o w a n ó go  n a „W eso łą  
W -dówku", ro zp ra w y  n a tem at —  co by to było, 

g d y b y  K ra k ó w  dostał opehetkę, w reszcie  n o w i­
nę stn .szn ą, że:

Solska Psyche nadążana,
Chce grać tylko Sułłwana.
Gdy me dadzą, to od wtorku 
Angażuje się w  New Jorku,

Ach, w  N ew Jorku!

P o  w m ieszaniu  się p rezyd en ta  K leo , k tóry  

rzecz łag o d zi i o p iew a  ch w ałę W ie lk ie g o  K r a ­

B M alczewski.
2) P oseł rusiński, który w  czasie obstrukcji 

najgłośniej w  Sejm ie hałasow ał
3) Karykaturzysta.

kow a, n astępuje rw etes  n ięlada, w  .ezasie k tó ­

re g o  im ó K le o  -za k u lisy  zm yka U jrzaw szy b ie­

gn ą ce g o ... przed sufrażystkaiT ' M arszałka. T u  

n astępuje scen a poprostu n iep orów n an a, koń ­
cząca  się urzędow em  zapew nieniem  E kscelencyi:

Czegc Acani chcesz odemnie 
I poco Krzyczeć daremnie?
T oz wam m ówiłem  jeszcze

w dziewięćsetnym  roku,.
Ź e  s p r a w a  w ł a ś n i e  jest w  toku.

A  oto n ow a heca.

Jap oń czyk  M angha, p o kłon iw szy  się pu­
bliczności:—  „B a n za j, d o sto jn i S am u raje!" za p o ­

w iad a  w ejście  n o w e g o  rektora  A kad em ii Sztuk 

P iękn ych . W ch o d zi w ięc J eg o  M agn ificen cya  
W y c z ó ł I „ h u i u s  t e  m p o r  i s r  e r  t o r  A l -  

m a e  M a l a r i a e  M a f r i s  e t  c. k.  p a t r i s " ,  

a  z nim  sęd ziw y  E k sce le n cya  lir. T a rn o w sk i, 

k tó ry  w y g ła sza  przem ow ę, w sp an iale  im itującą 

sty l h rab iego.

„M agn ifieen cyo! M uże w go d n o ści m e 
w y ższy  —  w  czyn ie  z pew n o ścią  nie doskon al­

szy— w d ob rych  chęciach przynajm niej r ó w n y —  

ale w  służbie publicznej brat sta rszy — w ięc  m o­
że dośw iadczeriszy —  m oże ek sp ery e n cy ą  nie u- 

b o ższy— bratu m łodszem u— a tak ju ż  (może nad 

zasługę) w słau ionom u, do słu żb y p ib rc zn e j 
w stępującem u, cóż pow ie? W  p odobn ych  oko­
liczn ościach  m ów i się zazw yczaj: wiele-— czy nie 

z a  w iele? —  ze: w iele b yć  nie może, byle mą­
drze— ale czy  tak je s t za w sze?— nie w iem — -nie 

przesądzam — sądzić n ie c h cę — choć czasem  m u­

szę— ale co n ig d y  za  u iele, to p rzyp om n ieć te 
p rzy k ła d y, którym i n asza  A l i n a  M a t  e r  J a- 

g  e H o n i c a zasłyn ęła  szeroko w  śv iecie".

I t. d... i t. d...

A  potem  w ystęp u je  „jed en  w  d w ó ch  oso­

bach Sty7k a ‘<, a tuż za  nim  stąp a  pan W duelin  
G eld inan , u tysk u jący  płaczliw ie:

Oni mnie dawno już puścili w  trą^ę,
Nie czytał pan artysuł: „Mojsze,

s k o c z  p o  bombę!"

A  jeszcze  poteni tenże sam  im ć Geldm ^n 

na n utę „Szum uj jo d ły "  zaw odzi;

Gdy Szczepański stw orzył „Ż ycie",
Jam już przy tem był,
Z  Przybyszew skim  jam w  w sżechoycie

■ i
0  praiiach śnił.
P rzy „W eselu" jam  byi swatem,
Sam w  ró g  złoty grzmiał...
Cobx Norwid rysk i l  r*a tem 
Gdyby mnie był m iął.
Ile Norwid stracił ń a  tem,
Ź e zmarł nim mnie znał..
...Oj niewierna ty moderna 
Polsko ty młoda!...

N aturalnie i ta  „P o lsk a  m łoda" g ra m o li 

się n a  scen ę w  p o staci sta reg o  d ziad a, kontu­

rem  stu kającego.
r<.

T o  z -trzydziestego roku zesłanieć..,
pow raca z Tobojplca,

Kto ty jesteś staruszku?... —
jestem  Młoda Folskai

1 zn ow u  pery-petye rozm aite, a w śród  -nUih 

F ry d e ry k  W ielk i N ó w aczyrisktegó  w  in t a r m tŁ r  

cy i S o lsk ieg o , k tó reg o  .p u stać (R kw orronc w  

szopce gen ialn ie. T rzciń sk i, n a ś la d u ją c  ' "głoś 

S o lsk ie g o  d o złudzen ia, tak rzecze N_Urwertłlow- 
D ram oczyńskiem u: V  .

„M ój pan  faistorjen? eo? hi! i i i !  hi! won 
N euw ertn ? B ard zo  mi m ilo... T y k o  oa. Ipo* 
chę fa h ta ry o w a ł. Niech on mi w ierzy , ż< v o n  

K ra sick i m iał esp rit... Hi! hi! hi!... Ina a ejb y m  

g o  n ie  trzym ał w  S a n s  S o u si... C z y  on rozu­
miał? M ój pan  h isto rjen ... H ę ? “ ... i'i■

T ę  w eso łą  szopkę k ra k o w sk ą  ki n^fej- 

sc o w a  p rzy ję ła  bardzo ży czliw ie . K o rn e l M a­
kuszyński w  „S ło w ie  P ołskiem " pisze:

„ W  atm osferze od p ow iedn iej, -w w y k o n a ­

niu tem, jak ie  daje  T rzciń sk i, je s t  t o  u J e c . 1BL- 
p raw d ę n iezró w n an a. Ź łó ż y łó  się  n a  nSą z  d ń e -  

sięć p ierw szo rzęd n ych  ta len tów ; zrod ziła  ją  W€- 

sołuść szczera  i ja sn a , n ie z ło śliw a  i o je  

p rz y k re " ...
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k to w i reform y są d ó w  m iejscow ych , m otyw ując 
zm ianę stan o w iska  nizkim  stanem  o św ia ty  
w śró d  ludu i n iem ożnością  zniesienia : sądów  
„w o ło stn y rh " .

18 gru d n ia  uch w alon o zn iesien ie o g ra n i­
czeń (prócz służbow ych) d la  duch ow n ych , k tó ­
rzy  sw ój stan  opuszczają.

22 gru d n ia  se sy a  odroczon a do 12 -go  
styczn ia .

W e w n ą trz  R a d y  P ań stw a  ró w n ie ż  n ic się 
p ra w ie  nie zm ieniło. Centrum  R a d y  podzieliło 
się n a zupełnie odrębne g ru p y, które jednak 
w e w szystkich  prav ie kw estya ch  g ło su ją  ra ­
zem . W  K o le  P olsl iem skład o so b isty  n ieco 
się zm ienił po w yb o rach  n a L itw ie  i R u si. Z a ­
m iast B ob rin skiego  K ijó w  w y sła ł H orw ata; 
n a L itw ie  w yb ó r posła  ro sya n in a  zakw estyon o- 
w an y.

» s,
•»

P rzeb ieg ają c  w zrokiem  ten szem at p ra cy  
parlam entu ro sy jsk ie g o , zatrzym ać się m usim y 
n a  projektach , które n ajw ięcej za w a ży ły  na 
szali i p t o  roku.

C hodzi tu o projekt w yo d ręb n ien ia  Chełm- 
szczj-zny, o n ow e ziem stw a litew sko-ru skie 
i n ow ą „k o n stytu cj-ę“ finlandzką, a także <tyde- 
batę opolską.
fci ,  N ie było  dotąd w  h isto ryi D um y k w estyi, 
k tó ra b y  tak, ja k  debata opolska, uw ypuklić 
m ogła  istotn ą fizyogn om ię „re p re zen ta cy i n a ro ­
du ro sy jsk ie g o "  i je j stosunek do inn ych  w y ­
znań i n arod ow ości.

O  w zajem nym  szacunku, o pokoju, o m i­
łości, o to leran cyi m ów ili rzeczn icy  w oju jącego  
n acyonalizm u ro sy jsk ieg o  z tryb u n j7 dum skiej... 
I m ógłb y ktoś pom yśleć, że ta  D um a z dnia 
3 czerw ca  pragn ie istotnie, ażeb y w o ln ość su ­
m ienia b y ła  w R o sy i go i liw ie, szan o w an a, faże- 
b y  każdem u w yzn a n ir b yła  za w a ro w a n a  niety- 
kaln ość św iątyń  i p roch ów  je g o  w iernych.

A le  to b y ły  ty lko  p o zo ry .
O  p o laków  chodziło  —  w ięc „p łom ien ny" 

B obrinskij i „zło to u sty" E ulogiusz zrobili w s z y ­
stko, co b yło  w  :'ch m ocy, ażeb y p o la k ó w  po 
gn ęb ić  i „w ła śc iw e"  m iejsce im w skazać.

S tw ierd ziw szy  p laton iczn ie, że m iłość i to- 
leran cya  są uczuciam i pięknemi, n ie potępiono 
sp rzeczn ych  z aktem  17 kw ietn ia  rozporządzeń  
gu b ern ato ra  sied leckiego , n ie n ap iętn ow an o 
ohydnej proced u ry ze szczątkam i zm arłych  w 
O polu , nie w ytłum aczon o n iezrozum iałych  czyn ­
n ości a raczej b ezczyn n o ści departam entu w y ­
znań o b cych ... O w szem , uznano, że rząd i jeg o  
o rg a n y  p o stęp o w ały  p ra w id ło w o .

D um a za d o w o liła  się w yjaśn ien iam i rządu...
P ośred n io  b yła to p ierw sza  pub liczn a p o ­

ch w ała  d la  d otych czaso w ej je g o  w zględem  po 
lak ó w  polityki!

A  ko rzystają c  z chw ili, p o d kreśla ją  na- 
cyo n aliści, że P odlasie je st także krajem  „rd zen ­
nie ro sy jsk im ", że „r^ syan ie" w  tym kraju 
zn oszą  ciężki ireisk £e s t r o p y ‘polaków ,1 żfe i teń 
kraj trzeb a w yzw o lić  z niew ól! polskiej.

B o  nie trzeba zapom inać, że rów n o cześn ie  
kuje ko m isy a : chełm ska: broń mat w y zw o len ie  
zgn ęb ion ych  r rosyan " w  fo rm ie ; .‘W niesionego, 
jeszcze  w  roloi poprzednim  projektu u tw orzen ia1 
gu bern ii chełm skiej.o

C zy  o tej ispraw ie, o  tym  tak popularn ie 
zw an vm  „czw artym  r o z b 'o r z e “ potrzebujem y się 
tu ro zp isy w a ć? :, • ć --■.■■■

O d m arca do listop ada to c zą , się w  ko- 
m isyi chełm skiej go rą ce  ro zp ra w y  nad tym  pro-t 
jektem . . - A l t  nie..,przekonyw.u.ją „p ra w o d a w c ó w "
1 osyjskich  ani h isto ryczn e, ani praw n e w yw o d y  
p o słó w  polskich. P ro je k t musi b yć  u ch w alon y, 
bo tego  chce k ry ją c a  się pod płaszczykiem  „ra-* 
cyi sta n u ", zoo lo giczn a, nie licząca  s ię  z niczem  
za b o rczo ść  n acjo n a lizm u  r a s j7jsk ie g o .

„ R a c y a  .stanu." u sp raw ied liw ia  ró w n ież  
i ku rye n a ro d o w o ścio w e w  p rojekcie n o w ych  
ziem stw  litew sko-ruskich . I tu „in teres pań­
stw a " dyktu je —  po tizeb ę o g ra n iczeń  dla p o ­
lak ó w . O b yw a te le  dru giego  rzędu nie m ogą  
za jąć  w  ziem stw arb  p rzyn ależn ych  im  m iejc 
p ierw szo rzęd n ych , i  b o  istn ieje ob aw a, że siłą 
sw ych  w p ły w ó w  kulturalnych zd ołają  sp olon izo­
w a ć 1 ,itw ę i R u ś; A  przecież „ra cy a  stanu" 
n akazu je  te kraje zrusyfikow ać!

A le  dziw nym  zbiegiem  okoliczności tra g i­
k om iczn y los spotkał ten ostatni, tak bardzo 
„ideą p ań stw o w ą" p rzesiąkn ięty  projekt rząd o ­
w y. Z iem stw a  dla L itw y  i R u si, przez S to ły- 
pina e x  r  e zm ian y ord yn acyi w yb o rczej do 
R a d y  P ań stw a  w  maju 1909 roku na maj 
19 10  r. obiecan e, w chodzą is to tr ie  na p o rzą­
dek dzien n y Dum y 7 m aja. P a u c i s  m u t a  
t i s u ch w ala  D um a projekt rzą d o w y , ale już 
w ó w c za s  okazuje się, że pom im o całej arytm e­
tyk i rząd o w ej i kury i n aro d o w o ścio w ych  gu 
bernie w ileń ska i kow ień ska nie dadzą się dla 
ro sy jsk o ści uratow ać. N a to je st je d y n a  rada; 
zam iast 9 obejm uje projekt 7 g u b ern ii— 2 m ają 
się n a razie bez ziem stw  obchodzić.

W  takiej form ie idzie projekt do Rady 
P ań stw a  i okazuje się w  kom isyi, że sta tystyk a  
ludności i . w łasn ości je st p rzep ro w ad zon a w  p ro­
jek cie  fatalnie, że potrzeba tę statystyk ę sp ra ­
w dzić. A  tu n aw in ęły  się p ro jekty  finlandzkie, 
R a d zie  P ań stw a  czasu zabrakło  i oto w y b o ry  
n a  L itw ie  i R u si —  czeg o  w  m yśl 1 e x  P ich n o 
uniknąć chciano —  odb yty się w ed łu g daw n ej 
o rd yn a cyi.

T e r a z  projekt ziem stw  m oże n aturaln ie 
poczekać i n ap ew n o będzie czekał. W ła śn ie  
3 lis to p a d a  p rzy g o to w a n y  ju ż  projekt odsyła  
R a d a  do k om isyi z pow rotem ... bo rząd ma 
d ostarczyć jeszcze  n ow ej jak ie jś  statystyki!

T a k  cię m ści przesadzon a go rliw o ść  biu­
ro k ra tyczn a...

A  nareszcie taż sam a „ra c y a  stanu" n a­
kazu je  D um ie, a potem  R a d zie  P ań stw a  u ch w a ­
lić  z piorun ującą iście szyb kością  n o w ą  konsty- 
tu cy ę  d la  F in lan d yi, m ocą której sejm  fin landzT 
ki schodzi do roli in stytu cyi doradczej p rzy  b o ­
ku izb  ro syjsk ich ...

P rzy  takiem  p ra w o d aw stw ie  go rąco  się za ­
czyn a  robić „inorodcom " w  pań stw ie ro sy j- 
skiem . B o  jeżeli tak dalej pójdzie —  n ie w ia ­
dom o do jakich  ekscesów  dojść może zapam ię­
ta ła  p o lityka  „o b jed in ien ja ", której „n a ró d " r o ­
sy jsk i w  osobie sw ej re p re ze n ta c ji san k cyi 
udzielać będzie.

Z a ta rg i D um y z R a d ą  P ań stw a , sp ory  
i rozłam y p artyjn e, w szystk o  je st niczem  w ob ec 
ra c y i stanu p .  S to łyp in a. W s z j 7s c j *  się godzą, 
k iedy chodzi o „in orod ca"!

A le  też „ in o ro d c y", a w  p ierw szym  rzę ­
dzie p j la c y  i finlandczj-cy, n ie rzu cą  słów  
w d zięczn ości za  odchodzącym  rokiem  p ra w o ­
d a w stw a  ro sy jsk ieg o , w y k o n y w a n e g o  przez 
pp. B obryńskieh  i P u ry sz k ie w c z ó w .

I w  tern jest n ajw ięk sza  tych „in o ro d có w " 
trag ed y a, iz w ierzą, że rok  p rzyszły  nie będzie 
ani lepszym , ani w zględn iejszym ...

. Stanisław Jezierski.

Z moskiewskiego T-wa Kul­
tury słowiańskiej.

W  gazecie „Utro Rossiji" znajdujemy spra­
wozdanie (wraz z powziętemi uchwałami) z posie­
dzenia Tow. kultury słowiańskiej w  Moskwie, gdzie 
w  dn. 5-m b. m., pod przewodnictwem akademika, 
p. T. Korsza i ze współudziałem przybyłych z Pe­
tersburga: posła do Dumy, Rodiczewa, oraz członka 
Rady Państwa, prof. W . Wernadzkiego, rozważano 
ponownie kwestyę żydowską w  obrębie Królestwa 
Polskiego. Przedstawiciele sekcyi polskiej „T. k. 
Sł.", pp. L. Darowski i J.. Karwowski odczytali ygfe 
raty na lemat: „Polacy i zyuzi", poczem nastąpiła
dyskusya, w  której ży w y udział brał p. F. Rodi- 
czew. Na zakończenie przyjęto rezolucyę, którą po­
niżej, według cytowanego źródła, przytaczamy.

,,Biorąc pod uWagę: i) że ograniczenia ży­
dów sprzeciwiają się świadomości prawnej spółcze- 
snych społeczeństw kuluralnych: 2) że istnienie gra­
nicy osiadłości, stwarzając niezmierne skoncentro­
wanie ludności żydowskiej w  Królestwie Polskiem, 
hamuje rozwój ekonomiczny i kulturalny samych 
żydów oraz całej ludności kraju, i 3) że nienormal­
ne położenie żydów w  Rosyi wzmaga w  ich śro 
dowisku separatyzm, tudzież pewne uczucie obco­
ści wśród reszty obyweteli —  sekeya polska „T. k. 
sł.“ w  Moskwie mniema, że zarówno interesy ogólno- 
państwowe, jak i interesy kultury polskiej, a w resz­
cie i interes samych żydów, domagają się pilnie ska 
sowania wszystkich praw przeciwżydowskich, a prze 
dewszystkiem— skasowania samej grauicy osiadłości. 
W szelka zwłoka w urzeczywistnię tej ogólnej refor­
my przyczynia się tylko do utrwalenia wśród społe 
czeństwa polskiego poglądu, żerosyjskareprezentacya 
ludowa, uważając wogóje żydów, jako żywioł szkodli­
w y  i niebezpieczny, pragnie uwolnić od tego czyn­
nika rdzenną Rosyę, a jednocześnie dąży do zamia­
ny Królestwa Polskiego na pewien rodzaj glicta, 
w  celu przeciwdziałania} rozwojowi kulturalnemu 
i ekonomicznemu i żydów i polaków, a 2arazem 
w  celu zasiania pomiędzy nimi1 ha gruncie sztucznie 
wytwarzanej i zaostrzanej konkurencji ekonomi­
cznej, tudzież indwiduliżacyi nacyonalnej, pierwiast 
ków nieustannej waśni w  interesach tercil ijaudentis 

- „Co się zaś tyczy w  szczególności k w esfj l  
udziału żydów w  samorządzie miejskim Królestwa 
Polskiego, to sekeya oświadcza się na" rzecz zupeł­
nego ich równouprawnienia, mniemając, że kultura 
polska, której, zdaniem wielu, zagraża jakoby nie 
bezpieczeństwo liczebnej przewagi żydów w  więk­
szości miast Królestwa Polskiego me wymaga dla 
swego rozkwitu konieczności stosowania jakichś śre­
dniowiecznych zakazów i ograniczeń. Jednocześnie 
sekeya polska uważa za niezbędne zaznaczyć, że 
jeżeli z jednej strony pierwszym warunkiem poko­
jowego spćłżycia polaków z żydami, powinno być 
uznanie przez polaków zupełnego równouprawnie­
nia żydów i poszanowania ich wiary oraz tradycyi, 
0 tyle z drugiej strony takim samym warunkiem 
jest szfczere uwzględnienie ze strony żydów intere­
sów nfetylko państwowych, lecz i miejscowych tego, 
kraju, W którym przez tyle w ieków  zamieszkują".

Stanęliśm y zn ów  u progu R o k u  N o w eg o  
i pam ięcią p rzeb iegając przeszłość, obhcżam y, 
co  ro k  m iniony nam  dal, ą z zaciekaw ien iem  
i ipfepokojem zad ajem y sobie p ytan ie , co N o w y  

przyn iesie . R o k  m iniony p rzy n ió s ł n ie­
m ało strat b o le s n jc h  d la  narodu n aszego, n ie­
jed en  dućh św ietla n y  opuścił szeregi p racu ją­
cych i ro zśw ietla jących  blaskiem  sw ym  W idno­
kręgi nąsże. Z  gron a  cicnych p raco w n ik ó w  u- 
b yło  hiem ało jed n o stek, b ęd ących  ogniw em  w 
złożon ych  p raca ch  sp ołecznych.

W szy stk ie  prace sp ołeczne, ujęte żelaznym  
pierścieniem  ogran iczeń  w szelk ieg o  rodzaju, s ła ­
bo ty lko  ro zw ija ć  się m ogą; p rasa  n asza, ś le ­
dzon a  przez sępie o czy  w ro giej nam  prasy, 
przypom in a czło w ieka, którem u knebel n a usta 
za ło żo n o — w ięc m ilczy, w yrazem  oczu zd rad za­
ją c  ty lk o  m yśli sw oje. A le  choć w  taki sp osób, 
m ów ić musi, bo żyje , i p ierw iastków  ży w o tn y ch  
nic zgn ęb ić  nie m oże. I oto d latego , pomimo 
n iem ożliw ie ciężkich w aru n kó w  i n iebezp ie­
czeństw , p rasa  nie gin ie, ro zw ija  się, tw o rzy  
n ow e o rg a n jr, po tw ierd zając zn an y fakt w  p rzy ­
rodzie, że  organ izm y, chcące żyć, um ieją p rzy sto ­
sow ać się do w szystkich  w aru n kó w  i żadna 
siła zm uc ich n ie zdoła.

Ż y w io ło w a  po trzeba o rg a n izo w a n ia  się w  
sto w a rzjrszenia, niem ałe sp o tyka  trudności; n ie­
jed n o zam knięte zostało , istn iejące czują w  o- 
lcoło siebie ciągłą  ob ław ę, z  n o w ych  —  m ające 
ch o ćb y  oddalone cele ośw i itow e czy  kultural­
ne, sta n o w czo  nie otrzym ują p raw  do życia .

W a lk a  ż  katolicyzm em  i po lskością  u ja­
w n ia  się w  c iąg łych  sp raw ach  sąd ow ych ; cie­
k aw e b y ły b y  sta ty sty czn e dane, ilu ducho­
w n ych  i św ieckich  po ciągn ięto  w tym  roku do 
odp ow iedz;aln ości sądow ej za  w yp ełn ien ie  p ro ­
stych , ob o w ią zu ją cych  k ażd ego  polaka, ob o­
w iązków .

R o k  ten b ył ró w n ież likw id acyą  czasó w  
w o ln o śc io w ych  i ch y b a  sąd y  n ig d y  tak go rliw ie  
jak  dotąd nie p ra co w a ły .

Lucjzie, p o d dający  się w rażeniom  chw ili, 
tw ierdzą, że rok  m iniony tak pod w zględem  
po lityki zew n ętrzn ej, jak  n astroju  w ew n ętrzn e­
go sp ołeczeń stw a sam ego, gorszymi jest- od lat 
n aiw iększyoh  prześlad ow ań  i św ia d czy , że duch 
n arodu tak zn aczn ie osłabł, że ty lk o  czarn e 
h oroskop y na przyszłość sta w iać  m ożna.

T akim  ludziom  m ałego serca  i lęk liw ego  
ducha pow iedzieć m ożem y, że roźp acz ich  jest 
n ie ń a  m iejscu.

P rzechodzim y isto tn ie  k ry zy s, w ali się na 
n as ze w szystkich  stron  n ag an k a, bo do za stę­
pów  n ap astn ików  p rzy łą czy li się w  tym  roku 1 
b ra cia  litw ini, ale nic u żyw ając' n aw et zęb ó w  i 
p azu rów , otrząsam y śię od tych  n ap astników , 
patrząc zdziw ionem  okiem  na ich h arce w  oko-
0 n as. C zeg o  od n as chcecie? M37 istn iejem y

1 istn ieć będziem y silą ku ltury i m ocy d u ch o­
w ej —  nie traćcie si! n a w a lk ę  z nam i, bo my 
je j nie chcemj?, a pracujcie nad sobą, b y  ku l­
turą d o ró w n a ć innym  narodom .

Ż e  przechodzim y p rześlad ow an ia, które, 
ja k  łudziliśm y się przez krótkie chw ile —  m iały 
przejść bezpow rotnie, to praw da; d ążność w y ­
raźn a  jest, b y  zetreć z obszaru L itw y  i B iałej 
lu s i  n aw et ślad istn ien ia  p olaków , ale zb ad aj­

m y n aw et pouieźnie stan  rzeczy, a przekonam y 
się, ja k i je s t rezultat tych  usiłow ań.

„Im go rze j, tem l e p i e j " — gin ow i niejeden, 
i p arad oksow i temu n ie jaką  słuszność przyzn ać 
n ależy.

P o w ierzch o w n ie  sądzą ci, co utrzjmiują, 
że duch narodu osłabł, nie osłab ły  ty lko  je d ­
nostki; z k arygo d n ych  n ieobyw atelskich  czyn ów  
tych , k tó rzy  p la szczą"się  przed s iłą 3 w y ższą  i 
schodzą dob ro w oln ie  z p lacó w ek,^ w yp rzed ając 
w  ob ce ręce ziem ię rodzin n ą, cień padać nie 
m oże n a ogól; siła sp ołeczeń stw a leży  w  p racy  
zb ioro w ej, a ta, pom im o n iem ożliw ie ciężkich 
w a ru n k ó w ,1; in ten syw n ie je st prow adzona: w id zi­
m y to np. w yra źn ie  w  działa lności T o w a rzy stw  
ro ln iczych , które w  tym  roku w rozm aitych 
kierunkach zdziałała  bardzo w ie 'e , podnosząc 
kulturę i stan ekon om iczny ludu.

T o  są prace ja w n e ,  o program ie szeroko 
obm yślonym , chlubnie św iadczące o tem, że 
ziem iaństwo przestało zakresem myśli obejm o­
w ać  tylko własne interesy, ale sk ie io w a la  swe 
usiłowania do pracy  dla dob ra  ogółu. 1 aką 
pracę ideową, takie zbudzenie się do czyn ów  
zb ioro w ych  za u w ażyć  można wszędzie, pozorną 
jest tylko apatya; nie karmiąc się już n aw et 
nadziejami, że w krótce lepiej będzie, wiemy, że 
w ytrw a m y, choćby ten 1 9 1 1  rok i inne r ó w n a ­
ły  się temu, k tóryśm y przeżyli. E. W.

Księga lottóynu.
Przed kilku dniami opuściła prasę „najgrub­

sza" książka świata. L iczy ona aż 2,538 stron i to 
w  jednym tomie. Książką tą jest „Kellv ’s Post 
Office Directory" —  księga adresowa Londynu. T e ­
go rodzaju wydawnictwo i w  tych rozmiarach po­
siadają tylko anglicy. Księgi adresowe innych sto­
lic świata oddawna podzielom są na tomy. Angli­
cy, przywiązani do swej tradycyi 1 dumni z ogromu 
Londynu, dotychczas nie chcieli uznać tego, że po­
sługiwanie się taką księgą adresową jest rodzajem 
ciężkiej pracy.

Z  okazyi wydawnictwa nowej księgi adreso­
wej i zbliżającego się spisu ludności, który w  An ­
glii odbywa się co lat dziesięć, dzienniki zajmują 
się statystyką rozwoju i systematycznego wzrostu 
miasta olbrzyma. Podczas ostatniego spisu w  roku 
1901 stwierdzono, że liczba mieszkańców Londynu 
wynosiła 4,536,272, z przedmieściami 6,581,372. W a ­
runki rozwoju Londynu były inne, niż wszystkich 
wielkich miast europejskich. W  przeważnej ich 
liczbie (Paryż, Wiedeń, Berlin) w ały  forteczne były 
do ostatnich czasów naturalną granicą ruchu budo­
wlanego. Londyn nigdy z tego rodzaju ograniczę 
niami się nie spotykał. Fortyfikacye jego wobec 
ruchu budowlanego nie odgrywały nigdy ważniej 
szej roli; miasto rosło i rosło li tylko silą żywotną 
decydującego o samym sobie organizmu. Wzrost 
zaś ten bvł tak stały, że gdyby nadal postępowa! 
w  lakiem samem tempie, za lat 200 Londyn na pół 
nocy oparłby się 't> Cambridge; i a na południu o cie­
śninę moćską pod?Dovrem Całć  piękne hrabstwo 
Kent stałoby -się wtedy jedną, dzielnicą domostw 
i ludzkiego -mrowią.

. Zamiłowanie id ó  pbr2ą‘dku i 'tysteWtyrźHośći, 
wrodzone anglikom, spowodowało, ze postanbwionc 
przecież cały' ten ogrom milionów ' poddać petonej 
kontfoli administracyjnej Ttyćało' to jednak dość 
długo; p rzyczyn ą 1 była drugą cecha harottywa hn- 
glików: uważają 6ni? ze wszyśtkłe. zar; ądzehia ad­
ministracyjne są Wtedy tylko dńbre i funkcyonńjV 
prawidłowo, jeśli tydność ich nić dostrzega i (;'-ma 
przez się z niemi się oswaja. Dtłjpidrc w  roku 1888 
L o c a l  G o v e r n m e n t  A c t  parlamentu stworzył 
hrabstwo Londyn,' a ż niem pfżybliżone pojęcie 
Vłaściwego miasta. Pojęcie to jednak nie ma i d ó  

tąd stałych granic. Londyn administracyjny ue 
pokrywa śię bynajmniej ż Londynem policyjnym 
i sądowym, nadtef żaś pod względem politytznym 
istnieją „śródmiejskie (M e t r o p o 1 i t a 1 n) ' okręgi 
wyborcze, nie 'należące weale do terytorum hrab­
stwa'Londynu. Cudzożienliec zrozumie rżecz całą 
najlepiej) jeśli sobie powie: Londyn składa się z C i­
ty 1 28 p. żedmieści, Borougns. Te Bóroughs, w  
których każde ma samodzielną Radę miejską i wła 
snego burmistrza, noszą także osobne nazwy, jak 
np. Westminster, Kensington, Halborn Granice lo 
kalne przestrzegane są bardzo ściśle, tak np., że w 
pobliżu gmachu parlamentu w  Whitehall, gdzie 
znajduje się przeważna część gmachów rządowych 
wszystkie napisy uliczne przypominają, że znajdu­
jemy się w  City of Westminster, bynajmniej nie 
w  Londynie. W ła śc iw y  Londyn stanowi tylko C i­
ty, liczące 4,568 domów. Przed czterdziestu laty 
miała ta City 75,000 mieszkańców, dziś cyfra ta spa­
dła do 17,000. I to jest w  pojęciu anglika istotna 
liczba mieszkańców Londynu. Około 17,000 grupu­
je się reszta -  6 i pół milionów, ale owe 17,000 
uważa sie za rdzeń angielskiej ziemi, za matki w 
ulach pszczół, za wielkie początkowe litery w  księ­
dze adresowej.

Z  całą systematycznością przestrzega zaś ta 
księga a d res o w a — przegląd milionowych mas Lon­
dynu —  hierarchii społecznej, polityczntj, nawet 
towarzyskiej, i co jest specyficznie angielskie, oso 
bistej. Podzielona jest na grupy i oddziały P ierw ­
szą grupę stanowi Directorji dworu, dalej idzie 
bank angielski, za nim świat prawniczy' i parlamen­
tarny. W  następnej grupie Commercial D'rectory 
spotykamy wszystkich tych, którzy zajmują się ja­
kimkolwiek przemysłem; zamyka księgę Clerical 
Directory — . lista duchowieństwa. S jTstematycznie 
podane są przy każdem nazwisku przypadające mu 
stopnie akademickie i przynależność do klubu. 
Z  księgi tej dowiedzieć się zatem można nietjdko 
gdzie jaki anglik mieszka, ale do jakiej kategoryi 
społeczno-towarzysidej należy.

Z  olbrzymiego materyału statystycznego księ­
gi wybrać wystarczy cyfry najbardziej dla chara­
kterystyki Londynu znamienne: O bogactwie mia­
sta świadczj’, że same towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia zabezpieczają corocznie 100 milionów funtów 
majątku, której to cyfry  nie wykaże żadna z innych 
stolic świata. Z  drugiej strony o ubóstwie mówi 
to, że co 33 mieszkaniec Londynu otrzymuje wspar­
cie dobroczynności publicznej. Co- godz na rodzi
się 16 obywateli Londynu, umiera 9. Około 3,000 
ludzi rocznie dostaje się do więzienia, 7,000 ginie
gwałtowną, nagłą śmiercią. Ta  ostatnia cyfra nie 
jest znaczna w  mieście, gdzie 30,000 w ozów  moto­
rowych codziennie krąży po ulicach; c< Jziennie 
wybucha 10 pożarów, a 20,000 obłąkanych byw a 
przytrzymywanych przez władze. C udzozieinców 
mieści Londyn 180,000, między nimi najliczniejszą 
grupę, 40,000, stanowią rosyanie. Długość zbiorowa 
ulic Londynu wynosi 4,000 kilometrów. Domów 
znajduje się 610,000, fabryk 28,000, teatrów konće- 
syonowanych 60, tyleż teatrzyków Varietes i hal 
koncertowych.

IZ
X IV .

0 trzech książkach napisanych przez inżyniera 
gospodarza i adwokata.

Jeżeli przed m ów ieniem  o treści książek
1 n azw aniem  autorów  po n azw isku, m ów ię
0 tem , czeni oni są w  życiu , ja k i je st ich za ­
w ód  —  to  d latego , b y  podkreślić przedew szyst- 
kiem  stosunek p iszących  do m ateryi, o której 
piszą.

N ap isaL  hdw okat książkę m e o a d w o k a tu ­
rze, ale o politj-ce, in żyn ier o filozofii, g o sp o ­
darz w y d a l nie go sp o d a rczą  książkę, a le mate- 
r y a ły  d o  h istoryi polskiej.

C zy  to dobrze?
P ierw sze w rażenie tnówi, że n iekonieczn ie, 

niech każdy7 lepiej m ów t i pisze o tem, co robi
1 rozum ie —  a w ięc szew c o butach i t. p.

T a k  d ługo sk a rży liśm y  się n a d jdetan tów , 
na am atorów , k tó rzy  sta w a li się zb yt często 
z dnia  n a dzień go sp o darzam i, inżyn ieram i, 
a o ileb y p raw o p o zw ala ło , ch oćby i a d w o k a ­
tam i z B ożej łaski i zb yt d ługo traciliśm y sp o­
łecznie, ekonom icznie, osobiście n a lichej ro b o ­
cie lich ych  rob o tn ików , a b y  n ie p ragn ąć, żeb y 
nastali n areszcie uczeni go sp o d a rze , uczeni ju ­
ryśc i i in żyn iero w ie  za ra b ia ją cy  dużo sobie 
i nam  —  fach o w ą a sum ienną pracą .

Z a p e w n e. A le  po n am yśle może przecież 
p o zw olim y czło w iek ow i, choć m a ten czy  in n j7 
fach —  być także człow iekiem  —  n i h i l  h u- 
m a n i  a l i  e n u m  a s e p u t a r e .  P od  p e­
w n y m i w arun kam i i z pew nem i zastrzeżeniam i, 
n ietylko  pozw olim y, ale m oże p o ch w alim y, że 
interesują się i tein, czem  w y k szta łco n y  czło­
w iek pow inien  się in teresow ać.

P o d w ó jn ie  dobrze, gd y  czyn ią  to fa ch o w ­
ej? p raw dziw ie  fachow i, tędzy i spraw ni: a d w o ­
kat m ający  k lien tó w , bo w a rt ich mieć, inżj-- 
nier budujący cukrow n ie, ho dob rze buduje, 
i g o sp o d a rz  g o sp o d a ru ją cj7 dobrze.

Ż le  się dzieje, g d y  filozofow an ie  i og ó ln a  
poza łachem  uczoność, a lb o  p o lityk a, ja k  np. 
w  G a licy i, poch łan iają  n ajlep szych  ad w o ka tó w  
czy go sp o d a rzy  i o d ryw a ją  ich od w a rsztató w , 
ale także je s t n iedobrze, g d y  za w ó d  po zb aw ia  
czło w ieka  —  czło w ieczeń stw a w  najszerszem  
znaczeniu.

Z resztą , ja k  sztuka nie je st d la  sztuki, tak 
i n auka nie je st sobie celem . C h o ćb j7 to, co 
się je j św iadczy, nie było  nauce p rzyd atn e b ez­
pośrednio, to zaw sze d oorze, g d y  sum a p racj7 
w jak im k olw iek  kierunku m noży się.

k  te ra ż .s a m jc h  k siążek, n ie recen zy a . bo 
i ja  n ie sp ecya lista  O.d tych  m ateryi, ale parę 
m yśli, j któ re  autprow ie p o d ają  lub n asuw ają. 
Już sty ry  M onteskiusz c h y ą li ł  tych  pisai z j7, kfó- 
r z j um ieją zm usić czyteln ika  do m yślenia

? .  A lek sa n d e r G raff, inżynier) ; i , zdąw.cą 
cu krow n ictw a, ró w n ie  te o re tyczn y  jak  i p ra k ty ­
czn y , napisał w  Ichwilaphj w ó in ych  bd c o d zię n -' 
nej p ra cy  książkę, n ie ‘ gru b ą, ale pełną ,treści, 
p t  „S k o ja rze n ia  w  tyiedzinif idei* (W a rsza ­
w ą  >909 u  W th d e g o h

He r a z y  o d zj7w a  się n iefach ow iec, .biepze 
c iek aw ość, jal-im  -procesem  p s y o h c o g ic z a y ą i 
doszedł ten czy  ów  do tra k to w a n ia  w łaśn ie  tej 
m ateryi? C iek a w o ść  rośnie, g d y  odzj w ą się 
a  k w estya ch  n aj \v aż ni ej szych  —  re lig ijn o  ■moral- 

,nego porządku.
N asz autor, byn ajm n iej nie zarozum iały, 

poaąje, ja k  sam  pisze, n ie ty le  w ła sn ć  m yśli, 
jak  pp w olnje się. n ą  p o g lą d y  i teurye, uczonych,. 
ze s ta w ia  je i .k ieruje ku, celow i, k tó ry  sobie za,-, 
ło ży ł. Cel ten ,..o  ile  w oln p  Dyć n ied yskretn ym , 
rozum iem  taki

J e st inżyn ierem  —  ale rozumi":, że nie- 
m echam ęznie św ia t p o w sta ł i trw a  -—  z z a w o ­
du m y  ś l  i c y  fr .a  m ,i,„  a le odczuw s sercem  
ojco w sk ą  troskę o k ierunek m yśli i uczuć 
u m łodych. I o w a  trosk a  czy  te m yśli, uczu ­
cia, p o glą d y  u tych  u kochan ych  m łodych, k tó­
rym  p o św ięca  książkę, są takie, ja k  b yć p o w in ­
n y  —  sp ra w iła , że m yślał. A  potem  badał, 
c zy  zn o w u ż te w ierzen ia  nasze, n a  g ó rze  S y n a i 
sp isan e i sta n o w iące  odtąd treść w ieków  i p o­
koleń, d la  n iego  z a w s z e . p ra w d ziw e, ale d la  tjT- 
lu d zisiejszych  m łodjm h... n iez-ozum iałe, nie 
zn a la zły b y  lu d zkiego  p o p a rcia  w  Św ieckiej 
m ądrości?

B ad ał i zn alazł w  zap asie  teo ryi, p o g lą ­
d ó w  i . filozoficzn ych  zn ajom ości, k tóre  m ieć 
m oże n ie filozof z p rofesyi, d o syć  argum en tów  
św ieckich  uczon ych , abj* p rzekon ać scep tyków , 
że ch oćby rozum  ludzki n ie mógł ob jąć całej 
odw ieczn e, m ądrości za w arte j w e  w szystk ich  
praw dach  o b jaw io n j7ch, to w7 każdjm i razie ża­
dna z nich rozum ow i ludzkiem u nie sp rzeci ­
w ia  się.

C zy  te o lo g ia  p ra w o w iern a  akcep to w ałab y  
w j7p ro w a d zen e stąd w y zn a n ie  w ia r y  autora, 
k tó ry , o ile  sądzie m ożna, raczej w yzn a je  deizm , 
niż relig ię  o dogm atach, w yra źn ych , abso lu t­
n ych, i czy sp ra w ied liw y  je s t je g o  sąd o „ K o ­
ściele katolickim , k tó iy  sp ro w ad ził ducha ch rze­
ścijań skiego  do b ezduszn ych  form ułek" i o 
„w ste c zr ic tw ie  k leru "?  Z d a je  mi się, że n ie—  
w iem , że nie. A le  n a od p ow iedzen ie i , ch cie j­
m y w ierzj-ć, p rzekon an ie —  stać ty lk o  takiego , 
k tó rj7 n ie ty lko  chce p rzekon ać —  ale i umie.

N iekom petentnem u w oln o  ty lk o  cieszyć 
się i rad o w a ć, że poszedł w  św ia t i to pod 
adresem  m łodzieży —  g ło s dobrej w o li i afir- 
m acjre w  dzisiejszych  czasach o g ó ln e g o  braku 
w ia ry  —  n ieocen ione.

O n e to są ostateczną sjrntezą książki.
„P o ję cie  B o g a  W szech m ą d ręgo  i n ieusta 

ją ca  J e g c  nad nam i op ieka nie sp rzeciw iają  się 
bjm ajm niej pojęciu od p ow ied zialn ości o so b iste j".

„Je d yn a  d ro g a  do szczęścia  ta, po której 
nas w iodą p ra w a  m o raln e".

„Id ea  chrześcijańska, ja k o  n ajo g ó ln ie jsze  
p ra w o  m uraine, prowmdzi nas n ieodstępn ie pc 
drodze ro zw o ju ".

„P rzezn aczen iem  nąszem  je s t  n ieustann e 
udoskon alanie się i ro zw ó j" .

„D ro g a  w ła ściw a  przez p ra w a  m oralne 
w sk aza n a  nie zam yka się n ig d y  bezpow rotnie. 
P rędzej czy  później musi b yc  od n alezio n a ".

„M iłość b liźn iego p o w in n a b yć zasad ą  ż y ­
cia  sp o łeczn eg o ".

„Pesjm iizm  je s t chorobą, p o k ry w a ją cą  n aj­
częściej jak ą ś nizką cechę charakteru: bądź 
ostrożn y w  stosunkach z ludźm i czarn o patrzą- 
cjrmi n a św jat i p o d ejrzliw ym i".

„R o zd źw ięk  m iędzy nauką a  relig ią  po le­
g a  głów n ie, n a n iep orozu m ien iu ",

„H asło  odrodzen ia  e tyczn eg o  podn oszą 
dziś ludzie p o z a  ideą chrześcijańską, ale w  t j7ch

g ło sa ch  słych ać ton n ien aw iści, k tó ra  je st obca 
d u ch ow i ch rześcijań stw a. T y lk o  m iłość je st sił ,̂ 
tw ó rc zą " . *• " v

„. . .a  w ięc  m am y drogoA-skaz do ideału
i szczęścia, którym  uczony i c iem nj7, s ilny i sla­
by może niemylnie k iero w ać  każdjmi krokiem 
swoim, oceniać w arto ść  każd ego  czjrnu, każdej
u sta w j7, każdej reformj7, g d y ż  w  tem przykaza- •
niu C h rystu sow em  (miłości) sp o c zy w a  istota 
p ra w d ziw e g o  ob jaw ien ia  W o l i  B o ż e j" .

D rugim  z rzędu dj-letantem , także w  naj- 
lepszem  rozum ieniu, je st p. B ro n isław  S zlu bow - 
ski, gospodarz, ja k  m ów im y jeszcze  dziś, o b y w a ­
tel ziem ski z R a d zy n ia . A  w ięc „p o d la sia k ", 
co dziś brzmi nam  tem sj7m patyczniej, im b ar­
dziej za w zię ło  się nan rządzące stro n n ictw o . Jest 
on także potom kiem  fun datorów  pam iętnego 
z in te rp e la c ji w D um ie kościo ła  op olskiego. 
Ma w ięc —  orędow n ik  tej sp ra w y  —  p o d w ójn y  
tytu ł do m ów ien ia.

O n  to napisał b arw n ą i go rą cą , a w j7mo- 
w n ą  faktami p rzed m ow ę do w yd an ej przez s ie­
bie książki p. t. „ O  kościół w  O polu. —  R o z ­
p ra w y  nad interpelacj-ą  K o la  P o lsk ie g o " (W a r­
sza w a  1910).

P rzed m o w y —  przedm ow om  nie rów n e. 
Nie dbam y o puste reklam y jeszcze  bardziej 
pustych i ja lo w j ch książek. A le  w sięp  do pu­
b lik a c ji h istorycznj-ch, jak  pow j-ższj7, streszcza­
ją  fakty, a w ięc sta n o w ią  sam i przez się kartę 
z h is to iy i d ziejów .

Gdj-bj-śmj7 zn o w u ż  i w  tym w yp a d ku  ba-' 
dali. co SDrawiło, że go sp o darz  um iejący n ie­
zgorzej  pisać o tem, jak  ziemia je g o  rodzi, pi­
sze i o tem, co ją  boli —  przypom m elioyśiny 
sobie, że zaszczjtn j-m  obowiązkiem  zam ożnego 
g o sp o da rza  jest, nie zaniedbując pracy, usilnej, 
śv\iatłej, a przedewszj-stkiem pracj7, n a  jaką  go 
ty lko stać — - dla dobra o g ó ln e g o  kraju.

O b ow iązek  to o czjrw iśćie o g ó ln j7, ale ktc> 
nie konieczn ie m usi dbać o chleb pow szedn i, 
ten m a sto su n kow o w ięcej czasu  w o ln ego  
i m yśl je g o  sw ob od n iej m oże się oddać ogól- 
njun soraw om .

K siążka  p. S z lu b o w s k ie g c  dowodzi, że 
i on tak rozumie obow iązki „ P a n a  P o d sto leg o".  
O p r a co w an e  i w\’dane przez n iego  m a terya ły  
przypom ną h isto -ykow i SDrawę, która  wj-hiega 
poza ram j’ lokalne, bo  w  żadnej innej stosunek 
Izby do katolicj7zmu i polskości nie został p o ­
sta w ion y  tak zasadniczo, powiedzmj-— c y n i­
cznie.

E pizod ter. tak św ieżj7, że zbj-teczne p rzy ­
pom inać h isto ryę kościoła: fu n do w an y w  1 8 :1 ,  
zam kn ięty przez rząd w  1880 r., zo sta ł w 
1907 r. zam ien ion y n a cerkiew , przez w ładze 
m iejscow e, w b rew  dysp ozj-cj7om  m in isterstw a—  
w  ch w ili, g d y  p aźd ziern ik o w y ukaz to leran ­
cy jn y  z 1905 r. pocieszał opolan, że kościół 
fm otw orzą. N ie oddali, sobie zabrali, a z a ­
b ierając, p ro ch y  fu n dato rów  z pod k ościo ła  u- 
przątnęli. zsj-pując .bez uszanow ania do w spól- 
n f j  trum ny.

N aw et kooeks n a z y w a  to profanącj ’ą.
N ieb o szczyk ó w  nie u sza n o w an y w  Izbie, 

ośrrjc^ono się „zarzucie zm arłym  fundatorom , 
ze  p rzy w ła szc zy ł' sodil d ob ro w łasn ych  podda- 
n j'ch  [u n itó w ". W  książce czytam y zn an y z 
g a z e t  L is t o tw a rty  p. Szlubow skiegQ . d o  posła 
L w o w a  II " , k arcący  siln ie a go d n ie  b ezczeln o ść, 
takichi słów .

, ł z l a  przeszła nad' interpelacyą do p o rząd ­
ku dzien nego.

- v :i$tronnictwo 'rządbwe^łatwetti zWtyćięStWenr
zam knęło raz w ięcej usta ludziom  upominają- 
cjmi się o sp ra w ied liw o ść. A le  sam a sp ra w ie­
d liw o ść  gw a łćo n a  rUz po raz— upom ni się' b rę - 
dze; czy  później. Z  nią trudniej Załatw ić, się.

P . S zlu b o w sk: pn tysporzjd  m aterjnłlu do 
p rzy szłj’ćh  ob rach u n ków .

Ksawery Krasicki.
: : ’  %  n ?

Biblioteka rolnicza.
W d z is ie jsz e j  gospodarce rolnej nie wvstarezy 

już rutyna; intensywna gospodarka wymaga umiejc t 
nego zastosowania i wyzyskania zdobyczy wiedzy 
rolniczej. Rolnik musi się dobrze oryentować w  
każdym dziale swojego gospodarstwa i, ażeby utrzy­
mać się na odpowiednim poziomie, wilisi śledzić Za 
postępem nauki i zdobyczami praktyki.

Szkół rolniczj-ch mamy nazbyt mało; czytanie 
czasopism zawodowych nie wystarcza, ponieważ 
autorzy, skrępowani miejscem, nie są w  stanie dać 
całokształtu omawianej sprawy, uwzględniając tylko 
niektóre, najbardziej aktualne szczegóły.

W obec  ubóstwa naszej literatury rolniczej 
grono łudzi doorej w o li  postanowiło y^ciawać nie-, 
sięcznik p. t. „Biblioteka rolnicza", na który złoży 
się rocznie 12 książek, każda poświęcona oddzielne 
mu zagadnieniu gospodarczemu, z uwzględnieniem 
najbardziej aktualnych w  danej chwili.

Dotychczas komitetowi redakcyjnemu (S. B ie­
drzycki, W. J. Zieliński, W . Berezowski), współpra- 
eow..irrwo swe przyrzekli: p.p. Zdz. Bańkowsk., 
And. Berezowski, Zygm. Chmielewski, Zvgm. Chrza­
nowski, Luc. Dobrj^ński, Raz. DuleDą-^An. G e b ę fV  
ner, Eam. Jankowski Stzf. Jankowski, Bron. JatHow- 
ski, Wińc. Karpiński, Aleks. Karszo-Siedlewski, Igr. 
Kosiński, Se w. Krzemieniewski, St. Leśniowski, Jan 
Lutosławski, Wilh. Meylert, Kaz. Miczyński, Sław. 
Miklaszewski, Józ. Mikułowski-Pomorski,’Jan Makow­
ski, Marc. Mierzejewski, Stef. Moszezeński, Kaz. Mo- 
czarski, Bron. Niiclewski, Rom. Ostrowski, Gust. Q- 
suchowsk:. Ant. Ponikowski, Boi. Rugiet.ocz, Kar. 
Różycki, Ant. Sempołowski, St. Sokołowski, W acł. 
Świnarski, Ant. Wieniawski, W i.  Wilczyński, St. 
Wotowski.

Obecnie nakładem powyższej „Biblioteki" w y ­
szło dzieło profesora dr Antoniego Sempołowskie- 
go p. t. „Co zasiać, co posadzić". A  do książki re- 
dakeya w łączyła  odezwę do czytelników takiej tre­
ści:

„Ożywieni chęcią zadośćuczynienia naglącej 
potrzebie, wywołanej wzmożonem czytelnictwem i 
brakiem odpowiedniej literatury rolniczej, przystą­
piliśmy do wydawnictwa miesięcznika, którego i-szy 
numer zawiera pracę d-ra Ant. SemDołowskiego: 
„Co zasiać, co posadzić?"

Zadaniem naszem będzie nie roztrząsanie teo­
retycznych zagadnień, lecz podawanie rad i dosta­
tecznie wypraktykowanzrh wskazówek, opartych na. 
ostatnich wynikach badań teoryi i praktyki; dąże­
niem- -aby miesięcznik nasz stal się niezawodnym, 
dobrym doradcą rolnika w e wszelkich wątpliwoś­
ciach i sprawach, tyczących się pracy na roli.

Przychylność i gotowość, jaką Okazali nam 
szanowni i wybitnie znani zarówno na polu teoryi 
jak i praktyki autorowie, jest dla nas dużą otuchą 
i pozwala ufać, że zarówno dobór jak i opracówa- 
eie tematów odppwie zamierzonemu celowi-

Obecnie z v 7rac»mj się do szanownych czytel­
ników, abv ci poznawszy nasze cele i dążeniami u- 
znawszy ich znaczenie .deowe, złączyli się z nami 
w  tej zbożnej pracy, a nie skąpiąc nam swj7ch rad 
i wskazówek, tyczących się najbardziej interesujących 
ogół rolniczy tematów, dali nam możność utrzj7- 
m^nia „Biblioteczki" stale na stanowisku aktualnoś­
ci i rzeczywistego pożytku.

W  lutym miesięcznik nasz zawierać będzie 
pracę p. Bron. Janowskiego: , W  jaki sposób w in­
niśmy uprawiać łąki?", prócz tego w  tece mamy 
prace z nodowli inwentarza; weterynaryi, meliora- 
cyi rolnych i t. p.“
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Krzybyszswski 
o Szopenie.

R o k  S zop en a d ob iega  kresu. R o k  w ażn y, 
zn am ien ny w  życiu narodu, k tóry  istotę sw ej 
duszy w  S zopen ie odnalazł, jem u zaw dzięcza  
n ajd oskon alszy  je j w yra z, przez n iego stał się 
d la  ludów  św iata  zrozum iały w  najgłębszem  
sw em  cierpieniu, n ajprom ien niejszych  w sp o ­
m nieniach i n ajśm ielszych  m arzeniach.

N ajlep sze cząstki tego  narodu zespoliły  się 
w  ubiegłym  o k iesie  roku ju b ileu szo w eg o , by 
n ieustannie czu w ającym  nad duszą je g o  w ie l­
kim cieniom  zło żyć  w y ra z  kornej, a serdecznej, 
w  calem , dziw nie tkliw em , tego  s ło w a  zn a c ze ­
niu, w dzięczności za  ow e k le jn o ty  bezcenne, 
które on z k ró lew ską  ehojn ością i n ie o gra n i­
czonym  um iłow aniem  p o rozrzu cał po łzam i i 
krw ią  ociekającej purpurze O jczyzn y.

I oto rozpoczęła  się w zru szająca  p ie l­
grzym ka  tłum ów  przed ołtarz, na którym  p ło ­
nął w ieczn y  ogień geniusza. Jedni nieśli w o- 
fierze sw ą „serd eczn o ść", drudzy' —  to w szy st­
ko, na co talent ich lub w iedza się zd o b yły .

Jednym  z n ajw ażn iejszych  (albow iem  prze­
kazującym  nastrój chw ili i pokoleniom  potom ­
nym ; w skaźn ików  don iosłości w sp ó ln ie  p rze ży ­
tego , a nad innym i gó ru ją cego  okresu jest —  
sło w o  drukow an e, literatura, za w ie ra ją ca  bądź 
subjekty'w ne w rażenia w sp ółczesn ych , bądź o d ­
słan ia jąca  je g o  głębsze, o góln ie jsze  znaczenie. 
Z  chw ilą, g d y  w społeczeństw ie w szczął się 
ruch, w y w o ła n y  zbliżeniem  się w ielkiej ro czn i­
cy, ruch ten przedew szystkiem  ujaw nd się w 
piśm iennictw ie, które szeregiem  m niej lub w ię ­
cej w y cze rp u ją cych  prac o S zo p en ie  i w tym 
w ypadku zazn aczyło  sw ą rolę przodującą.

W szy stk o , co d otych czas o Szop en ie  n a ­
pisano, da się sp row adzić do dwóc h k atego ryi 
zasadn iczych: prace, obejm ujące b iografię m is­
trza oraz ch ara ktery stj kę je g o  tw ó rczo śc i w 
działach , z których  każd y  p rzed staw ia  zam kn ię­
tą w  sobie całość, oraz prace, w k tórych  obraz 
tw órczości ro zw ija  się na tle w yp a d kó w  życia, 
po zostając w m niejszem  lub w iększem  od nich 
uzależnieniu. (B ardziej niż skrom ną, bądź co 
bądź jednak po raz p ierw szy  dokon an ą próbą 
rzucenia  ga rści św iatła  na S zopen a, ja k o  na 
jed n o z o g n iw  sztuki ogólnoludzkiej, był 
odczyt niżej podpisanego, w y g ło szo n y  na uro­
czysto śc i ob ch odow ej w K ijow ie). Z  dw óch 
w ym ien io n ych  k atego ryi druga —  posiada w a r ­
tość o w iele w yższą , albow iem  bliższa je s t ona 
syn tezy, k tó ra  daje się osiągn ąć nie d ro gą  ro z­
p atryw an ia  p o szczegó ln ych  czyn n ików  życia  i 
działa lności a rtysty  zosobn a, ale d ro gą  w y k r y ­
cia w zajem n ego ich oddziaływ an ia. Jednak i 
tego  rodzaju prace grzeszą  u nas za zw ycza j 
brakiem  uogólnienia; ich autorzy częstokroć nie 
są w  stauie odróżnić rzeczy  p ra w d ziw ie  w a ż­
n ych  od rzeczy' w ażn ych  li ty lko  pozorn ie, w 
grun cie zaś —  p rzyćm iew ających , lab  n aw et 
p rzed staw iających  w blędnem  św ietle  rzeczy  
p raw dziw ie  w'ażne.

D zie ła  o S zop en ie , ktoreby' w zw ięzłej 
form ie w yp o w ied zia ło  n ajistotniejszą, a o czy sz­
czoną zę. y ąze jlą c h  trądyęyą, uśw jęcp n ycb  .nalęr 
ciałości —  treść duszy geniusza, ujęto je g o  
tw órczość u sam ych je j p odstaw , w yk a za ło  jej 
stosunek do rzeczy  w ielkich, n ieśm iertelnych, a 
m yślom  tym nadało szatę św ietn ą, b ogatą , g o ­
dną zjaw isk a , o którem  m ow a, —  nie m ieliś­
m y do chw ili, aż pióro ujął w sw e ręce  S t.
P rzy b ysze w sk i. *

M am y przed sobą nieduży, ozdobnie w y ­
d a n y  ze szy t o tytu le „S zo p e n  a N aró d ", a już
d w a  p ierw sze j t g ó  r o zd z ia ły  budzą w  nas
prześw iadczen ie, iż w skazan a  luka w  literaturze 
k rytyczn ej o n aszym  m istrzu zo stała  w reszcie 
w yp ełn ion a. T a k  też je st w  istocie.

C h arakterystyczn em  jest, iż czy  to w  roz* 
m ow ie potocznej, czy  też p rzelew a jąc  sw e m y­
śli n a  papier, za w sze  i w szędzie z u p o rczy w o ­
ścią, gran iczącą  z m aniactw em , usiłujem y p rzy ­
taczać szeregi dokum en tów , słów  i czyn ó w ,-m a ­
ją c y c h  stw ierdzić „p o lsk o ść" S zo p en a . Jakb y 
teza tak o czyw ista , którą  n aw et fran cuzi uznali 
w  całej je j pełni (patrz E l i e  P o i r e e  „ C h o ­
p i n " ) ,  w y m ag ała  go rącej obrony! C ech ę tę 
po dpatrzył P rzyb ysze w sk i i, o ile mi się z d a je t |

ja ło w ą  d ysku syę nad tą k w esty ą  raz na z a w ­
sze zam knął.

„O  n arod ow ość S zop en a nam  chodzi -—  
m ówi P rzy b ysze w sk i —  um yślnie to zaw sze z 
jakim ś dziw nym  lękiem  podkreślam y, a w ięc 
trzeba nam w iedzieć, że S zop en  jest n aro d o ­
w ym  w  n ajw yższem  tego  słow a zn aczen iu , jak  
byl nim B ach, i B eeth oven , i Schum ann, i W a ­
gn er. W zb o g a cić  skarbiec tw oru ducha całej 
ludzkości tak olbrzym iem  bogactw em , ja k  to u- 
czyn ił Szopen, nadać mu n o w y kierunek, w sk a ­
zać na n iew idzian e dotych czas drogi, którem i w 
nieskończoność kro czyć m oże, to ju ż znacznie 
w ięcej, aniżeli być n arod ow ym . A  jed n akow oż 
am bieya ta n arod ow a je st n ietylko  zrozum iała, 
ale i głęboko uzasadniona. W iem y aż nadto 
dobrze, czem  był i je st S zopen  dla^j E uropy. 
W iem y, że niem a narodu, k tó ryb y  go  [nam. nie 
zadrościl.

„W ię c  pomimo, że jesteśm y bądź co bądź 
najkulturalniejszym  narodem  E urop y —  ustaw i­
cznie to pow tarzam  —  pom im o, że w naszem  
pan ow an iu  w D uchu nie potrzebujem y się n a 
nią og ląd ać, to jed n ak  w ob ec za b o rczych  za ku ­
sów  ob cego  narodu, b y  się choć w części w ie l­
ką naszą ch w alą  podzielić, obow iązkiem  się 
s ta jt , by z bezustanną czujn ością  i w sz j stkiem i 
siłam i bronić każdej piędzi A ra ra tu , na którym  
zb łąkan a arka n aszego  B ytu  osiadła. A  n a­
szym  A raratem , to jed yn ie  n iezam ożna potęga 
D u szy  P olskiej, która  w m uzyce S zop en a b o ­
daj czy  nie n ajw sp an ia lej się ob jaw iła.

„O b ce  brzm ienie n azw iska  tym razem  w y ­
daje się jakim ś przykrym  w ypadkiem , niem iłą 
pom yłką, bo dusza S zo p en a  b yła  tak n aw sk roś 
polską, jak  b yła  nią dusza M atejki, lub G ro tt­
gera ... Sakram entem  n iero zerw aln ym  ślubów  
złączy ła  się je g o  dusza z duszą P olski. D o sto j­
n ie jszego , w ięcej go d n eg o  oblubieńca P olska  
zaiste zn aleźćb y  nie m ogła"

M ów i następnie P rzyb ysze w sk i o tych ze ­
w n ętrzn ych , og ó ln ie  zn an ych  p rzeżyciach  a rty ­
sty, którym  za zw ycza j przypisu je się w ielką d o ­
n iosłość, a które jed n ak  w  rzeczy  sa n u j nie 
zn aczą  nic w obec przeżyć a rtysty, zbudzonych 
w  nim pod w rażeniem  n iep och w ytn ych  dla oka 
zw y k łe g o  śm iertelnika okoliczności.

„I stąd pochodzi d ziw n y , a znam ienny 
fakt w  duszy a rty sty , że jak iś  p rzeg n iły  liść, 
k tóry  jesien n ą porą z d rzew a  opadnie, w y w o ­
łuje w je g o  duszy n iesłychan ą rea k cyę, p o d ­
czas, g d y  n ajgłęb sze w strząśn ien ia, d ziejow e 
ch oćby n aw et p rzew ro ty , istn ieją  ja k o  blade, 
b ezb arw n e w spom nienia, albo tak doszczętnie 
przekształtow ują  się w duszy, że n aw et ich e- 
cha trudno w tw o rze  a rty sty  o d n aleźć"... „I na 
życie zew n ętrzn e S zo p en a  składało się ty le 
czyn n ik ów  m niej lub w ięcej trag iczn ych , jak 
zresztą  na każde inn e życie  ludzkie. B io grafia  
je g o  składa się z tysią ca  anegdotek, ciekaw ych  
lub m niej c iek aw ych  p loteczek, kilkunastu o c a ­
lałych  listów , w cale  n ieciekaw ych . W ierny coś 
n iecoś o d ro b n ych  szczegółach  je g o  życia , n a­
w et to, ile je g o  szafka do butów  k oszto w ała . 
A le  tó w szystk o  może li ty lko  zasp okoić  o rd y ­
narną. cie kaw ość m otlochu, k tóry  się w p ych a  
gw ałtem  za  ku lisy  życia  a rty s ty , lecz w niczem 
nie u jaw n ia  tej podziem nej, ukrytej duszy a rty ­
sty, k tóra  tw o rzy " ...

„ A  przedew szystkiem  byłby czas zei w ać 
że śm ieszną tra d y cyą  m inionych czasó w , jak o b y  
G eo rg c  L an d  m iała od eg rać  tak niesłychanie 
p o w ażn ą  ro lę  w  życiu  S zo p en a , jak  to p o­
w szechn ie głoszą W p ły w u  żad n ego  n a S zo p en a  
nie m iała, ani m ieć n ir  m ogła. Bu p rzed ew szyst­
kiem fife tń;ała n ajm n ie jszego  W yobrażenia ani 
o tw ó rcy , ani o je g o  tw o r z e " .....

„U w łaczającem  je st w spom inać o tym  e- 
piżodzit w o g ó le , gd y  się m ów i o tym , który  
razem  z M ickiew iczem  m iał p ra w o  pow iedzieć:

„Duszą jam w  moją ojczyznę wcielony..."

W  S zo p en ie  upatruje P rzy b ysze w sk i iako- 
w eś m istyczne w cielen ie po tęgi i bólu N aiod u , 
jed n ą  z tych  O p a trzn o ścio w ych  postaci, k tóre 
Bog w y b ie ra , b y  przez ich m ęki d okon ały  się- 
Jeg o  n iepojęte wry ro k i i zam iary.

„C a łe  je g o  ży cie  zew n ętrzn e n ic n ie z n a ­
czy  w ob ec św iętej m isyi, którą  m iał spełnić: 
ukazać gen iusz ca łeg o  narodu, w  nim ześrod- 
k o w a n y  w całej sw ej n iesłych an ej p o tęd ze". 
A  tego , „co  prorok B o ży  w sw em  życiu ze- 
w nętrznem  przeżyw ał, tego  tykać nie w olno, 
ch oćby to m iało b yć je g o  szczęściem  lub m ę­
czarnią, a jeże li ju ż  chodzi o b io grafię  a rtysty, 
to je d y n ie  ty lk o  o tę w ew n ętrzn ą, o ją d ro  jeg o  
ciuszy, w okół którego je g o  tw ór oscylu je  i w 
w idom e k szta łty  się p rzyob leka.

„ A  tem barocen tryczn em  jądrem  w  duszy

S zop en a to ziem ia, k tó fa  g o  w y d a ła " ... „A jak  
g o rą co , ja k  zb ożn ie m usiał ukochać tę ziem ię 
je j potężn y syn, k ied y n a cnw ity do końca ż y ­
cia nie ro zsta w ał się z je j grudką, staran nie 
w w oreczek zaszytą!"

I w ogniu tych płom iennych w izy i, które 
w yśn ił, w ym arzył i w dźw ięki w cielił nasz 
w ieszcz „sta je  nam przed oczym a n asza ziem ia, 
ona, „co  w e dnie stroi się w  pych ę, on a, co 
w  n o cy  b roczy  k rw ią " , z op arów  jesien n ych  
w y łan ia ją  się w ierzb y przydrożn e, na pustym  
ugorze sreb rzy się św iatłem  m iesiąca upiorny 
krzyż, w  bezustannej słocie p rzew łó czy  się le ­
n iw o dym  z nędznych chałup n adv iślańskich, 
n a  polach gn ije  szczecin a zżętego  żyta, szron 
zw a rzy i drzew a i łąki, a w duszy ból, i c ierp ie­
nie, i n ieukojon a tęskn ota , i żal, żal za  tą P o l­
ską, tą jed yn ą , je j m ajem  i je j  jesien ią  i nutą 
sw ojską  oberka, kujaw iaka, czy  też m azurka, co 
z o tw a rtych  okien karczm y na cały  św iat zda 
się ro zlega ..."

O w o  w łaśn ie gen ialn e, n atchn ion e p o ch w y ­
cenie za sad n icze go  tonu N arodu, tonu, k tóry  
„rozrósł się w d u szy  S zo p e n a  w  niepom ierny, 
olbrzym i kw iat, pełen kró lew skie j potęgi i c h w a ­
ły " ,  k o ja rzy  duszę tw ó rcy  z duszą N arodu 
w  jedną, organ iczn ie  zesp olon ą całość.

A le  ów  ton, ja k i „w  m uzyce S zo p en a  tak 
potężnie rozbrzm iew a, to n ie ton n arodu, co 
w dziarskich  pląsach o ju tro  się nie troszczy, 
syt ch w ały  i dum ny sw o ją  potęgą, co od m o­
rza  do m orza sięgała , to nie ton p ijan y, deli- 
ry c zn y  tego ż narodu, co pił i popuszczał pasa 
i T a rg o w ic ę  g o to w a ł, to ju ż  ton potężn y, m ę­
czeński, co pod M aciejow icam i obłędne pacierze 
bełkotał o zm iłow an ie, ton rozp aczn y, przebole- 
sny, pełen przekleństw  i buntu i straszn ego 
w ołania: B oże coś P olskę... ryk  narodu, co k o ­
nał na okopach P ra g i, co  na grob ach  W ylegu­
je, a na sk rw a w io n ych  kolan ach  czo łga  się do. 
stóp N iebiańskiej M atki, by w yżeb ra ć  odrobinę 
litości dla nędznych dzieci— E w y — -Polski!"

F ortep ian  S zop en a nie ma w  sobie zgoła  
nic pod obn ego  do instrum entu, na którym  w y ­
grali k om p o zycye sw o je  inn i tw ó rc y  m uzyczni. 
Jeg o  fortep ian — to nie g o to w y  ja k iś  instrum ent, 
ale, jak  się w y ra ża  P rzy b y sze w sk i, „n ajgłęb sza , 
n iesłych an ie skoń czona i n iepojęta w sw ej bez- 
skoń czoności p ro jek eya  du szy  S zop en a, tej ta ­
jem n iczej sy n tezy  n ajistotn iejszego  bytu Narodu 
w  to n ie". S zop en  n ie p o trzeb o w ał uciekać się 
do ork iestry , a lbow iem  i na tym  instrum encie, 
k tóry  sam sobie stw o rzył, zdołał w y g ra ć , w y ­
śp iew ać i w y k rzy cze ć  bóle i c ierpien ia, tęskn o­
ty i w esele  całego  N arodu.

W  dalszym  ciągu zn ajdujem y w sp an iały , 
a d ający  w yob rażen ie  o tem, czem  m oże b y ć  
k ry ty k a  a rtystyczn a, rozbiór n astro jó w , z a w a r ­
tych  w  czterech tw orach  S zo p en a, które n a j­
głębiej w y o b ra źn ię  P rzy b ysze w sk ie g o  poruszyły . 
A  w ięc —  M azurek  op. 41 Aa i ,  co „zaw iera  
niem al w szystk ie  sk ład ow e p ierw iastk i duszy 
Szop en a, S zo p en a — ludu, Szopena^— ziem i", —  
A s-d u r P olon ez, ów  przep otężn y pochód tych, 
k tó rzy  „się  p u grześć nie d a ją " , pochód, do k tó ­
re g o  jak  jeden  mąż stan ęli i ci, „co  leg li pod 
G runw aldem  i W a rn ą  i C ecorą, i ci, k tórych  k o ­
ści żyźnią w zg ó rza  K a h len b ergu , ru szyli się  ze 
sw y c h -s a rk o fa g ó w  k ró lo w ie , k ard yn a ło w ie , m a­
gn aci i m ożni pan ow ie i szli i szli, , a n a ich 
czele kro czy ł w tryum falnym  m ajestacie sam  
K ró l-D u ch "... —  F is-m ol P o lęn ez, o w o „Eli, 
Eli lam a sab ach tan i?", ,  n a jp o tężn iejszy  w yraz, 
ja k i dusza N arodu d la  sw e g o  n iepom iern ego 
bólu zn alazła-" ... w reszęie B -m ol S o n ata , ta 
ićściekła  sik law a  citrp ięjiia , co  z n iebosiężn ych  
szczy tó w  zw a la  się w dół, a gejzerem  ogn ia  
ro zp a czy  bucha ku niebu i je g o  ciem nie na 
drobn e strzęp y ro zsza rp u je "...

A  na zakończen ie —  „N ig d y  tak silnie 
i tak go rą co  hie ż y ł S zo p en , ja k  teraz żyje, 
n ig d y  ch w ała  je g o  i p o tęg a  taką m ocą nie ro z­
brzm iew ała, jak  teraz, i n ig d y  m oże n :e m ieli­
śm y pow odu do ty le  dąin y 1 pew nej o d w agi na 
przyszłość, ja k  teraz, gd y  kornie św ia t cały  
chyli się przed tem, co . w S zo p en ie  było i je st 
w iecznem , bo tę w ieczn o ść dała  mu D u sza  N a ­
rodu, w Szop en ie  d okon ała  w idom ej in karn acj , 
a teraz ze sp okojn ym , kró lew skim  m ajestatem  
m oże na S zo p e n a  w skazać:

P atrzcie, tom ja !"

0  S zop en ie  można pisać dw ojako:  albo 
w dydaktyczn ym  w ykładzie  pouczając czytelnika 
o znaczeniu S z o p e n a  w sztuce ogólnoludzkiej 
c zy  w yłącznie  polskiej, w  Oświetleniu poglądu 
sp ecyalnie  m uzycznego, albo też, zan iech a w szy  
badań sp erya ln ych  i d ro b ia zgo w ych , dokonać 
p rób y  syntezy, próby n adania  formy literackiej

temu, co jest w Szop en ie  n ajw ażn iejszeg o , n a j­
istotniejszego,-— innem i s ło w y — n ap isać książkę 
taką, ja k ą  n apisał P rzy b ysze w sk i. Z a p e w n e, 
zadan ie k ry tyk a  utrudnione je st w tym razie 
n iepom iernie, albow iem , nie zatra cają c  p ew n ych  
zasad n iczych  cech zm ysłu k ryty czn e go , sam po­
w inien  011 się w zn ieść na w y ży n y  artyzm u 
i tw o rzy ć, m ając za  punkt w yjścia  tw órczość 
sam ego m istrza.

L in yśn ie  przytoczyłem  szereg  n iestreszczo- 
nych okresów  P rzyb ysze w sk ie g o , iżby czytelnik  
sam osądził, że, pom im o zdobiącą książkę 
skrom ną przedm ow ę, m am y -tu do czyn ien ia  
z utw orem  pom nikow ym .

Wacł. Tad. Dobjzyński.

Z życia rosyjskiego.
©  Przed paru dniami, juk donosi „Dziennik 

Petersburski", został przyjęty na posłuchaniu w  Car- 
skiem Siole p. Dotinter, który przedstawił Najjaśniej­
szemu Panu projekt utworzenia Instytutu francuskie­
go w Petersburgu.

Instytut ten ma być utworzony na wzór istnie­
jących już instytutów francuskich we Florer.cyi i 
Madrycie. B yłby  on pod patronatem Sorbony, fr. 
Kolegium, Muzeum, Instytutu języków wschodnich 
w  Paryżu, uniwersytetów w  Nancy i Lille, które to 
instytucye naukowTe, posiadając dużą liczbę studen­
tów słowian — i prowadząc systematyczne wykłady 
z dziedziny języków i literatur słowiańskich, są spe­
cyalnie zainteresowane w  utworzeniu tego Instytutu 
w  Petersburgu.

Instytut ter mógłby dać wyższe wykształcenie 
młodym siłom literackim francuskim, które poświę­
cają się studyoir języków  słowiańskich. Z drugiej 
strony Instytut ten odwzajemniłby się rosyanom i 
słowianom pomocą naukową tym, którzy pragną 
poznać specyalnie język i literaturę francuską.

Przyjmowałby on słuchaczy na rok i oprócz 
tego na czas nieokreślony tych, którzy bądź są o- 
barczem pewną misyą naukową, bądf pragnęliby 
wyspecyatizować się w  danym kierunku

Przypuszczają, że Instytut ten będzie mógt 
zacząć swe funkeye, bądź za kilka miesięcy, bądź 
na początku nowego roku akademickiego.

Najjaśniejszy Pan bardzo życzliwie przyjął 
projekt p. Doumer’a— oprócz tego w  dalszej rozmo­
wie oświadczył byłemu prezesowi francuskiej Izby
0 swych najlepszych i naiprżyjaźnicjszych uczu­
ciach, jakie żywi względem Francyi i sojuszu fran- 
ko-ruskiego.

©  W iadomo już z telegramów, że ma bye 
pociągnięty do odpowiedzialności profesor odeski 
A lm azow ,’ kurator zaś S zcze rb a ko v  ma być usunię­
ty Telegram y te wymagają uzupełnień.

Podobno w  zakresie polityki uniwersyteckiej 
w  związku z wypadkami w  uniwersytecie odeskim
1 zaburzeniami w  innych zakładach naukowych, w e­
dług informacyi „Rieczy", ma nastąpić pew i n 
zwrot. W  razie, g d y b y ' zajęcia nie wznowiły  się, 
a w  uniwersytetach trwały w  dalszym ciągu zabu­
rzenia, postanowiono uciec się do najenergicznitj- 
szych środków i wysyłania bez prawa pobytu w 
miastach uniwersyteckich na długie terminy wszv- 
stkich studentów, którzy agitować będą za przer­
waniem zajęć lub utrudniać zechcą wznowienie 
prac. Z drugiej strony postanowiono zmienić skład 
osobisty kuratorów okręgów naukowj ch. Oto na 
stanowisko kuratora syberyjsko-zachodniego okręgu 
mianowany zostanie rektor uniwersytetu tomskiego, 
Bazanow. Warszawskim kuratorem ma zostać pro- 
fesot uniwersytetu warszawskiego, Mitrofanow. Ku­
rator odeskiego okręgu, Szczerbakow, otrzymuje 
dym isję w  związku z ostatnimi wypadkami. Miej­
sce jego obejmie profesor tegoż uniwersytetu, Ka- 
zanskij. Z  powodu zabwrzęr w  uriwęrsytecit ode­
skim wezwany został do Petersburga rektor Lewa- 
szew, który miał dłuższą konferencyę ze Stołypi- 
ntm. Prezes ,raay ministrów ostro skurcił Dtyowy 
akademizm -Jajko następstwa raportii L ew a sicw a  
,ric być pociągnięcie profespra uniwersytetu ode­
skiego, A łm a ż o f W Ł ,  do odpowiedzialności sądowej. 
A łm azow  werbow ał kad>-y akademistów i wydawał 
stypendya pod warunkiem, że ten, kto je otrzyma, 
obowiązany jest szpiegować swych kolegów i skła­
dać r iporty prorektflttifti* “a* Jiiftwóre*wstąpi do 
związku akademickiego i w  razie potrzeby przybę­
dzie do uniwersytetu bronić „porządku" z bronią w 
ręku. Stanowisko rządu wobec bojowego akaoe- 
mizmu w  Odesie charakteryzuje lakt, iż profesor 
Gołowin, jeden z najczyńniejszych w  organizacji 
związku akademickiego, wykreślony został z listy, 
przedłożonej do noworocznych nagród.

©  W  tych dniach odbyła s.ę w  PetersDurgu 
pod przewodnictwem wiceministra skarbu narada 
w  sprawie podatku wojskowego. Nadano na niej 
pierwotnemu projektowi prawa postać następującą, 
uwolnieni od służby wojskowej szeregowcy pospo­
litego ruszenia pierwszej i d/ugiej kategoryi oraz 
zapasowi floty opłacają podatek w  sumie 6 rb. ro­
cznie. Ci zaś, którzy sie uchylili oa służb'' w oj­
skowej i zostali przyłapani, do 34 roku życia płacą 
karę, równającą się podatkowi czteroletniemu.

0  Termin umowy między Cesarskim i W iel- 
kobrytańskim rządami z d. 18 (31) sierpnia 1907 r., 
w  której obie strony zobowiązały się nie dopuszczać 
w  przeciągu trzech lat, o ile to będzie w  ich mo­
cy, ekspedycji  naukowych do Tybetu, upłynął 18 
(31) sierpnia r. b.

W ob ec  tego wyżej wymienione rządy, pragnąc 
dać rosyjskim i angielskim podróżnikom możność 
zwiedzania i badania naukowego tego kraju, posta­
nowił^ uważać, iż wymieniona umowa z roku 1907 
straciła swe znaczenie.

0  Ministerstwo skarbu zamierza zająć się o- 
pracewaniem projektu zmiany przepisów obowiązu­
jących o kontroli rządowej nad działalnością insty 
tucyi kredytowych.

Prawo kontroli i nadzoru, dotąd rozciągające 
się nu kantory bankierskie oraz banki miejskie i 
społeczne, ma być znacznie rozszerzone i objąć ma 
wszystkie przedsiębiorstwa akcyjne

0  „Grażdanin" notuję pogłoskę o blizkicm 
ustąpieniu ministra sprawiedliwości Szczegłowitowa 
i objęciu po nim teki przez senatora Diediulina.

0  Główny zarząd kolei żelaznych wydał spe­
c ja ln y  okólnik, wzbraniający funkeyonaryuszom ko­
lejowym szukania protekcyi osób postronnych. Z a ­
rząd uważa takie drogi szukania poparcia za ubli­
żenie godności funkeyonaryuszów knlejowwrh i po­
leca naczelnikom kolei zawiadomić podwładnych, 
że wszelkie prośby i wstawiennictwa, poparte przez 
osoby postronne, zamiast dopomódz, mogą jedynie 
zaszkodzić petentom.

0  Radny gube»-nialnego ziemstwa chersoń- 
skiego," gen. Kardinałowskij, wystąpił na zgroma­
dzeniu ziemskiem z pi ojektem zabronienia koloni­
stom niemcom nabywania ziemi w  obrębie gub. 
chersońskiej. Z d a n y m  gen. Kardinałowskiego, je ­
żeli niemcom wolno będzie nadal nabywać ziemię, 
to za lat 10 wyrugują oni zupełnie rosyan i połud­
nie Rosyi stanie się całkowicie prowincyą nie­
miecką.

0  Projekt połączenia drogą wodną morza 
Bałtyckiego z morzem Czarnem znowu w ypłynął na 
szpalty prasy rosyjskiej. W ed łu g  informacyi „Russk. 
Słowa", dla urzeczywistnienia tego przedsięwzięcia 
zawiązało się w  Petersburgu towarzystwo ze znacz­
nym kapitałem zakładowym.

0  W  zeszycie grudniowym „Blatter fOr Miinz- 
freunde" znajdujemy ciekawą wiadomość o losie 
medali, zamówionych w e Francyi w  liczbie 30,000 
przez „Związek obrońców Port-Artura". Chociaż 
medale te już dawno zostały wybite i przesłane do 
ministerstwa wojny w' Petersburgu, wszakże me są 
dotąd rozdane obrońcom, ponieważ -wiązek pow yż­
szy nie chce się zgodzić na usunięcie uszka do za­
wieszania oraz napisu: „Generałowi Stósslowi i je ­
go dzielnym żołnierzom".

0  Główny zarząd więzień, idąc za prądem 
ogólnym, zamierzył zająć się również tworzeniem 
„rot uciesznych" wśród wychowańców zakładów 
poprawczych. W  sprawie tej przeprowadzana jest 
obecnie ankieta wśród dyrektorów tych zakładów.

0  Na 14 (27) lutego 1911 r. wyznaczony zo­
stał w  petersburskim sądzie okręgowym głośny 
proces o zabójstwo przez związek narodu rosyj­
skiego robotnika Muchina. Głównym oskarżonym 
jest Laryczkir., skazany już przed sąd finlandzki w  
sprawie zabójstwa Herzensteina. Obecnie Larycz- 
kin przewieziony został do Petersburga, gdzif mu 
wręczono już akt oskai żenią. W  charakterze świad­
ków zawezwano wielu wybitnych związkowców.

0  W  ciągu ubiegłych trzech dni świątecz­
nych w  petersburskich domach policyjnych i szpi­
talach zaregestrowano przeszło 3 tysiące pijanych. 
W  czterech szpitalach miejskich było przeszło 30 
wypadków  śmierci z powedu otrucia alkoholem. 
Przeszło 15 procentów z liczby piianych i zmar­
łych przypada na kobiety. \V ambulatoryach i 
lecznicach dla przygodnych chorych zabrakło w  tych 
dniach nrejsc.

W  Moskwie w  tym samym czasie, według 
pierwszych obliczeń, zmarło wskutek zatrucia alko­
holem 7 osób wyłącznie mężczyzn

KRONIKA PROW INCYONALNA.
(Z  pism i od korespondent 6v).

— Z Sekcyi Rolnej Podolskiego Towa­
rzystwa Rolniczego. T y m i dniam i w y s ła n y  z o ­
stał'do w szystk ich  czło n k ó w  T o w a rzy stw a  R o l­
n iczego k w esty o n a ry u sz  n astępującej treści:

„D la  u łatw ien ia  n ab ycia  a o b rych  n asion  
ć o  zasiew u  b ezpośrednio od prod u cen tów , a 
producentom  sp rzedaż ta k o w ych , S e k cy a  R oln a 
podaje niniejszem  do w iadom ości osó b  za in te­
reso w a n ych , że w  styczn iu  19 11  rok u  w  lokalu  
S e k cy i o rgan izu je  się pokaz ja r y c h  n asion , któ­
re są  za o fiaro w a n e n a  sp rzedaż przez h oo ow - 
c ó w  ta k o w ych . P okaz ó w  trw a ć  będzie cd  24 
styczn ia  do 10 lutego.

P o n ie w aż n ad esłan e próbki m uszą b yć po­
przednio zbadane przez sta cyę  ocen y, przeto 
u prasza się h od o w ców  o w czesn e n ad syłan ie  
prób, g d y ż  takow e po 10 styczn ia  p rzy jm o w a ­
ne już nie będą.

N ad syła ją c  p ró b y  n ależy  u w zględ n ić  co 
następuje:

1) P rób a  p o w in n a b jć  nie m niej 3-ch 
lu n tów  i w  m ocnym  płóciennym  w oreczku .

2) D o p rób y  n ależy  d o łą czy ć  n astępujące 
dane: adres sp rzed a jąceg o , cenę i w ielkość 
partyi.

W sze lk ie  tran zakeye będą za w iera n e b ez­
pośrednio pom iędzy h od o w cą i kupującym , a 
w ięc z kom pletnem  w yłączen iem  w szelk ieg o  p o­
średnictw a.

W y s y ła ją c y  prób y pon oszą  k o szty  ocen y  
w ed łu g cen nika S ta cy i oraz op łacają  za  pokaz po 
60 kop . od każdej prób}'.

K iero w n ik  S ta cy i O cen y.
J. Zapartowicz,

Janina Przecławska.

Sen tycia.
W id zen ie  b yło  tak d ziw n ie w yra źn e , jak 

życie . Z am ek  w y so k i o czterech basztach  ku 
czterem  św ia ta  stronom  zw ró co n y ch  —  n a ścia­
n ach b arw n e freski i w y so k ie  ostrolu kow e okna, 
k tó re  w taflach p rzejrzystych  odb ija ły  okolne 
w idoki, tak, że każda k ry szta ło w a  pow ierzchn ia 
odcinała całokształt od ręb n ego  obrazu żyw ej 
n atury.

P ark  zacien ion y, k ró lew ski, tysią ce  g u b ią ­
cych  się w  zaroślach  ścieżek, tysią ce  d ró g  do 
św iątyń  zaciszn ych , g d zie  k w ia ty  dań składały 
n iew idzialn ym  bogom .

M odrzew ie, c y p ry s y  w ia ły  n astrój żałoby, 
białe b rzozy  i w łoskie top ole w y so k o  sm ukłem i 
strzela ły  koronam i, lip y  i k lo n y  d źw ięcza ły  m u­
zy k ą  m iodnych ro jó w .

T a m  b yła  ona —  z ja w a  n ieziem ska, sp o­
kój i p iękn o...

W ę ż o w ą  sw ą  postać o w ija ła  o kolum ny 
z gran itu , p o d p ierające o d d rzw ia  p ałacow e. —  
W ło s y  z  ciem n ego bronzu w  gru b e w arkocze 
p lecion e układały się je j nad czołem , a oczy  
w ielkie, dum ające, dziw ne oczy  p atrzy ły  w y ra ­
zem  w y p o w ia d a ją cych  się, a n igd y nie w y p o ­
w ied zian ych  rzeczy. P o w ra can o , a b y  się w p a ­
trzy ć  w te oczy . O jco w ie  w  zam ku zw a li ją  
R e g in ą  —  k ró lo w ą  n azw a li ludzie, ja k o  ju ż 
w szystkim  w Ł do m ein  było , że ziem ia, na której 
w zro sła , stroiła  się w  czary , aby upoić je j ź r e ­
nice, drżew'a parku un osiły  w sp an iałe  koron y, 
a b y  w id zian o cień je j p rzesu w a jący  się. S ło ń ­
ce u jm ow ało  ją  w  sw e  prom ienie, g w ia zd y  na 
g ło w ę  się k ład ły , a k siężyce do stóp je j sp ły ­
wały.

N ieraz siadała  w c stro łu kow ych  ram ach

I okna, ja k  ży w y  obraz odczuw ań . S z ły  ku niej 
z łote strzały  połysków ', czerw ień  zach o d ów  
i chm ur cień sza ry  w kształtach tysiączn ych , 
b arw istych  i ciem nych, g d y  g ra ją  przez atm o­
sfe ry  nieznane.

B ia ła  ręk a  „królow re j“ przesu w ała  się po 
oczach, barw am i n asycon ych .

W id y w a ły  ją  n oce głuche i ciem ne, na- 
vi ałnice g ro zą  nabrzm iałe. W  sza le jące  niebo, 
w  dęb y strzaskan e, w  wrnlące się gn ia zd a  w p i­
ja ła  rozszerzon e źrenice, n atężając ucho na p io­
ru n ów  huki i piski p rzy gn iecio n y ch  ptasząt.

S z ła  „k ró lo w a " do chat d ym n ych — dzieci 
w y b ie g a ły  ku niej tłum n.e, ca ło w a ły  je j reco, 
a on a gład ziła  g łó w k i ich w m ilczeniu i, w ra ­
cając, za trzym yw ała  się, a b y  jakn ajd łużej w i­
dzieć ją  m ogły.

O d w ied zała  dom y ob łąkan ych , w  n ie p rzy ­
tom ne twrarze p a trzy ła  d ługo, śledząc m yśl p o ­
w ik łan ą  i zatra co n ą  harm onię.

C hłon ęła  ch ciw ie cale życie  w  p ieśni i zn i­
szczeniu, w  b łyskach  i ruinie. C h o rzy  i rad o ­
śni, roztrącen i i śpiewuii, sam otni i w eseli, w ie­
czorów' tęskn ota  i ran kó w  poblaski— stroiły  ją , 
kró low ę! —  i w' czar ten patrzano.

O czy  O rtw in a  p a trzy ły  także.
S ok ’ół on był skan d yn aw skich  fjordów , 

pó łn ocn y w iatr duszę mu zaciskał, iż się z e ­
w n ętrznie ledwde d ostrzegaln cm  drgnieniem  o b ­
ja w ia ła . S ta lo w o -zim n e b yły  je g o  źren ice  i u- 
śm iech szyd erczy  k rył w a rg i, przez które n igd y 
m ow a serca  nty przeszła.

S iln e  barki i p o tęg a  w yrazu  nie dop u sz­
czały' m arzenia. B ył tym , k tó ry  iść m a tw ardo 
ku śm iałym  i w y ra źn ie  w idzianym  czynom .

A  jed n ak  i 011 się zapatrzył.
P rzyszła  ch w ila  —  a stała  się mu, jak o  

szczyty  gó r rodzin n ych  —  ro zd ały  w szystk ie  
g w ia zd y  zim nej je g o  o jc zy zn y . Z w ia łb y  ją  
z ziem i i pochylił w  zatracen iu, iż sn ów  je g o  
stała  się n iepokojem .

T a k  za sta ła  g o  w iosna.
D rze w a  białym  kw iatem  przem ówił}-, bzy 

za trzę sly  drobnem i perłam i —  sady p łyn ęły , 
szum iały, m arzyły. N iezn an e p rądy  uderzały 
o serce O rtw in a. N ieraz noc przeleżał, tkw iąc

okiem  w' gw ia zd ach , n ieraz w ciągał piersią w o ­
nie, którem i p rzesyco n e b yły  fa le pow ietrzne, 
n ieraz z białą kiścią b zow ą przesiedział ran ki 
całe, w p a trzo n y  w cich y, m ięki, k o ją cy  kw iat; 
w  usta brał delikatn e listeczki; lub też całą 
ro zk w itłą  ga łą zką  p rzesu w a ł lekko pc tw a rzy —  
albo też głowrę od sn ów  płon ącą w tulał w  b ia­
łe, liliow e gąszcze.

N a zim ną o jczyzn ę je g o  serca  północna 
zorza  rzucała  blaski.

K ró lo w a ...
O n a, ja k  szept k w L tn y , przem ykała w zdłuż 

bieli sa d ó w — sam a cicha i b iała, jak  one.
B y ły  go d zin y  uczuć, w  k tó rych  p atrzy ła  na 

O rtw in a, a on, drżąc, zb liżał się ku niej.
O  sm ukłe, przezrocze ręce sw o je  ow ijała  

ciężki bronz w’łosów , które teraz n osiła  sp usz­
czon e i p a trzy ła  n a  te ręce sw o je  —  zd aw ały  
się je j podobn e do k iści bzu b iałego, k tóre sp ły ­
w a ły  na płon ącą tw a rz  O r tw in a . C hw ilam i 
kry la  się w krzach k w itn ą cych  i O rtw in o w i się 
zd aw ało, że je st sam a kiścią  k w iato w ą, tą n a j­
piękn iejszą, w k tó rą  dziś rankiem  się w p a ­
tryw ał.

B y w a ty  dnie, że szlierazem . W tedy' Ort- 
w in  m ów ił P ięk n o  w idzian e rozszerza ło  w  nim 
sity, w y tw a rza ło  ch ęć  ruchu.

R w a ł g a łęz ie  i g iętk ie p ręty  bzow e, p rze­
cin ając nim i ze św istem  p o w ietrze, ja k b y  coś 
od gan iał lub p rzerw ać usiłow ał.

M ów ił. S ło ń ca — en ergie  w sta w a ły , g w ia ­
zd y  —  m aszyn y  pędziły  —  ro sły  gm ach y, role 
ro zp ad ały  się tw ard e, ukazując- d n o  sk arb ó w  —  
dłonie w y p ręża ły  się i k u rczy ły  —  w oli -—  
czyn u już chciw e.

S łu ch a ła  m ilcząc. P rzed ziw n e źrenice mgli- 
ły  się ta jem nicą i ro s ła  sło d ycz uśm iechu.

—  T w a  słodycz ukrj w a  tw ą duszę —  nie 
w iem , kto jeste ś  czasam i! —  w ołał O rtw in .

W ieczorem  gra ła . O n  słuchał, w kąt sa ­
lonu w ciśn ięty.

W rz a ło  w "n im .
—  K to ? K to  ona —  co  przyn osi, dokąd

dąży?
Jakb y od czu w ając pytan ie, zw racała  się ku 

niemu cała.

—  G rałam  to, coś mi m ówił. T o  siła 
tw o ja  —  to tw ój p o ry w  czy sty  —  tw ój ogień.

D iża ł.
—  A le ż , tego  gra ć  nie m ożna —  to musi 

stać się —  to czyn .

M ilcząc patrzy ła  na n iego  i zn ow u uśm iech 
słodyczą  czaro w a ł —  d o tyk ała  ja sn ych  w ło só w  
O rtw ina i szeptała:

—  O! jak  piękne je st życie  i dobre.

W  noc późną usnąć nie m ógł — p yta ł się: 
C o  m yśli gw iazd a, k ied y  isk rzą ca  w p a trzy  się 
w ziem ię? C o  czuje k w iat, g d y  białą, w o n ie­
ją c ą  kiścią  ku słońcu w ystrzela?  G o tnyśli —  
co  czuje piękn a R e g in a — k ró lo w a, k iedy ciem ne 
płatki sw ych  oczu za w iesi na tw a rzy  płon ącej, 
a  drobnem i u sty  w y p o w ia d a, że życie  jest 
„p iękn e i d o b re ".

N ie jeden  dzień strw on ił O rtw in  pytając: 
kto ona? N ieraz zd a w a ło  mu śię, że je st m o­
rzem , o którem  w ie każdy, że na dnie są tam 
perty i korale, m iliony is tr ie ń  bezw iedn ych; ło- 
d zików , am onów , try lo b itó w  ślep ych , ży ją cy ch  
ciem ną głębią  ocea n ó w ...

Ż e  tam są m uszle koszto w n e, cudnie r o z ­
pędzone, w ik lin y  jed w a b iste , n igd y n iew idzia ln e 
oczom , i pytał siebie: C zy  n ap raw d ę— d ojrzan e
i stw ierd zon e piękno tylko  istotncin b yw a? C zy  
ty lk o  słow o czło w iecze w arto ść  n ad aw ać po­
w inn o, czy ty lko  w uznaniu za ch w y co n ych  oczu 
rozp łyn ie  się barw niej?  C zy  mni :j p iękn e jest 
m orze, u k r-w a ją c e  sw e skarb y w  n ieprzen i­
kn ion ej głębi?., P rzypom n iał, że k ied yś jech ał 
przez szeroko ciagna.ce się stepy podczas za ­
w iei. W y ła  w ichura i kon ie w p ad ały  po brzu­
chy, p arskając chrapam i, ro ztw ierając  pyski 
i ża ry  w yrzu cając z oczu.

S am e co  ch w ila  ch y liły  się w różn e stro ­
n y, prześlizgu jąc się szyb ko, lub w głęb ia ją c  
w w aty  śn iego w e. Pędził na oślep  bez drogi. 
N agle  b łysn ęło  słoń ce jasn ą  strugą, w yrzu co n y 
w fali śn ieżnej między niebem  a ziem ią, d o j­

rzał w y isk rzo n y , sy p ią cy , drobn y proch b ia ły—  
k tó ry  się mu zdał deszczem  g w ia zd .

M rok zapadał. Z d a le k a  zd a w a ło  się mu, 
że s ły szy  n a w o ły w a n ia , tak, ja k  i on zb łąka­
n ych. D o k o ła  step n iezm iern y bez n adziei d ro ­
gi —  i n iew ym o w n ą  b ło go ścią  b y ły  mu te 
g w ia zd eczk i m alutkie, co  go  o s y p y w a ły  chłodne 
i tnięl ie, które w id ział na c h w i'ę  isk rzące 
w  słońcu, a n a tw a rzy  czuł sp ły w a ją c e  łzam i.

O tó ż m yślał czasem , że on a je s t tym  m nó­
stw em  m alutkich, zim nych, isk rzących  g w ia z ­
deczek.

P rzeb iegali k on n o w a ły  i rozp ad lin y , pola 
złociste i szum iące zbożem  dojrzałem  —  uci­
szon e w ioski w e w sta jący ch  op arach . L a to  
zło te  b łyszczało . D zw o n  w y d zw a n ia ł w ieczó r 
sobotni —  w  pow ietrzu  g ra ła  ju ż  w eso ła  n u ta  
n iedzielnych  od p o czy n kó w  —  pogocm a ciszą 
układało się żymie zm ęczon ych .

K o n ie  R e g in y  i O rtw in a  szły  w oln o  przez 
w ieś, w yrzu ca ją c  rad osn e parskan ia  z opienio- 
n ych  p ysk ów .

O rtw in  w cią g a ł g łęb oko  p o w iew  w ieczoru . 
W  serce w n ikał dnia  znój tw a rd y  —  p oczęcie 
m yśli, ból złam ań serd eczn ych , n ieu tu lon ych  
ję k ó w  —  w alk  n iep rzew a iczo n ych , n ie w y tr ą ­
co n ych  n igd y, n ig d y  z życia  czyn u  —  ofiar, 
n iezasp okojon ych  nędz cierp ien ia...

H en — gd zieś poza tem i w siam i, poza cza- 
row n ym  zam kiem  b rzęczą  ciężkie k a jd an y  oków , 
łkają dusze w  nurt ży cia  w pędzon e, jak  ow cze 
stado. G n ą się m yśli w ięzien nym  bólem  z a ­
trute.

P iekło  m iasta i piekło w si, piekło b o g a ­
czy  i piekło b ied ak ów  —  w szęd zie  k u jące m ło­
ty  zatraceń  w ieczn ych !...

O sa czało  mu d uszę gro źn e p rześw ia d cze­
nie praw d. Iść! iść n a przebój! R o zk o p a ć 
tw a rd ą  po w ierzch n ię, gru n ta  ja ło w e  uplennić, 
u g o ry  u praw ić. L e ż a ły  zielon e i n ęcące św ieżą  
g a rścią  d ziew iczych  ziem i, czyste  n iezm ąconym  
oddech -m  ku niebu.

'£?. c. n.).
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Działalość kijowskiej rady miejskiej 
w r. 1910.

B udżet m. K ijo w a  w zrasta  n iepom iern ie 
ro zch o d y  z roku na rok stale sit; zw ięk szają  —  
źród ła  d o ch o d ó w  są n ieliczne i ogran iczon e. 
P r z y  każdein  układaniu prelim inarza b udżeto­
w e g o , stale w y ra sta  k w e sty a  podniesienia p o ­
d atkó w  od nieruchom ości, i rad a  m iejska nie 
m oże się zd o b yć na ten heroH zny krok, z o- 
b a w y  n arażen ia  się sw ym  w ybo rcom . O  ile zaś 
je s t to n a dobie, św ia d czą  następujące cyfry . 
S to p a  p o d atk ow a d otych czas jeszcze  nie osię- 
g n ęła  p raw n ej sw ej norm y 10 proc. od d o c h o ­
du, stale trzym ając się na poziom ie 8 proc. 
S to p a  ta  zm n iejsza  się w zn acznym  stopniu, 
je ś li w ziąć pod u w a gę  niskie oszaeo w . n ieru ch o­
m ości, n ieo d p o w ia d a ją cy  rzeczyw iste j w artości 
n ieruchom ości. N astępn ym  dow odem  tego  jest, 
że w ó w c za s  l.ied y w  r. 1903 ban ki m iejscow e 
o sza c o w a ły  2 754  n ieruchom ości na 123,350  tys. 
rb ., T -w a  za ś  asek u ra cyjn e  na 104,8 55 tvs. rb., 
zarząd  m iejski ocenił w r. 1903 siedem tys. n ieru ­
chom ości na 60,000 tys. rb ., w  r. 1909 na 
72 ,885,940 rb. D la  p o krycia  w ięc stale g ro żą ­
ce g o  deficytu , rad a  m iejska uciekać się musi 
d o  dw u środ ków : zw ięk sza n ia  d och od ów  z
p rzed siębiorstw  m iejskich i w p row ad zan ia  o- 
szczęd n ości. P ie rw sze  je s t  m ożliw e w bardzo 
w ązkich  gran icach , a lbow iem  przedsiębiorstw a 
m iejskie zn ajd u ją  się i w  ciągu  w ielu  lat będą 
się znajdow -ały w  -ręku k o n syo n a ryu szó w , d ru ­
g ie — o szczęd zan ie  się to zn a czy  —  nie przep to- 
w a d z a iie  n o w y ch  m elioracyi, które p o w in n y b yć 
p rzep ro w a d zo n e, a lb o  d op ro w a d za  do takich 
zarządzeń , ja k  podniesienie o p łaty  za  leczenie 
w  szpitalu  m iejskim  z 30 kop. do 1 r. 30 kop. 
d zien n ie, lub cofn ięcie podniesienia  p en syi n au ­
czycielom  m iejskim — ja k  to  b yło  w  roku sp ra ­
w o zd a w czym , o 3480 rb..-

P rzech o d zą c  jed n ak  d o rezu ltató w  p racy  
n aszej rad y , n a  p ierw szem  m iejscu n a le ży  p o sta ­
w ić  k an aliza cy ę . W  ciągu  tego  roku  ro b o ty  
zo sta ły  o ty le  w yko ń czo n e, iż p ra w ie  całe m ia­
sto m oże k o rzystać  z tego  za jm u jącego  p ie rw ­
sze m iejsce w śród  w a ru n kó w  uzd ro w otn ien ia  
m iast, urządzen ia. P ra w d a , k a n a liza cy a  jeszcze  
n ie je s t skoń czona, w  każdym  razie  za n ie c zy ­
szczan ie rzeki o d b y w a  się poniżej m iasta, co 
ju ż  w iele s ta n o w i d la  K ijo w a . O g ó ln a  sum a 
k o sztó w  k a n aliza cy i w y n o si dotąd 1,8 5 3  tys. 
rubli.

R ó w n o rzę d n ie  z k a n a liza cy ą  w iele pracy 
u d zielon o sp ra w ie  w odociągow  ej, lecz tu nie o- 
sią g n ięto  żad n ych  p o zy ty w n y ch  rezu ltatów . 
S z e r e g  p ro jek tó w  ja k  to— urządz m ienie sp ecy- 
a ln ych  w o d o c ią g ó w  d la  przedm ieść, o c zy szcz a ­
n ie w o d y  d n iep ro w ej za  pom ucą o zo n a cy i i t. d- 
nie zostŁl wzec.^y^rrstn-iorij'. W yk u p ien ie  p rzed się­
b io rstw a  nie udało się z p o w od u  n adm iern ych  
w ym a g a ń  T -w a , n a w e t na ro zstrzy g n ię cie  kw e- 
sty i za  pośrednictw em  .arbitrów  rząd o w ych  
. -w o  nie chciało  się  zg o d zić, i K ijó w  stale 

je s t  za g ro żo n y  g ło d e m  w o d n y m 4, tern n iebez­
p ieczn ie jszym , iż ro zszerzo n a  k a n a liza cy a  w y ­
m aga zw ięk szo n ej je j  kon sum cyi.

T rzeci w arun ek uzd-oW otriieftia m iasta  —  
d ob re bruki zo sta ł sto su n k o w o  po m yśln ie  r o ­
zw iązań }'. W  roku  u b iegłym  zako ń czo n o  prze- 
b ru kow an ie częśc i m iasta na ra ch u n ek ' s p e c j ­
a ln ej .p otyczki o b lig a cy jn e j P rzeb ru ko w an o 
m niej ulic, n iż  b y ło  to  w  p rojekcie, a i  zi edu­
k o w a n e ro b o ty  za k o ń czy ły  się ze zn acznym  
d eficytem , lecz za  to w y n a lezio n o  po d ługich  
prób ach  n a d a ją cy  się dla K ijo w a  ty p  bruków  
u lep szon ych  i m ożna ży w ić  n adzieję, że m iasto 
p ójdzie dalej w  tym  kierunku, co  będzie tern 
in o źłiw sze , iż w  ro zp o czyn a jącym  się  r®ka o-" 
czek iw an e je st p o m yśln e ro zstrzy g n ię cie  
w a d z e  ii a  p ra w a  o  podatkach  od ładun ków , 
p rzy w o żo n yc h  i w y w o żo n y c h  z m iasta, c o  z a ­
p ew n i K ijo w o w i w  ciągu  10 la t po 150  tys- 
rb . ro czu ie  s p e c ja ln ie  n a  bruki

U rządzając w y g o d n e  bruki, rad a  m iejska 
zw ró ciła  u w a g ę  i na d o g o d n e środki lokom o­
c j i .  P ie rw sze  m iejsce zajm ują tu tram w aje. W  
roku  ubiegłym  o tw a rto  rirefl n a 5 n o w y ch  li­
n iach tram w a jo w ych : t ) d w o rzec  kolei-G łu bo- 
czyca -P a d ó ł-p rzysta n . 2) K ijó w  to w a r o w y -k la -  
szto r T ro ick i, 3) K a ra w a jo w s k a  od W .-W a sy l-  
k o w sk iej do Ź y la ń sk ie j, 4) P rzy sta ń  —  w zdłuż 
w y b rzeży  D n iep ru — -Port, 5I K reszcza ty k -P ro - 
rezn a -W .-P o d w aln a-M .-W ło d zim iersk a- G o g o lew - 
sk a -P a w ło w ska -K ero sin n a .

D ru g i środek  lokornocyi—  au tob u sy i au- 
totaksom etry. R a d a  m iejska o J J a ła  k o n c e s ję  
na to  p rzed sięb io rstw o  i w  roku bieżącym  
rozp oczn ą  one k u rso w ać, stan ow iąc z jed n ej 
stro n y  szyb ką  i d ogod n ą k o m u n ik a cję  d la  mie­
szkań ców  m iejskich, z d ru giej —  k o n k u re n cję  
dla T  -w a  tram w a jo w eg o .

T rze c io  u lepszen ie, d o tyczące  ś io ó k o w  lo ­
k o m o c ji, p o le g a  n a  reform ie dorożkarzu1 kijów-, 
skich , k tó rzy  w c iąg u  3 lat ob o w ią zan i są w p ro ­
w adzić  zam iast o h yd n ych  w eh iku łów  e le g a n ­
ckie p o w oziki n a  guniach.

W ie le  śro d k ó w  i en ergii zu żyło  m iasto 
na w a lk ę .z . ep idem iam i— d yfterytem , szk a r la ty ­
n ą, a g łó w n ie  z cholerą, k tórej w  robu u b ie­
g łym  stw ierd zo n o  1206 w y p a d k ó w  zasłabnięć, 
w  tern 460 śm ierteln ych. Z a w d zięcza ją c  e n e rg i­
cznej w alce epidem ia prędko ustąpiła. P om oc' 
szp ita ln a  zo stała  rozszerzon a. W  szpitalu A le ­
ksan d ro w skim  urządzon o n o w y barak terap eu ­
ty c zn y  żeński n a  90 łóżek kosztem  t i  tvs. rb., 
sze reg  izo la to ryó w  oraz w o b aw ie  epidemii 
dżum y m u row an y barak  in fe k cy jn y  n a 45 łó ­
żek. Z  zarząd zeń  o g ó ln o -san itarn ych  n ależy  
w skazać n a w sp an iałą  m iejską s ta c ję  sanitarną 
z szeregiem  ia b o ra to ry ó w  chem icznych, bakte- 
r y o lo g ic zn y c h  etc. p rzy  ul. O b serw ato rn ej. 
O b o k  um ieszczon o rem izę d la  taboru san itar­
n ego .

Z a rzą d zen ia  w dziedzinie szk o ln ictw a  D o ­

le g a ją — p r i m o  na o tw arciu  21 szkól m iejskich, 
k tóre dały  p rzyó u k k  p rzesz! ió o o  dzieciom . 
N astępn ie u łożon o plan  sieci ^szkolnej, s to so ­
w n ie d o  k tó re g o  w  ciągu  12 at zostan ie  w p ro ­
w adzo n e n au czan ie  p o w szech n e.

P opiei ając szkoln ictw o elem entarne rad a  
m iejska zd zia ła ła  w ie le  dla szkół średnich i’ 
w y ższy ch . W  tymr celu  o fia ro w an o  zn aczn y  o b ­
sza r  g ru n tó w  d la  klinik u n iw ersyteck ich , szk o ­
ły  a rty lery jsk ie j, artystyczn o -rzem ieśln iczej szk o ­
ły , d ru karskiej, wy ższych ku rsó w  żeńskich  i 
żeńskich ku rsó w  m ed yczn ych . W re szc ie  w 
dziedzin ie o św iaty  o g ó ln e j—  w zn iesion o n o w y  
gm ach  bib lioteki publiczn ej za  113 ,0 3 9  rb.

W  d. 26 m arca 19 10  r. uzyskan o p o z w o ­
len ie  n a 150  tys. p o życzkę o b lig a cy jn ą  n a 
gm ach  k o m o ry  celnej, przyczem  k u p iectw o k i­
jo w sk ie  zo b o w ią z do się p o kryć  ew e n tu a ln y  d e­
ficyt. M ;asto  o fia ro w ało  a a  ten cel grun t, po- 
czem  p rzystąp ion o jesien ią  do rohót. W  ten 
sp isób  zo sta ły  urzeczyw istn ion e d ążen ia  w ie lo ­
letn ie d o  u tw o rzen ia  w  K ijo w ie  kom ory celnej,

w a żn eg o  czyn n ika w  ro zw o ju  [handlu m iejsco­
w ego.

D rugim  dodatnim  czynnikiem  d la  handlu—  
je st budow a odn ogi k o le jo w ej, łączącej s ta c ję  
z portem . P o zw o len ie  na b u d ow ę kolei w  z a ­
sadzie ju ż  uzyskan o.

W ielk ą  pom ocą dla średnio zam ożnych 
w arstw  ludności m iejscow ej będzie lom bard 
m iejski, n a załużenie k tó reg o  rad a  m iejska u zy ­
skała  300 p Ts. p o życzk ę o b lig a cy jn ą . Lom bard 
będzie udzielał p o życzek  w  kw . 1 rb. —  300 
rb. pod zastaw  rzeczy  n a I2 nj  rocznie.

W  reszcie raua m iejska w roku ubiegłym  
przedsiębrała  środki ochronn e przeciw  tak czę­
stym  w  K ijo w ie  pow odziom . W  tym  celu p o ­
dniesiono poziom  zatapian ej dzieln icy  „O boło- 
n i“ w  ten sp osób, iż w oda, w ezb ra w szy  o 3 
sąż. ponad zw y k ły  poziom , nie będzie m ogła 
w edrzeć się do m iasta i na 10 w y le w ó w  D n ie­
pru za la n ie  ulic m iejskich m ożliw e jest w 2 ra ­
zach. Jedn ocześn ie z podniesieniem  poziomu 
u porządkow an o i cala dzielnicę.

M niej fortunne rezultaty  osiągn ięto  w  in ­
n ych  n iektórych  sp raw ach . D o tych czas nie 
ro zstrzygn ię to  k w esty i urządzenia w K ijo w ie  
w y sta w y  k ra jo w ej, k tórą  z początku zam ierza­
no u lokow ać w ogro dzie  C esarskim , potem 
p rzen iesion o do lasu K a d eck ie g o , asygn u jąc 
przytem  zap om ogę w  kw . 30 tys. rb., potem  
z o b a w y  podniesienia  w  ten sp osób  zysków  
T -w a  tram w a jo w eg o  zn ow u  p o w rócon o do 
m yśli um ieszczenia je j  w ogro d zie  C esarskim . 
W  rezultacie sp ra w a  d otych czas nie je st zd e­
c yd o w an a, a c iąg łe  w ah an ia  zm usiły  o rg a n iza ­
to ró w  w y s ta w y  do od roczen ia  je j o rok  —  do 
r . 1912. N ie w p row ad zon o ró w n ie ż  w  życie 
przep isów , n orm ujących  w y p o czy n e k  w  za k ła ­
dach rzem ieśln iczych , przep isy  zas o w y p o c z y n ­
k u  w  in stytu cyach  h an dluw ych  ustępując ż y ­
czeniu ku p ców  zm od yfiko w an o tak dalece, iż 
p iękn y cel —  ulżenia losu  p racow n ikom  nie 
został osiągn ięty .

gez mas1; i.
P ięć lat się skoń czyło , f szan o w n i c zyte ln i­

cy, m ojego z w am i p o życia  i nie p rzesad zę, 

ośw ia d cza jąc , że znam  „m ałżeń stw a 11—  o w iele 

zgod n iejsze ...

T o  trudno.

P ra w d zie  za w sze  n ależy  patrzeć prosto  w 

oczy , ch ociaż n ieraz człek  ra d b y  od w ró cić  się 

od niej tyłem .

W ię c , ja k  rzekłem  w y że j, ży jem y  sobie w 

jakim  takim  zespole, ale rad ości m ało w za je ­

mnie sob ie sp raw 'am j-... B o, że w y  jesteście  

n iezb yt ze m nie za d o w o len i, o tern w szystk ie ' 

w róble na w szystk ich  d rzew ach  trzech p o łą czo ­

n ych  p ro w in cy i k re so w ych  p lotkują. Z e  zaś 

zn o w u — w aszej sp ra w n o ści sp ołeczn ej, w aszej 

w o li polskiej i en ergii w aszej zm ężn ien ia  ja  na- 

prpżno oczeku ję, to także j i i e . .jest tajem nicą, 

bo mam długi ję z y k  i od u staw iczn ego  b ęb n ie­

n ia  o tem w  żaden  sp osób  p o w strzym a ć się nie 

m ogę...

braku delikatn ości, w ied zy  i talentu) tłum aczyć, 

się  nie będ ę—  bom ja  jed en , a w as dużo, w ięc 

m nie za k rzy czy c ie . N atom iast ja k o  jed n o stk a  

p ra gn ę  ^ korzystać z p raw  m niejszościom  p rzy ­

słu gu jących  i rzec k ilka  s łó w  nie o sobie-; a o 

ten*, d ła czeg c  i ja  i  całe m oje tow arzystw ©  z 
„D zie n n ik a " „p o p ra w ić  się" nie zam ierzam y, 

k rzy czą c  w tym ojo- n ouw ym  rdku co ra z  .g ło­

śniej i co ra z  .częściej: — - u w a g a , piln ość, trze 

źWoś,ó, ostrożn ość, czu jn ość... 1 tak dalej z "do-, 

datkiem : bó.,c.ie się B o g a  ludzie i m fejćie litość- 

nad" sobą!..

W y tló m a czę  zaś pań stw u te n asze „ sz o ­

w in istyczn e" ja k o b y  w o ła n ia  n a d w ó ch  arcy  

prosty cli przykładach .

B erlin ...

I, przy puśćm y— K ijó w ...

W  B eriin ie  n iem iecki sam ochód, d o jrza ­

w szy  po lskiego  przechodn ia, na m ocy przepi-, 

só w  p ra w n ych  tizy k ro tn ie  (a m oże i raz ale 

m ocno) huknie —- z d ro gi!.. I d op iero  potem  

p o s t a r a  s i ę  p rzek lętego  p olaka p r z e je c h a ć ..

(...K to  zatem  m ądry, ten  um knie, i m ą­
d rych  je st tam coraz w ięcej.

A  u n as nie w iesz  ani dnia, ani go d zin y , 

k iedv z p ierw szej lep szej p rzeczn icy, n iew iado- 

1110 poco, p ie rw sza  lep sza  „ je d n o k o n k ą" w  „d u ­

d ze" się w y rw ie  i n aw et bez yi sze ik ieg o  stara-: 

n ia  się w  kark „ż n astępstw am i" cię u d erzy ­

w szy  —  połam ie.

A  w ięc —  baczn ość, czu jn ość i pilność!.. 

A  w ięc bójcie się B o g a  ludzie i m iejcie też 

litość nad sob ą w tym  n ow ym  roku „tu tej­

sz y m 11!

Czarny Jegomość.

<$> <$> e f f  <$>

W  dniu Nowego 
Roku wszystkim

Przyjaciołom, 
Prenumeratorom 

i Czytelnikom 
„Dziennika 
go“ szczere życzenia 
wszelkich pomyślności 

sklaaa

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 1 (14) Nowy Rok, Obrzezanie Pańskie. 
Jutro 2 (15) Pawła pustelnika.

W schód słońca godz 7 m 59 
Zachód słońca godz. 4 m. 18 
Długość dnia godz. 8 m. 19

K a le n d a rz y k  H is to ry c z n y .
I (f4 ) s ty c z n ia .

1576 roku. Sejm  w Jęd rzejew ie  po u- 
cieczce H en ryk a  W a łezy u sza .

Znaczna część stanu rycerskiego przeciwna 
wyborom Maksymiliana na króla Polski, popierając 
kandydaturę księcia siedmiogrodzkiego Stefana B a­
torego, zgromadziła śię na zjazd walny trybem po- 
soolitego ruszenia, do którego przyłączyło się nie­
mało senatorów. Tu przybyły w  poselstwie Hie­
ronim Filipowski dziękował w  imieniu Batorego 
za obranie na Królestwo.

— Z powodu święta Nowego Roku na­
stępny numer Dziennika" ukaże się w  po­
niedziałek d. 3 stycznia.

—  Z kroniki dyecezyalnej. W e  w c zo ­
rajszym  num erze „K ije w la n in a "  zn ajd u jem y za ­

przeczen ie podanej przez n as w iadom ości o u- 

stąpieniu ks. pra łata  K a z. S ta w iń sk ieg o  ze s ta ­

n ow iska p rob oszcza  parafii św . A lek sa n d ra  w 

K ijo w ie .

Z a p rzeczen ie  tc  jest zgo ła  b ezpodstaw n e. 
D e c y zy a  w ład zy  d yecezy aln e j w tej sp raw ie 

żadnej nie u leg ła  zm ianie.
—  0 pismo ludowe w  Kijowie. P o n ie ­

w aż z pow odu zam kn ięcia  „G ło su  K a to lic k ie ­
g o "  p o w sta ły  w  naszenr m ieście p o głosk i, iż 
b yt je d y n e g o  w  naszem  m ieście pism a lu d o w e­
go  „L u d  B o ży "  je s t za g ro żo n y, sp ieszym y p o­
dzielić się z czytelnikam i naszym i otrzym an ą 
ze źród ła  dob rze p o in form ow an ego w iadom o­
ścią, że sp ra w a  ta  b y ła  rozw aż.ana przez J. E, 
ks. biskupa K a ro la  N ied ziałkow skiego . K s. B i­
skup polecił jednem u z k ap łan ów  parafii św . 
A lek sa n d ra  zająć, się tą sp ra w ą, w ob ec czego 
byd jed y n e g o  pism a lu d o w eg o  w K ijo w ie  jest 
za p ew n io n y, n iezależnie od tych  lub ow ych  
zm ian zew n ętrzn ych .

—  Teatr polski. Jutro teatr nasz odegra 
n a benefis reży se ra  tru p y p. A lek sa n d ra  Sta- 
m ew sk ieg o  doskon ałą  lekką kom edyę w  3-ch 
aktach z  fran cu skiego  „N ie zn a n y  ta n c e rz11. S z tu ­
ka ta  cieszy ła  się n ad zw ycza jn em  pow odzeniem  
w  teatrach  w a rsza w sk ich . Jedną z ról g łó w ­
n ych  w yk o n a  benefisant, rolę ty tu ło w ą — p. N o ­
w acki.

—  Z Towarzystwa dobroczynności. P r e ­
zes zarządu zaw iad am ia, iż se sy a  pan ku^atorek 
odbędzie się dnia 4 sty czn ią  r. b., to je s t w e 
w torek  o godz. 1 1 -ej przed południem , a sesya  
zarządu  tego ż sam ego  d n ia  o go d z. 8-ej wie- 
czorenaa i..v. * > 1.»•;»:.. .•*•».•,«......im ;,

— Taksa dorożkarska. G u b ern ator k i­
jo w sk i za tw ił rdzji taks<j dla: d p rożek  n o w eg ą , 
typ u — p W o z ik ó w  n a gujBapćh, O p ła ta  za  jazd^i 
m a b yc p o bieran a  ałbę .[stosownie do czasu, w’ 

łCM^giąjdórego dorożk a  tArłą\*W4 fu oh ią  a lb o ,w , 
•razie w p ro w a d zen ia  taksom etrów — -zależnie od 
przejechanej przestrzeni DópoiJcArze parokonni, 
w  dzień (od 7-ej ra  10 #0,12, w  Iflpcy) za  pierw-; 
szy  k w ad ran s p o b iera ją  50 to p .,  .za  każd e na-, 
stępne 5 m inut p o  i o  jko p ., r ą  3 kw adran se- 
1 rb. 10 kop. i za  gocfżinę 1 rb . ,5o kop W  
nocy (12  w p^cy -fy- 7 'ran,a) za  p ierw ązy kw a-j 
drans 65 k o g ., z i ‘każde n astęp n e 5 miifu* pff 
10  kqp>, za 3 k w ad ran se 1 rb , 25 kop., za  gp-j 
cizinę- r rh. 80 kop. D orożk i jed n o ko n n e vvj 
dzień; za  p ierw szy k w a d ra n s po £5 kop.,- za; 
każde n astęp n e 5 m inąt, n iezależn ie od ilości) 
czasu , po 5 kop., w n o cy  za  p ierw szy  k w a - ’ 
dran s 35 kop., za k ażd e n astęp n e .,5 m inut po, 
5 kop., za  40 minut 6o- kop., za  4 5 — 70 kop., 
za  go d zin ę— i rb.

Z a le żn ie  ud p rzestrzeni za  parokon n ą w  
dzień za  p ierw szą  w iorstę  50 kop., za  każde 
n astępn e pół w io rsty  10 kop., w  n o cy  tę  sam ą 
opłatę będą oni p o biera li za  2/, i V2 w io rsty . 
Jedn okonn i w dzień za  p ierw szą  w iorstę  25 k., 
za  n astępn e pół w io rsty  5 kop., w  n o cy  tę sa ­
mą o p łatę  za 2/„ i U 3 w io rsty . Z a  p rzystan ki 
dorożki parokon n e pobierają  za  p ierw sze 10 
m inut 50 k op ., każd e n astępn e 5 m inut po 
10 kop.; jed n o ko n n i —/  20 i 5 kop.

Z a  jazd ę  od dw ogea kolei, p rzystan i, te­
a tró w  etc., dop łaca  s ię 1 dorożkarzom  .parokon­
nym  20 kop., jed n o ko n n ym  10 kop. Ż a  b a g a ż  
do 3  pudów  nic się nię płaci, za;każd e n astęp ­
ne 3 pudy po 10 kop . ;

T a k s a  p o w yższa  -jest ob o w ią zu ją ca  d la ’ 
n o w y ch  d o ro żk arzy  pod groźb ą  o d p ow ied zial­
n ości sąd ow ej. t

— W sprawie wozów ciężarowych.
D n ia 1 styczn ia  u p ły w a  p ro lo n ga ta  term inu ' 
w p ro w a d zen ia  w  życie  p rzep isów  o b o w ią zu ją ­
cych  o w ozach  c ięża ro w ych , na m ocy których  
każd y  w óz musi m ieć sw o je g o  w oźn icę. P o lic ­
m ajster p o le c i  w czoraj kom isarzom  po licyjn ym , 
aby rozporząd zen ie to- zaczęto  sto sow ać.

—  Szkoła gospodarstwa domowego. Ł u -
kianov ieckie sanatoryum  d ob ro czyn n ości, p o ­
siadając ogród  1 gm ach d la  szk o ły  g o sp o d a rstw a  
d om ow ego z p e n sjo n a tem , obliczon ym  n a 30 
panien, zw ró ciło  się do rad y  m iejskiej z prośbą 
o wy a sy g n o w a n ie  stałej zap om ogi roczn e, w 
kw . 2 tys. rb. T y lk o  w razie otrzym an ia  za p o ­
m ogi szkoła m oże być btw arta .

—  W obawie cholery. W  dn. 3-im s ty ­
cznia  odbędzie posiedzen ie gu bern iakiejko in is-H  
sa n ita rn o -w yk o n a w czej d la  o p ra co w an ia  za rzą ­
dzeń przeciw ch oleryczn ^ ch w  K ’ jo w ie i gu b . k i­
jo w sk ie j w  razie ukazania się  epidem ii.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Onegcaj 
na torze kolei w  Zmierzynce znaleziono nieprzy­
tomnego włościanina Wołonkiewicza. Całe  ciało 
jego bvło pokryte ciężkiemi ranami; wypadek ten 
nosi zagaclkowĄ charakter. Rannego vv ciężkim 
stanie odwieziono cło miejscowego szpitala.

— K O N F IS K A T A  T Y T O N IU  R E Z  B A N D E ­
ROLI. Onegdaj w  mieszkaniu papii róśnika Grab­
skiego (Mieżygorska 46) polieya skonfiskowała i ! 2 
fun. tvtomu nie opatrzonego banderolą.

Protokół policyjny' przesłano do okręgu akcyzy.
—  U S IŁ O W A N IE  S A M O B Ó J S T W A  W  do­

mu Nr 23 przy szosie Brzeskiej 16 letnia Barbara 
W . otruła się amoniakiem. „Pogotowie" uratowało 
jej życie.

Przyczyna samobójstwa —- silny rozstrój ner­
wowy.

—  N A G Ł Y  ZGON. Na rynku Peczerskim 
zmarła nagle żotja podchorążego F. -Małasąenkowa.

—  G R A BIEŻ. W czoraj  w  nocy t t iech  (ban­
dytów dokonał 5 napadu *ia przechodzącego po Ul.’ 
Aleksandrowskiej 'M. Domańskiego: Żłoczynćy Zbiw­
szy p: D. odebrali mu 80 rub., zegarek srebńiy i 
czajłkę karakułową.

~ ZF, Ś W IA D K A  -P O D SĄ D N Y . Niedawno 
przy ul. Buljońskiej Nr 10 skradziono Bobrowowi 
uprzęż. O kradzież posądzono byłego robotnika 
Litwiniuka. Na sądzie wszakże, ten ostatni, na 
skutek zeznań świadka dorożkarza Golikowa został 
uniewinniony?—W czoraj okazało się, iż skradziona 
uprząż znajdowała się w  stajni u Golikowa, którego 
aresztowano.

—  K R A D Z IE Ż E . D. 30 grudnia w  nocy zło­
dzieje za pomocą dobranego klucza wtargnęli do 
biura przystani kijowskiej przy ul. Chorewej Nr 52 
i wyłam aw szy znajdującą się tam kasę żelazną, zra­
bowali 100 rub.

— Onegdaj w  klubie kupieckim w  czasie lo- 
teryi skradziono p. Kierebowskiej portmonetkę z 
pieniędzmi.

—  , W  domu Nr t przy ul. Źylańskiej skra- 
drioro Golcbergowi ubranie, w  domu :aś Nr 6 przy 
ul. Źylańskiej okradziono mieszkanie Siseekiej.

—  Przy ul. Źylańskiej Nr 129 trzech złoczyń­
ców, wyłam awszy drzwą usiłowało wtargnąć do 
mieszkania Abedjanea. Zauważono złoczyńców zaw 
czasu i dwóch z nich ujęto —  Trzeci zdołał 
umknąć.

KRONIKA POLSKA.
—  Gustaw Fischer. W e  w to rek  zm arł 

w e L w o w ie  n ag le  n a udar serca  po w szech n ie 
zn an y i cen io n y artysta  teatru m iejskiego, G u ­
sta w  F ischer.

P ogrzeD  G u sta w a  F isch era  o d b yi się w  
piątek o godz. 2 po południu.

G u sta w  F isch er urodził się 2 sierpn ia 1S47 
roku w  R zeszo w ie , jak o  syn  urzędnika sk arb o ­
w eg o . D o g im n a zju m  uczęszczał w R zeszo w ie . 
P o  w ybuchu p o w stan ia  w  roku 1863 w stąpił 
pod kom endę Ł o p a ck ieg o , a w raz z nfen p rze­
szedł później pod kom endę pu łkow n ika  C za ­
chow sk iego .

F isch er b~ał udział w kilku p o tyczkach  
pod Soch ak o w em , pod R zeczn iow em  i w  in ­
n ych  p o tyczkach  i b ył k ilkakrotn ie ran n y. P o 
p ow stan iu  a reszto w a n o  go  i p rzew ;ozion o do 
R zeszo w a .

G im nazyum  ukończył w P reszow ie :ią 
W ę g rze ch , g d y ż  w  kraju  był sk om p rom ito w an y. 
W  r. 1866 w stąpił do teatru  p r o w in c jo n a ln e ­
g o  Józefa  B en d y  w  R ze szo w ie , gdzie p iaco w al. 
przez d w a lata. W  r. 1868 w stąpił do teatru 
k ra k o w sk iego  pod d yre kcy ą  K oźin ian a, W  r. 
18 77 przen iósł się do teatru hr. S k a rb k a  w e 
L w o w ie . W  r. 1007 ob chodzon o w e L w o w ie  
40-lecie je g o  p ia c y  scen iczn ej.

— Przywileje mary a W itó w , D u ch o w ień ­
stw u  m aryaw ickiem u  p rzyzn an y m a być zupeł­
n y sam orząd re lig ijn y , o p arty  na zasad zie  w y ­
borczej. D u ch o w ień stw o  to będzie m iało praw o 
r o zw ią zy w a ć  ślub y, zakład ać k la szto ry  żeńskie 
i zgrom ad zen ia  sióstr m iłosierdzia. O k reślo n y  
zostaje  cen zus n a u k o w y dla d u ch o w n ych  rna- 
rya w ick ich , nie m a on b yć  n iższy  od średn iego 
zakładu n a u k o w eg o . U sta n a w ia  się też p o rzą­
dek w ład a n ia  i zarząd zan ia  m ajątkiem  n a leżą ­
cym  du du ch ow ień stw a.

— Bezwstydne kłamstwa. Jedno z n aj­
zacię tszych  pism  h a k a tystyczn y ch  „T a g lic h e  
R u n d sch au " zam ieszcza na n aczeln e ir m iejscu 
rzekom ą k oresp o n d en cyę z R zym u , w  której o j  
m aw ia stosunek p o la k ó w  do W a ty k a n u , k ładąc 
n acisk  n a  to p rzed ew szystkiem ,. że sm utna hL 
sto ry  a m ord erstw a w  C zęsto ch ow ie o tw o rzy ła  
.oczy, O jcu  ,św. p ą  p raw dziw e sto&unki, .panujfty 
ce w P o lsce  i zn iech ęciła  g o  zupełnie do pola- 
k ó y y .  R ze k o m y  ów  koresponden t n ie m ógł się 
■ powstrzymać' ód MzWswdnegd 'lifamfetwśiP"#! 
przedstaw ien iu  h isto ry i o g ra b ien ia  obrazu i m or­

d e r s tw a . A że b y  w ięcej a rtyku łow i sw cinu d o­
dać efektu, p o w iad a, że n ie ty lko  ograb io n o  już 
d aw n iej ob raz często ch o w ski, ale potem  z ko- 
;ron, p rzesłan ych  przez O jca  *w., w y ję to  p r a w ­
d ziw e kam ienie i za stą p io n o  jć  fałszyw ym i; nie. 
za d o w aln ia  się ró w n ie ż  m orderstw em  M acocha, 

tale po w i ad ąrB j^ y i^ ń ifr j  i- żjcjw  -f
;chow skim  m ijrdpiranię- 
b yło  n ą  pon^dK p^d^ć^EĘ jlk^C > •

Ot© k la sy czn a  'p tó b L a  praw ny A  hakaty*-! 
tycznej.

—  Z g o n y . W e  w torek , o go d z. 10-ej w ie­
czorem , zm arł yy W a rsza w ie  niem al n agle , na 
an ew ryzm  serca, w  w ieku lat 56, 9i. p. K a ro l 
P erkow sK i. Z m a rły  b ył przez długm  iątu njku- 
czycielem  m atem atyki w szk ołach  m iejskich, a pu 
w ysłużen iu  em erytu ry  obj ął stan ow isko  w ic e ­
d y re k to ra  klas p rzem ysło w ych  M uzeum  p rzem y­
słu i ro ln ictw a. W y k ła d a ł też m atem atykę w k la ­
sach  pom ienionych, o raz na kursach  dla elek­
trotech n ików  i gorzeln ików  p rzy  M uzeum. Ś . p. 
K a ro l P erk o w ski p o zostaw ia  po sobie pam ięc 
za cn eg o  człoyyieka, oraz sum ien nego, w ytraw n e-, 
go  i d ob rze zasłu żo n ego  p ed ag o ga .

—  W  szpitalu  bielskim  zako ń czył życie  po 
ciężkich cierp ien iach, n ic  o d zy sk a w szy  d o : ostŁ-: 
tniej ch w ili przytom ności, ś. p . ks. A n to n i M a- 
coszek, proboszcz z D ziedzic, ra n io n y  „prsed- 
kilku dniam i śm ierteln ie przez n iew yśled zo n ych  
d o tych czas rab u sió w , którzy napadli, ja k  d o n o ­
siliśm y, n a  je g o  plebanię.

Ś . p. ks. A n to n i M acoszek 'b ył o so b isto ­
ścią  w iH ce zasłużoną dla sp ra w y  polskiej na 
Ś ląsku  cieszyńskim . Jak ju ż  w spom nieliśm y, brał 
w y b itn y  udział w życiu  n arodow em  po lskiego  
sp ołeczeń stw a, b ył d aw n iej członkiem  g łó w n e g o  
zarządu M acierzy, p rzed  d w om a la ty  w yb ra n o  
go  n a w e t v/iceprezesem  tej in s ty tu c ji. K ilk a  lat 
tem u w yd ał opis Ś ląsk a  cieszyń skiego  p. t.: 
„P rzew o d n ik  po Ś ląsku  C ieszyń sk im ". Z a ło żo n e  
w roku zeszłym  T o w a rz y stw o  p o 'sk ie  „B eskid " 
w  C ieszy n ie  m iało w  n ieboszczyku  g o rą c e g o  
protektora. M iał on b yć  w  n ajbliższym  czasie 
w y b ra n y  na prezesa  tego  T o w a rz y stw a .

W  ppw iecie bielskim , n iesłych an ie dem o­
ralizow an ym  prze?: n iem ców  i ren e g a tó w , niem a 
w ielu  polaków .-iuteligentów , k tó rzy b y  otw arcie  
stali po stron ie w a lczą cego  ludu p o lskiego . Ś . p. 
M acoszek n ależał w łaśn ie do tych  chlubn ych  
w yją tk ó w . Śm iało  i o tw a rcie  w szęd zie  b ro h ś  
p raw  tam tejszego p olskiego ludu, zw a lcza ł en er­
g iczn ie  h aka tystyczn e szk o ły  „S c h u lv e re in u “ . T o  
też niełaskaw.em  okięm  p atrzyli n a n iego  niem- 
ov b ie lscy. K ie d y  przed dw om a la ty  w D zied zi­
cach  za ło ży ł „S ch u lvere in " niem iećk: szkolę, ś. p. 
k s . M acoszek n ależa ł do p ierw szy ch , k tó rzy  tę! 
p lacó w kę ge n n a n iza cy jn ą  zw ałczah . T o  też przez 
zem stę odebrali mu n>emcy naukę religii

Ś m ierć ś. p. ks. M aooszka je s t ciosem  dla 
p o laków  w  p o w ie c ie  bielskim .

T rum nie trag iczn ie  zm arłego pracow n ika  
to w a rzy szy  g łę b o s i żal ogołu  polskiego.

—  Szafranek. Jeden z dńenników  niemieckich 
przypom ina pierw sze brzaski odrodzenia polskiego 
na Górnym ślą śku  i przytacza następujący w yjątek 
z ogłoszonych niedawno m ów ks. Bismarcka.

„Za dni m łodości mojej fm ówh Bism ark) nie 
znano polskich dążeń na Górnym Śłąskti. B yło  to 
w  sejmie i ja  siedziałem ,tam po .prawej Aronie, 
a tam po lew ej siedział ksiądz pokśki nazwiskiem 
Szafranek, czyli raczej .stał oń zw ykłe na t ‘m 
miejscu; przyrzekł oń' m ianowicie biskupowi w ro­
cławskiem u, że nie będzie ■siedział-póTewicjt -1-eCz.

f łysow ać ;po .le.wicy i st: ć wcalę^sję -nie zrzekł , 
ćhóctażby posiedzenie ttwttło sześć gódzin on stal 

p'*zez całą kadencyę sefjjiową na każdem posiedże- 
nini jak  tei, posąg- z taką silą w  narzędziach do sta­
nia, z takim m ściwym  płomieniem w  oczach, że go

podziwiać musiałem. Ryl to pierwszy polskr głos 
dla [Górnego Śląsku! Ten to Szafranek pokazał 
tamtejszemu ludowi palec przyszłości!"

O F I A R Y .

W  redakcji  „Dziennika Kijowskiego" złożyli:

Na ciepłe ubranie dla biedn. dzieci: p. A la  Ga­
wińska 2 rb.

Na ubogich przy Tow. Dobr.: p. Zwierzchow- 
ski 3 rb.

Na najbiedniejszych przy Tow. Dobr.: pp.
Zwierzchowski 3 rb -Rudnicka t rb. Zamiast wi­
zyt i powinsz. świąt, i noworoczn.: pp.: Józefa i Ka­
zimierz Krassowscy 10 rb.— Tekla i Aleksander Gał­
kowscy 1 rb.

Na Tow. Dobr.: p. Wiktor Prószyński 20 rb.— 
Zamiast wizyt i powinszowań świąleezn. i nowo 
rocznych: pp. Kazimierzostwo Gorcccy 3 rb. — Kazi­
mierz Iwanowski 3 rb. — Stanisławostwo Kraczkie- 
wiczowie 3 rb. — Kazimierzostwo Domańscy 2 rb. 
— Franciszek Lizoń 1 rb.

Na w pisy do rozporządzenia Tow. Dobr.: p 
Juliusz Piotrowski 3 rb. -Zamiast wizyt i powinszo­
wań świąteczn. i noworocznych: pp. Ewelina i Te- 
ofd Biernadzcy 3 rb .— Stanisław i Józef Góreccy 2 
rb.— Marya i Jordan Michelsohn r rb. - -  St. Stroy- 
nowski 1 rb.

Na choinkę przy Tow. Dobr.: pp- Stenio i Ja­
nus, pamięci siostrzyczki Wandzi Czarlińskie- —  
Piekarskiej 3 rb.— Tolo Pruszyński 50 kop.

Na kościół Matki Boskiej w  Berdyczowie: pp. 
M. Deręgowski 1 rb.— X. P. 1 rb. —  Tekla Sokol- 
nicka ą rb.

Na kościóf w  Kazaniu: pp. M. Deręgowski 1 
r b — O. Źurakowski 10 rb. —  Katarzyna Tyszew icz  
5 rb.—Jan Piotrowski 3 rub. —  W . Dąbrowo 3 rub. 
25 kop.

Na kościół w  Żmerynce: p. M. D erjgow ski
1 rub.

Na choinkę przy Kole kobiet: pp. Leszek, K le­
mens i Irena Neymanowie 5 rb.— Tunio, Józio, W a ­
do, Jaruszek i Zygm uś 1 rb.

Na biednych do uznania adirinićtracyi „Dzień. 
Kij.“ : pn. Marya i W iktorya Dąbskie 5 rb.

Na chieb dla głodnych: pp. Antoniostwo I’o- 
s ławscy 2 rb.— Piotr Wierzbicki 3 rb.

Na gwiazdkę aia biednych dzieci: d d . Maryla 
Kop teka 1 rb Mirka. W acek  i śiefo ia  Kr ijcwsc\ 
r rb. 20 l.ęp -Ludek, Win-!-, i Rodtk Kieśikowscv 
3 rab. ‘ ■ T

Na nfitizo w yjątkow ą: pp. Wiktor Kruszyński 
16 rb.— k .  i A. Ja:.yorscy, zain. wizyt i powinszowań 
noworocznych 1 rb.

Dla w dow y z czworgiem dzieci, (ogł. „Ludu 
Bożego" Nr. 45* p. A. W róblew ski 50 kop.

Na kościół św . Mikołaja: p. X P. 1 rb.
Na w pis dla stud. polaka: pp. Janina i Zygm. 

W ołosewiczowie, zam wizyt i powinszowań nowo­
rocznych 5 rb.

Dla Al. Sanockiego: p. A. W . 3 rb.
Na Bratnią pom ci uniwers. kij owak. p. Z. M. 

w  I rocznicę śmierci Hali Hulanickiej 15 rb.
Dla sparaliżowanej I. ffl.: p. X. X. 1 rb.
Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia 

Kij. Tow . polsk. lekarskiego: Zamiast wizyt i po- 
w.uszowań świąteczn. i noworocznych: pp. ar. Mie- 
czysł. Warzański 1 rb.— Wiktor Warzański 1 rb.

Na nędzę w yjątkow ą, do uznania redakcyi: 
pp. Masłowscy zamiast powinszowań noworocznych 
3 rub.

Na w pis dla biedn. uczni, do iznania aami- 
nistracyi „Dziennika Kijowskiego" p. Jul. Stankie­
wicz 10 rb.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Fogrzah.
LWÓW.— W  p o grzeb ie  a rty sty  d ra m a tycz­

n o  ^ rą ły i.-u d fia i ,U uęly -łp i 9h ęilsiu*d:
N ad trum ną przem aw iał d yrekto r tru p y  d ra m a -, 
tyczn ej H eller.

Zgon.
LwÓW; —  7tndfl*;l S ta n is ła w  hr. Piniński 

■brat b. 1 nam  estniks C-alicyi L e o n a  hr. P iniń- 
skiego.

'[JStrajkTfr P o r t u ^ ą ^ i
Lizbonk?—  F tb r y k i m e ó ilp fg łtz iłc  strze-

j-Źkjit sąttpfzęę 'w ojslio/ PoT|iiflićv i i  trw a
Iw  dalszym  ciągu, sp okój nie zosta^ zakłócon y.

Katastrofa*
Bremenhatten.— Z a to n ą ł parostatek „M a- 

r ie ru ss". Z g in ę ło  12  osó b  z załogi,

Tbp.iesyti
Petersburg. —  W y sła n i zostali studenci 

u n iw ersytetu  p etersb urskiego: .A p o ło n o w  do
gu b. perm skiej, M anuiłow  d o g u b . w o ło g ed z- 
kiej, L e w e n b e rg  do g u o . arch an gie lskie j. W s z y ­
sc y  trzej n a  trzy lata . O p rócz nich w ysłan o: 
Sp.eranskiego do gu b  jaku ckie j n a 5 lat i Iw an- 
czen kę do gu b. d o n ie c k ie j na 2 la ta .

Tołmaczow pozostanie.
P e te rsb u rg . —  „G ro za " kom unikuje, że 

T o łm a czo w  pozostanie na zajm ow an em  sta n o ­
w isku.

Dumbadze i ewangelicy.
Petersburg.— „G ro za "  doriósi, że e w a n ­

g e licy , w ysied len i .przez g e n . D um badze z  Jał­
ty, po uzyskan iu  pgaw óm nia od m inistra sp raw  
w ew n ętrzn ych , p o w rócili do m iasta. Jednakże 
D um badze pociągn ął ich do odp ow iedzialn ości 
sąd ow ej.

Projekt prasowy.
Petersburg.— S to ły p iu  zw ró cił się d o  s y ­

nodu z p r o p o z y c ją  ją k n a jo ręd szeg o  ro zp a trze­
n ia  projektu  p ra w a  o w o ln o ści p ra sy, gd y ż  
w krótce m a on b yć w n iesion y  do D um y P a ń ­
stw o w ej. S y n o d  ro zw a ży ł projekt w  ciągu  je ­
d n ego  po sied zen ia  i za a p ro b o w a ł go .

Prezydyum Rady Państwa
Petersburg. —  P rezyd en tem  R a d y  P a ń ­

stw a  m ian o w a n y został na rok  1 9 1 1  d o tych ­
c za so w y  prezes A k iin o w , w iceprezyden tem  zaś—  
G o łu b iew .

Odznaczenia.
Petersburg.—Otrzymali ordery: S t? nikła 

w a pierwszego stopnia profesorowie Fiorinskij, 
Suslow oraz dyrektor sżkół ludowych gub. poł- 
tawskiej, Parvżsk:j; Stanisława 2-gó stopnia pro­
fesorowie Ardaszew, Woroniec, Łapmsky, SZi- 
manowskij i Demczenko, oyrektor" gimi.A- 
zyum Żuk, dyrektor szkoły r**lrtcj Ramat,
prorektor TA fanów, nauczycie! kijowski' fjjro
IU-go gimnazjum, Mironowicz, nauczyciel
kijów. I-go gimnazyum Subocz; order św . Ari- 
nv drugiego stopnia otrzymali -profesorowie:
Lindeman, Łominskij, Janowskij, Małkow; nau­

czy cielowie: gimn. i-go —  Kiaczkin i Bat uje w, 
Ii-go- -Krotow, HI-go— Rudionow, D/-go— ^Kin- 
liekij, V -gb ■—  Carewskij, -iunduklejowskiego— ■ 
Meak i członek kijowskiego rosyjskiego Tow a­
rzystwa dobroczy ilnołśeĘNereze.

-Order,■ śW. A Y łodzim ierza U l-g o  'stopńiEi. 
profesorow ie: B u krejew , E giazaroW , M u ra fc# , 
O tło w , T u n ik ^ t r e U j ,  .ttynektor
g im n a zju m  . S to ro ie n k o  i d y re k to r  cierm - 
.howaLićj szkoły' ijeałnej K ru ko w skij; ord er świ- 
Ą i n y  I i i - g o ‘ stopnia: d ocen ci K arn ick ij, B il-
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rnowicz, S zaro w o lśk ij, nauc; y cie lo w ie  jjitnna- 
zyum  I-g:> H o w as, T rostian sk ij, naucz, in stytu ­

t u  politec iniczrlego S to jan o w icz, członkow ie ku- 
ratoryum  trzeźw ości: P rijutow , K o lesn ik o w , Kuł- 
żenko i G udkow ; order śiv. W łodzim ierza 

. l V - i »  s to p v a :  p rofesorow ie W a g n e r  i Łjcłiti- 
cew , a rc h iw a n  usz K am ar in, in spektor gimtta- 
zyuin rodzicielsk iego Iwa iow, n auczyciel gim na- 
zyum  IV -g o  S iaw in skij, n auczyciel szkoły re a l­
nej Szorskij.

O rder ś w . S  a-.isłau a Iii-g o  siopnia: la ­
boran t K o czu b cj, n auczyciel gim n azju m  lli-g o  
D o w g a rd , naucz. szkoły realnej Tairov.-, n au ­
czycie l gim nazcum  IY -g o  K a ja , naucz, giiuna- 
zvum  H l-go  Saelianifcw i członek k ijo w skiego  
kuratorcum  trzi-źwości I ) yorżin sk ij.

Różne.

P e tsr sb u rg . —  Z m a rły  Świtano k ry tyk  r o ­
syjski S ka b iczew ski p o ch o w an y został na cm en­
tarzu W o łk o w yn ;. W  pogrzebie brało udział, e- 
prócz dość licznej publiczności, gro n o  d zien n i­
k a rzy  i p isarzy rosyjskich . N ad trum ną przem a­
w iał literat G linskij.

(Od Agencui Fetershumskiej).

£ M ersb u rg . —  D. 31 gru d n ia  zran a  sp ło ­
dzić^' fc^ryn} zn ajd o w a ł sit; lokal klu-
0 rjerfm uć-akadem istów instytutu  pojiteeh- 

-n e g o . Spaliły się w szystk ie  podarki i w s z y ­
stkie hiari m ro w e tablica, w m urow an e na p a ­
m iątkę zw iedzenia instytutu przez osoby, za jm u ­
ją c e  w y s o lie  sta n o w iska  w hierarchii urzędow ej.

E k a te r y n o s ła w . — V ' m ieście w zn o w iła  ;,.e 
e.pideinia c io le iy . W  przeciągu do b y  zac-ąoro- 
w a ly  4 osoby, zm arła i .

Charbin. —  Z m arł na dżum ę lekarz fran ­
cuski M euiaer, za a n g a żo w a n y  przez ch ińczyków  
d la  w alki z epidem ią w Fudriadian ir.

N r,w a -B u ch a ra .-~ D . 30 gru d n ia  dało się 
uczuć ł i l ka  lekkich w strząśnień .

W ie rn y j.— D ało się odczuć silne w strzą ­
śn iec ie  podziem ne którem u to w a rzyszy! sil­
ny Ink.

P e te rsb u rg . —  W  n ow ym  klubie a n g ie l­
skim am basador an gielski B uckenen, w zn osząc 
toast za rozk w it klubu, ośw iad czył, iż w zajem ne 
stosunki R o sy i i A n g lii nie by)v n igdy tak ser­
deczne, jak  obecnie.

„O b a  pań stw a złączon e są w ęzłam i p rzy­
jaźn i 1 sytnpatyi oraz w sp óln ością  in te re só w 1' .

N a zako ń czen ie  am basador w yraził prze 
św ia d c ze n ie , iż oba n arod y  zaw sze puzóstaną 
w  n ajserd eczn ie jszej p rzyjaźn i.

Petersburg. —  F inlandzki g e n .-g u b e rn a ­
tor Z e in  otrzym a! rozkaz N a jw y ższy  otw arcia  
zw o ły w a n e g o  d. 14 lu tego sejm n W ielk ieg o  
K się s tw a  F in lan d zkiego .

S en a to ro w i S aa rik o sk i N ajw y żej polecono 
dokonaj- siu  ąw rlzeiya  m andatów  poselskich.

P e te rsb u rg . —  S en ato r C h ozia in ow  został 
m ian o w a n i prokuratorem  G esarsk iego  senatu 
fin landzkiego. ■ ,,

linek.
Heidelberg. —  Zm arł zn an y uczony Jel-

B u k a r e s z t .— P rzyb yli tutaj książę A lfo n s 
i księżniczką B ęatriee  Burbońska.

Cor.riellSVille. (Pensy-h-ania).— P od czas w y ­
buchu gazu w  sklepie zn ajd o w a ło  się 20 d zie w ­
czyn  i | m ężczyzn. W  gruzach  p o n iosły  śm ierć 
4 osoby; pozostałe odn iosły  ran y.

M etz .— A reszto w an o  prezesa T o w a rzy stw a  
sp o rto w eg o  „L o rra in e  S p o rtire " .

Paryż. — P arlam en t.— Pic.bon ośw iadcza, że 
w Furopie nic zaszło  nic takiego , eo by m ogło 
w p łyn ą ć  na zm ianę p rzy ja zn ych  stosunków  
F ra n c y ' z innem i państw am i. „N a sza  d zia ła l­
ność w M aroku" ? 4- tw ierdzi m ów ca —  „ b y ­
ła za ap ro b o w a n a  przez w szystk ie  m ocarstw a 
za iin treso w a n F , i n astąpiła  po porozum ieniu się 
z H iszp an ią", ż a d n a  chm urka nie n aruszyła 
przyjaźn i F ra n cy  i i W ioch. C o się zaś d otyczy  
T u rcy i— to iząd  otom ański oznajm ił, Zc sp raw a 
ostątniej pożycz! i nie w p łyn ęła  na zm ianę sto ­
sunków  m iedzy ob ydw o m a państw am i.

P oruszając sp raw ę stosunków  z A n glią , 
Piclion ośw iad czył, że za p an ow an ia  k ró la  Jfc- 
r z ig o  będzie yv dalszym  ciągu p row ad zon a p o ­
lityka porozum ienia, podobnie jak  to b yło  za 
pan ow an ia  F d w arila, k tórego  pam ięć jest d ro ­
g a  d!a F ra n cy i. Go się d o tyczy  A u stry i, to 
interesy tej ostatniej w ed łu g F ich o n a  nie sprze- 
cn dają się interesom  F ra n cyi. C hociaż bowiem  
A u strv a  n ależy  do in n ego sojuszu, F ra n cya  
w szakże r.ic jest jej. przeciw niczką. T r ó j p rzy ­
m ierze dla zach o w an ia  pokoju przedsiębrało 
środki stan ow cze, które spotkał}- się z po- 
w szechnrm  u zn an F m . S o ju sz  / R o sy ą  jest 
trw ały  i Zyw otn k ja k  n igdy.

Bf^hmann H o lh veg sam oznajm ił, Iż rezu l­
tat sp otkan ia  yv P oczdam ie je s t n ow em  tego 
potw ierdzeniem .

S p otkan ie  w P oczdam ie stan ow i n ow ą, 
jed n ą z siln iejszych  g w a ra n cy i pokoju, tem bar- 
dzit-j, Ze na niem postan ow iom  111 zostało  z a ­
ch ow an ie s t a t u s  (| u o na W sch od zie  i na 
B ałkan ach. F ra n cy a  nie ma pow odu do tra k to ­
w ania tego  sp otkan ia z nieufnością, R o s y a  
przecież nie sp ogląd ała  n ieufnie n a  porozum ie­
nie francusko-inem icel ie.

Jaures przeryw a: „( v R o sy a  uprzedziła
pana o tern, iż w P oczdam ie będzie ro zp a try ­
w an a sp ra w a  k o ili  bagdadzkiej?" 1 ’ichon od p o ­
wiada: „U kłady w P oczdam ie b yły  w ynikiem
układów , które się o d b yw a ły  w r. 1007 i b y ły  
ogólnie w iad o m e". N a zakończenie Pichon p ro ­
testuje przeciw ko tw ierdzen iu , iz F ra n cy a  jest 
b o io w a n a . „G zy m oże hjrć izo low an e pań stw o, 
zn ajdujące się w sojuszu z R o sy ą , w p o ro zu ­
mieniu z A n g lią  i yc p rzy jazn ych  stosunkach 
z W iocham i, H iszpanią i Japonią? C zy ż  m oże 
być izo lo w a n y  naród, g ło s k tó reg o  m a takie 
zn arzen ie  na n aradach  europejskich? T a k ą  izo- 
fdcyę parlam ent bezyyątpienia oceni. C o  się zaś 
m nie d o tyczy , to życzę zach o w an ia  nadal p o­
dobnej izo lacyi. leżeli stanoyy-isko polityczn e 
l-ran cyi jest za d aw a la jące , to z tego  nie w y ­
pływ a, iż. trzeba od ehv.in obecnej za ch o w yw a ć  
inerey ;. dyplom atyczn ą. N ależy rozróżn iać dzia­
łanie' i n erw o w ość. D ziała ln ość p o w in n a się 
opierać na m iędzynarodow ej opinii społecznej, 
bez której nieinoż/bna jest obecnie żadna w o j­

na, ańl doskon ała  arm ia i flo ta " . (H uczne
oklaski).

Tyflis. —  W  spraw ie, za b ó jstw a  doktora 
A gn m a ło w a  sąd w o jen n o -o k ręg o w y  w yd ał w y ­
rok w sp raw ie m ałżonków  M artfru zo w ych  ska­
zując m ęża na p o w ieszen ie, a żon ę na 20 łat 
ciężkich robót, po stan aw iając jed n ak  p oczyn ić 
staran ia  o z łagod zen ie  w yro ku .

Bombaj. —  Z  pow odu św iąt m ahom etań- 
skich p rzyszło  do starcia  z sektantam i. W o jsk a  
za p ro w ad ziły  porządek, u  osób zabito , 14 r a ­
niono.

Kwito. -—  P rezyden tem  Ekyyadoru zosta! 
w y b ra y  E strada.

Londyn. —  A g e n c y a  R< utera zaprzecza  
w iadouttiści ogicTsztmej w P azvźu , iż angielskie 
m in isterstw o sp raw  za gran iczn ych  ośyviadczvło 
am basadoroyyi tureckiem u, że po lityka turecka 
vr P ersy i za graża  A n g lii.

G tF Ł tJf  Z A G R A N IC Z N E .

Dnia 31-go grudnia 1910 r.

Berlin. W ypłaty  na Petersburg sp. 216.325 —
kup. 216.275

Kurs weksloiyy na Petersburg na 8 dni — .—  
41 o pożyczka 1905 r . . .  100.50
4“ 0 rent., państwowa 1894 r. - .
Rosyj b '1. kredyt. 100 rb. 216 15
Dyskonto prywatne . . . .  3) ż°/0

Usposobienie spokojne mocne.
Wiedeń. -ĆE, pożyczka rosyjska 1906 r.
Paryż. -W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .  266.50
Cena najwyższa . . . . .  266.50
4r (, renta państwowa 1894 r. — .—
41 -J 0 pożyczka 1909 r.................................. IU4.70
5fo pożyczka losyjska 1906 r. 10580
Dyskonto prywatne . 210 ,

Usposobienie mocne.
Londyn, - 50,, pożyczka n. syj ,k? 1906 r. 104- j

41 - 1 u [W yczka  rosyjska 1909 r. ioa! <
Usposobienie spokojne.

Amsterdam. 50 „ pożyczka rosyjska 1906 r. . 991 lt
4' A  „ pożyczka rosyjska 1909 r. 957 ,,,

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

Gi c Ingram specj alny I.

Ufa. Usposobienie słabe. Żyto 49 kop.; owies 
42 kop.; hreezka 5.3— 54 kip.

Czystopol. Usposobienie bez zmian. Żyto w ło­
ściańskie 53—54 kop.; owies suchy 75— 78 k )p.; 
mąka żytnia 57- 60 kop.

Ryga. Usposobienie bez zmian. Pszeni a ro­
syjska t rb. 10'/., kop.; żyto 79— 84 kop.; owies zw y­
czajny 64 -65 kop.; siemię lniane 2 rb. 34 kop.; ma­
kuchy 1 rb. 14 kop. -1  rb. 15 kop.

N’żny Nowogród. Usposobienie z owsem i 
żytem małoezynne, z pozostałem zbożem bez zmian. 
Żyto kamskie w  workach 70 -71 kop, mąka żytnia 
zwyczajna 75 70 ’ kop.; owies suchy zwyczajny 
4 5 - 5 1  kop.

Berlin. Usposobienie mocne. Pszenica na bliż­
szy termin 208* « mar.; na dalszy termin 209; z ży­
tem na bliższy termin uśpoSwliienie mocne. Ci na 
156 mar.

2 ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Świętokradztwo.
KrŁkÓW.— W  n o cy  r ie w y k r y c i d otychczas 

zło czyń cy  skradli trzy m ałe w ota  złote i sreb r­
ne z ołtarza kró low ej Jad w igi w  katedrze na 
W aw elu. Jest to drugie św iętokradztw o, d o­
konan e w  ostatn ich czasach w  katedrze.

Zgon.
M onachium . —  Z m arł n ag le  na paraliż 

serca zn akom ity m alarz polsk W ła d y sła w  C?a- 
chórski. Z m arły  przeżył lat 5 1.

Zatwierdzenie pożyczki.
W a r s z a w a . —  M kiisterstw o sp raw  w e w ­

n ętrzn ym  zatw ierdziło  czterom ilionow ą pożyczkę 
ob ligacyjn ą , zaciągn iętą  przez m agistrat m. W ar- 
saaw y. Z  po/' czki tej 2 mii. w yd an e zostan ą 
na dokończenie w iaduktu trzeciego  m ostu, d w a 
zaś n a rob o ty  kan alizacyjn e.

Sprawa prasowa.
Poznań.— W ła d ze  w y to c zy ły  proces red a ­

ktorow i „D zien n ika  K u ja w sk ie g o "  G oczw iń skie- 
mu za  zam ieszczen ie artykułu  o obchodzie gru n ­
waldzkim .

Krwawe starcia.
Londyn.— Z  Bom baju d on oszą, że podczas 

p rocesy i h induskiej pom iędzy hindusam i a m a­
hom etanam i w y n ik ły  k rw a w e starcia . Porządek 
p rzy w ró ciło  w o jsk e . P od czas w alki zgin ęio  18 
osób, 24 odniosło  ran y.

Sprawa rydzyńska.
Kraków.— N a w n iosek  posła oraz rad n e­

g o  D aszyń skiego  rada m iejska na posiedzeniu 
tajnem  w y b ra ła  kom isy ę, złożon ą z prezydyum  
rady i p rzew o dn iczących  oddzielny-ch w y d zia ­
łów , w c :Iu zbadan ia  p o stęp ow an ia  radn ego 
hr. W o d zick ieg .; w sp raw ie zap rzep aszczen ia  
R y d zy n y .

Strajk.
Lizbona. —  B ezro b o cie  k o le jo w e  trw a  w 

Julsz \ ni ciągu, K o m u n ika cya  z za g ra n icą  z o ­
stała  p rzerw an a. N ic k u isu ją  n aw et sam och o­
dy. L a d a  ch w ila  1110/na o czek iw ać p o w ażn ych  
zajść. W  sto licy  Ik o n sy g n o w a n o  silne oddziały 
w ojska. U k ład y  p row ad zon e przez p rzed staw i­
cieli T o w a rz y stw  k o le jo w ych  z robotnikam i 
d otych czas n ie od n iosły  skutku.

Zaburzenia,
Berlin. -—  W  W ilm ersd orh e na ul. K opo- 

n ickstrasse mthly m iejsce k rw a w e zabu rzen ia ' 
na tir strajku czyścicieli -zyi>, którzy urządzili 
dcm o n stryrV(i- uliczną.

Tłum  pom agał dem onstrantom . P osterun ­
ki p o licy jn e zost fy w zm ocr.iónc. N astąp iły  licz­
ne1 aresztow an ia . W ielc <.isi n odm -!o m n y. 
Z a b u rzen ia  trw ają  '•'.wdaGz. .n ciągu i p rzyb iera ­
ją  charakter rozruchów  m oabickich.

N A D  E S Ł A R L

Z Wydziału Letnisk przy kij.-rz.-kat. T-wie 
Dobroczynności.

w  ydzial L etn isk  sk łada niniejszem  podzię­
k ow an ie w szystkim  niżej w ym ienionym  osobom , 
które zło ży ły  pieniądze oraz o fia ry  w produk­
tach sp o żyw czych  na rzecz po szczegó ln ych  let­
nisk W yd ziału .

I . Na rzecz letn iska w O strow iu , pozo­
sta jąceg o  pod patronatem  księdza B ien ieck iego  
i p. W a c ła w a  B ylin y  z W o rzó w k i. 1) G o tó w ­
ką: pp. W . B y lin o w p  7. W o rzó w k i 35.00; k w it 
na m ięso w sum ie 50.00 i kw it na inne to w a ­
ry w sum ie 75.00; p. B yłin o w ie  z K rasn o ló w k i
25.00. R azem  185.00. 2) Produktam i: p. R .
W ierzb iccy  mąki 15 nud., grochu pół w orka, 
kartofli w orek , m asła i 1// pud., sera  słon ego 
2 \fi pud.; p. W . B yłin o w ie  z W o rzó w k i mąki 
15 pud., 2 k ro w y  na c ią g  lata; p. B y lin o w a  ze 
S ta r o s id r  sera faskę, m asła faseczkę, pszona 
w orek; p. M. S zę d ziso w sk a  mąki 6 pud., słon i­
ny 4 funt., herb aty  ]/a funta; p. L . S u sk a  —  
w a rzyw a .

II. N a  rzecz letniska w W . P o ło w tc k ie j, 
u rząd zon ego staraniem  p. K a ro lo stw a  Obniskic.h. 
i)  G otów ką: p. P ie traszew ska  25,00. 2) P ro ­
duktam i; p. L ip czyń ski mąki 10 pud., ja g ie ł 
3 pud.; p. K . K o za k o w sc y  m ąki 10 pud., jag ie ł 
5 |o u d ., grochu 1 pud, m asła 28 funt., sera 
św ieżego  27 funt.; p. R eh an  krup 20 funt., her­
b aty  1.;2 funt., cukru 10 funt., m ięsa 1 pud, ra ­
ków ; p. S za ja  W yk sm an  herb aty  1/-> funt., cu ­
kru jo  funt.; p. F igu rsc} r ó ż n e  p. K . O b n iscy  
mąki u  pud., ja g ie ł 1 pud, k aszy  20 funt., soli 
20 funt., m leka 72 w iadra, kartofli 35 pud., 
m iodu 3 funt., d rw a, naftę i w a rzy w a  w tniarę

w ciągu 2 ę-i mitpotrzeby, lokal na 10 dzieci 
sięcy.

III. Na rzecz letn iska w  C hołodźcu, p o ­
zo sta ją ce g o  pod patronatem  p. M. S kib n iew - 
skiej. 1) G otów ką: p. S ,. T rzeb iń sk i 5.00, oraz 
Ża op łatę kucharki 2 2 .13 . R azem  2 7 .13 . 2) P ro ­
duktam i: p. M inkiew icz mąki 10 pud., krup
3 pud., sera dziczkę, cukru 15 funt ; p. KnoIIo- 
w a —  kartofli w orek; p. Trzeb iń ski cukru 15 
funt., inąki 1 '2 puda, słoniny-- p. Żukoyyska —  
mąki 10 pud.; p. S ta ro ryp iń sk a  m asła 12 funt.; 
p. S k ib n ie w scy  m leka 125 w iader, m ięsa 1 pud, 
cukru 1 pud, herb aty  1 funt, mąki i krup 2 pu­
dy, słon in y 10 funt., m ydła 10 funt., n afty  
5 iunt. i inne; p. p. L eśn iew iczóyyn y lokal dla 
15 dzieci yy ciągu  3 m iesięcy.

Miło je s t W ydziałoyyi z ło żyć  publicznie 
yyyrazy serd eczn ego  p o d zięko w an ia  i szczerego 
uznania za  czyn  tak szlach etn y  w y że j w ym ie­
nionym  osobom , p rzesyła jąc  im w im ieniu b ie­
dnej dziatyyy, korzystające j z opieki W yd ziału , 
yydzięczne „ B ó g  zapłać!"

R E D A K T O R Z Y  W Y D a W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

^ | |  Dom H andlow y
20965

I M .  i  J .  I M A N D L
K r e s z c z a t y h  4 2 . T e l e f o n  7 6 4 .

Koniec sezon® !
Ceny na rzeczy

na

są m c m e  zaiżone.

Ach! Ach! Ach!
1 Co /.a d' heye leguminy 

H ER M AN A! Ż ą d a jc ie  w s zę d z ie !
Przcdstayyicielstwo na Rosyę 

T -w o  Ł jc * .‘ i S -k a  _
Kijów Teleion 6-33.

PryDdwnTlir!!)1 /^^hwycaliśmy się 
r i t b U n u l UI flji galaretką mleczną
Hermana (z sokiem truskawkowym). 
Ujfnjnrpji jedliśmy wyborną galare- 
I łu t O r o j i  tą pczmmkową Hetmana. 
n 7|A. rnamy r.a obiad idubFne ja- 

" pońskie^Kekko" Hermana h  
sokiem yyaniliowynt.
Inłr/,. [cłówio-dztaleni się pod sekre- 
JU lIJi  ten? od kucharki Paraski) w y­
borny puaaing Hermana.
Pfl i i l l r W  ^)ot‘łc:, jeszcze tajemnica, 
i U  J Ili alCi prawdopodobnie znako- 
mity krem Hermana. ______39

Pierwszorzędna francuska

r a r o i a r n t a  o h e m i e z n a
oraz specyalna parowa pralnia chemiczna

G .  l i r  Z a j c e w t a .
K ijń w j P r o r e in a  M  2. Te le fo n  16-63. 5

Farbowania strojów na najrozmaitsze kolory — bez prucia. |
Przyjmują się do prania kószBłe gorsowe, kołnierze i mankiety.

U

C 3
.5 o

HV 3r  5>

JB
21026 O

pisrwsoorzędny p?n- 
syonat Janiny ż a -  

f  'heyowęj poleca po­
koje z utrzym W o l b k a  3«4.  21005 
S a d y b a  w  I f f in n ic y  sprzedaje się 
z ładn. obszerji. d imern. Wodociąg, 
kanaliz. stajnie, wo?ownic, piwnice, 
oranier., duży ogrpd, 5 n n u t  od 
stacyi. WiaJum. bliższe: Kijów, 01- 
gióska 3. m. 3._____________ 2000 l

I i k Z L w D  o - a ł u a ł
>ktad 8. Piotrowskiego w Kijowie na 
*rzystani. Tel. 2234 Geny najniż- 

P rzr w o  najlepsze.______ 19819

I K 3 kantorkomiso-
Wy, M arw ałkow ska 123 telefon 31-94. 
Kup-i* i aprz/dit  majątków ziem­
skich, d t n  iw, j»Dc4w. Dzieriawy, 
lokata kdpirafdw. Rekotnendacy#
nauczycie1 k, yjiLzoziemitk, farma­
ceutów, ofiryałrstów rolnyeh. 29905

2to,33Masożystka
poszukuje masa/it, pacycnci mogą 
być mężczyźni i kołu ty. M.-Żyto­
mierska a. m. 20. W  domu 5 - 3.

Magazyn
Futer

K r z s s c ia t y k  22
w  podwórzu. 

W ielki w ybór futer, 
kołnierzy, naufek, go- 
iw I r.a obstalu- 
nek.’ Reperacyc. R o­

boty kuśnierskie. 
G eny n isk ie . 19514

**omocnik ekonom a poszukuje 
posady, kawaler, od Nowego Koku 
by(lxn w  lepszych gospodarstwach 
w  Królestwie, lat mam 28. T y m #  
liejowska Ns 13 ni. 2

D U ŻO  P IE N IĘ D Z Y !
zaoszczęd. i każdy kupujący 
tylko w Petersbu/sk. S kła­
dzie Apteczn. Kreszcz. 43 
I f t i l  gdzie na wszyst. in o i  
IU (otow stały rabat lU In 
Otrzymano najnow. perfumy 9

Poszukuję majątku
do nabycia w  Połudn.-Zach. lub Póln. 
i4ach. kraju, obazarem od rooo— *000 
dziea. i Więcej z laaen ; ooźądaną je a t  
d igedaa  komunikacya 2 k a k j* . t  •- 
fertami bez pośrednik, zw racać się 
pod adresem Francya, Arcachon, A. 
Toczyłowski. 20734

Kijowski la rzą d  
Miejski zawiada­

mia.
W y d z ia ł r z e ź n i
Na zasadzię art. 73 
dzień. zel,r. Rady 
miejskiej d. 7 -13 
paźdzTrnika 1910 
r., p. gubernator 

zatwierdził d. 3-go 
b rudnia 1910 r. za 

3506, uchwałę, według której osa- 
„Puszcza W odira" i „Gorenka", 

(miejskc) podlegają różj urządzeniom 
obowiązującym Rady nk-jskiej (wy­
drukowanych w .Yi .Ns ir.4 i 116 „Ki- 
jewsk. WiedniGuiiern. za 1004 r.l o 
oględzinach w  tych miejscowościach 
pracz komisyę weterynaryjną mięsa 
i produktów mii su'eh, które znajdu­
ją się w handlu. W y d z ia ł b u d o ­
w la n y . Dn. 10 si -eznia Iicytacya na 
budowę dwupiętrowego żelazno-bt- 
tonowego paklne.izu dla komory cel­
nej. Propozyęye i kosztorysy przyj­
muje się w zapieczętowanych koper­
tach. C y d t ia i  ta rg o t y  Uicyta- 
cya na mb ,scu dla handlu różnoro­
dnego na rynkach: Ali ksandrowskim 
to— n  -4 2  stycznia, Besarabskim—- 
r3 >4 -15 -19 -20 2i i 22 stycz., 
Żytnim Jcą 25 26 i 27 stycz.. L w o w ­
skim -28 i 29 stycz. Lybedzkin: —31 
stycz. i t lutego, Lukjaiiowk ckim - - 
.3 'lutego, Peczerskim 4 lut., na Szu- 
lawskint placu targowym - 5  lutego. 
Warunki na licytacyi nnżna oglądać 
w  dni powszednie w  Zarządzie od 
g. 10 ■ po południu. 40

Szkoła B onłalera Agronomicznym fy Warszawie, ul. Ka- 
liksta N“ 8. Egzaminy

7-kIasowa z 
wydziałem
ystępne be.fi. 1 15 maja t Czerw iii ; 28 si( rj>pio nowego stylu 
Na w -dział agronomiczny [irzyjmujcTię iczniów po skuńi c- 
tuu 4 k.as szkół średnich. Język angielski i łacin* dla ż y ­
czących. Popis 2>go czerwca. Lekcye rozpoczną się 31-go 

Program na żądanie. 1sierpnia nowego stylu.

Dom zdrowia
dla chorych nerwowych
ze sc Isjym injercatem wśród najle­
pszych hvgi:.mężnych warunków 
wiejskich. Ceny umiarkowane. Po­
czta Marki Warszawski#, D r O le­
chnowicz. ______________ 20926

Slawuta-UołyA
P 6 n s f o n * t  41t  chor. piersiowych 
D -ea A . T ir n a w s k le g o ,  H w a r -  
t y  o # ty  poL. obzan k u iiitw w , «J
di ,a i-go mąją do dn. i-go  paźdzce:- 
r.'k'a. Cen<‘ umiarkowŁne. 17651

BBDWIB
. T O W A R Z Y S T W  A 

St.Pi--.crsbur.sk. Mechanicz. Wyrobu

„Skorochod"
w y ró ż n ia  t ! «  od k a żd e g o  In - 

no go  w y ro b u  niotyltco

trwaiością i
wygodą

kle i

modnymi
fasonami, oraz

wykwintnem
odrobieniem. 

M a g a s fitT  *> K tjo w le i
1) K r c s t c z a f  k Nr 40.
2) Padół, Aleksandrowska 36.
Przy magazynie ogromny klacl

Kaloszy gumowych
T -w a  r . ? E U G O L H i u .

Swic..o otrzymane

Obuwia wysortewana.
sprzellajciny tanio. 21027 

Padół, Aleksandrowska Nr 36.

Najstarsza w Poiudn.-Zachód. Kraju

S P E C Y A L N A  F A B R Y K A
Żelaznych i S lrlowo-Paneemych

Kas Ogniotrwały cli
S. ZW iERZCHOW SKIEGO

w Kijowie 20938
Fabr- ka: W.-Wasylk. 77 d. wl., tel. 
15 31. Biuro i Skład: Krcszez. 14. tel. 
17-51. Cenniki i kosztor. na żądanie.

Fi K łS IEN K E
sćnetisc cherche le.ęons. Conyersa- 
1T011 .heori<> literaturo, Ecrire zaułek 
-Mic.hajłowski 9 m. 1. 21029

P o t r z o h n  V  s ''udent P°Jak r.a
11 / 11 > wyjazd, znający

rl >br t.c francuski język i matematykę 
\Pidz. od 4 i pół do tr. 7 w. Lipki, 
Sadowa 2. 21036

D r  |(  | / r  iiitel. rodzina przyjm.
U I O I \ a  p„nien., kompl. utrze..: , 

k trep t-t konwers. franc. Szezcgóiy  
księg. Idzikowskiego. ______21040

Kijów, w  pobliżu Dumy Kreszcza- 
tycki zaułek 5 . Telef. 628 . 

Ceny cd 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
H ie s . ję c z n y m  — u u t ę p s t w o .
Na każ. poc. ijow óz. W yn. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz M.or.zkowski

11981

KtBJj/wałą sansacy;

r,'żF^Iv/y. .

PRAKTYCZNY FODARUłlEK!
W a żn y  w y n a la ze k .

Wodę. wino, mlt- 
kij i wsz lkicgo ro­
dzaju napoje moż­
na gazow ać do­
mowym sposobem 
zapomocą ulepszo­
ne go svfonu „ P R A  
NA". ' Ot rzymuje 
sir hygierPczny, 
świeży i przyjem­
ny napój. Aparat 
ti n niezbędny dla 
każdego,' w dmie 
i latem. Bardzo 
ważne dci prowiu- 

cvi, ma się bowiem możność same-, 
mu gazować żądane napoje. Ccnc 
syto :u <!<> gazowania 4 rb. i kapsuł 
(sparUets) za tuzin 95 kóp. Sprzedaż 
hurtowa i detalnizm Zamiejscowym 
wysyłamy pocztą za zaliczeniem. 
Sprzed, się również rozmaite «evo- 
cowe ekstrakty w kn>z*'łac:i. Oló- 
v/ne p.zedstaw lcielstw o i Skład d!a 
Kraju Południowo Zachodniego 
M a g a zy n  E d  B h w B F C

Kijów, Kj-eszczatyk Nr 44. Tel. 514

Pierwszorztiflne Katicypnowano 
BIUR O  N A U C Z Y C I E L S K I E

LEOKADYI
War&zawa. Marszałkowska Nr 148.

Telefon M- 124-38.
Fole ca ntucrycielki, nauczycieli, fre>f 
b llw ki, 2*nr 'p*lki.  Francuzki, an­
gielki, niemki, sprowadza 2 własnych 
biur zagrnnicznych. ie

1.MU
C~

cd+-»co
_ cd
5 o-

"Cd
= N

T3
J=

MYOCO^FLOBA
D. HARTAYANN .

FLORA
wynaiazbk D. Hartmana w Wiedniu.
Mydła ,.F10RA“
przeciw wyrzutom, wągrom, piegom, 
iiszajoru i wszelkim nieczystościom 
„kói - . Znakomity skutek w najkró:- 
szyni czasie*. Orygfcmlr.e tylko w 
czcrwonem opakowaniu z podp.s'tn

Puder„FLORA”

wynalazcy D. Hartmana p.n 75 1 51
kop. sztuki

oją w  łase-iwo- 
tą iłrzc-wyższa 

wszelkie* itm-: roiizaje pud.nt, nic w y ­
susza sbórv. tylko ją odświe.tr.. B»-z 
domieszki ołowiu. 1;i -widoczny i gła 
dzi zmsrśzczki. naelaidfuc każtlci twa 
rzv m r t t d z i ś ń c z y  v i y g t ą d .

lPosta n  n D A 1* :|ep >r< 
do zębów „ iL U n H  środek 
eiw Jmsiti zębów. Po iuA-c; 11 pasty 
pusty „F L O R A "  usta są zawsze świe­
żo, zeby śnieżno-białe-.

T y s ią c e  p o d zię k o w ań ! 
Hurtowo i detalicznie w mąa:f$ynaeh 
„JU E tO Y A T”  i w  innych większych 
składach aptecznych, pe-rfumei-yinych 
i aptekach. 20106

t-art;
pz/.e-

S A ^ f i E

SferiEYN aYliAASK!

ff. JJasaliU&a
EJd», Krłw-c- t<> S 

POLECA 
W I E - t t r l  iTfSOaZB.

Po W a rs z a w y
p r r / ia z d y  zb y te c zn e .

Załatwianie sprawunków w  firmach 
rolniczych, handlowych, przemysło­
wych, interesów w  biurach, zleceń u 
Osób prywatnych. Warszawa, K a­
mieniecki, Krucza 22. 21020

KSirjG AR NIA

Karda Szepegc
M ik o ta jb w sk a  Affe 8

otrzymuję r.owosci polskie, francu­
skie i niemieckie natychmiast po 

wyjściu.
Poleca świeżo ode-hrany 

K o lo s a ln y  w y b ó r
znanej ze sw-j dobroci i taniości 

F ra n c u s k ie j P a p e te ry i. 
Największy w Kijowie skład 

G r z w iu r  w  ra m a c h  i bez. 
n m ,

Odebrane- rzadkiej piękności gra- 
wiury „Naturę Morte", stosowne 

do jadalni.
n o w o ś ć .:

E a u x -F o r ie s .
Grąjjiury  oryginały w kolorach. 

P o c ztó w k i a r ty s ty c z n e .
Pianii a zagraniczne. 20316

Obuwie
etc gar. c. trwam, ortopedyczne według 
nc'uowszvch fasonów w  rnaga|vn™

S Z T O L C M A N f c ] ~ 9 ę
K i j ó w ,  ICreszczatyk. IF , d Giełdy 

F irn ta  e g z y s t . od tC6U r .
Ob?'t. wykon, się uczciwie i punKtua). 
C eny u m ia rk o w a n e . 23

29022

Odznacz, natwyż. nagrodą 
na Wszechświat. Wvstaw.

k rB-jciJłi3 miody
fii. W oikowinskich i Piotrowskiej
Sprzedaż w  magaz. Oficer. T o w  
Pasrkowa za Dumą, Zamiyńskic- 
go Kreszezatyk 45, 14



8 D Z I E N N I K K I J O W  S K r M t

w Domu 
H a n d l o w y m K

Od 7-go do 15-go stycznia ' m

L u d m e r  i
Kreszczatyk  31 . —  Telefon 206 .

W I E I i K A  T ^ A D Y C Y J ^ A

WYPRZEDAŻ
to w a ró w  blaw atnych i sukiennych

G O T O W Y C H  U B R A Ń  P A M S K I C H  I B Z I E C I M Y C H .
W  oddziale  blawatriyni :

300 k aw ałkó w  sjaiyr.e . — - - — — —
Matowały wełniane —  —  —  —  —  —

Jedwabne niudne —  —  —  —  —

jed w a b n e  modne ażurow e —  —  —

Suknie W p a s o w a n e  tiulowe —  —  —  —  —

K ołdry  cieple —  —  —  —  —  —  —  —

K a n au s czarn y  —  —  —  —  —  —  —

Odcinki na męskie ubrania — — — — —
paltoty —  —  —  —  —

5000  n a j r o z m a i t r z y c h  r e s z t e k

—  po 19 KU

1» 35 ,
— 65 ,
— 65 ,

od 12 1b. —  ,

„  2 „ 50 ,

p o — 55 ,

„ 6 .. —  ,

„  9 „ t

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

W o d d z i a l e  s p ó d i r i c ,  Ł S i iz e k ,  s z l a f r o k ó w  i s u ­
k i e n  w i e l k a  z n i ż k a .

W  oddzia le  dams kim:

Bluzki barcłhanowr—  — 

,, gipiurowe' —  -

,, jedwabne —  -

,, w. lniani —  -

Suknie g o tow e wełniane 

S p ó d n ic a —  - -  —  —
] falki —  —  _  _

,, jedwabne —  —

—  rb. yO koń.

4 75 ,,
5 „ 75 „
1 ,, 50 „

12 ..
4 — „
1 ,, 50 ,,
5 „ 75 „

❖

I  
♦

Saki na wacie 
,, pluszowe 

na futrze 
sukienne

K o s t y u m y  z e  z n a c z n ą  z n i ż k ą .

od 16 r!>.
40 „

„ 35 „
,, T? „

X
XX
X
X
X

Z wielką zniżką sprzedają sią wszystkie niateryały:
wełniana jedwabne, bawełniane. 

Suknie odpasowane: tiulowe, jedwabne, wełniane i pailletowe. 
Kołdry, chustki i płótna.

i,il*foa.J9T3, j i o -,2
.\ś 3-j. |1 Kreszczatyk Pas a.: Ni 34.

Im t m j śu. i p i
B . $?„ L ^ fs s y ę a

nabyte f l y i 7VtMIC w  n w u t ,"  bog.
tyikb • 'A n i .  1 Jrl>u dornhc T? sprzed

i licytacyaclł
dJJ mviuość m rredaw  najrozmait­
szych h ń 7 f * t ł i  v v
rz-.-c/y A J  stylach od
najtańszych do wspaniałych rnuSof 

u ż v w a 11 vc h n a jrozm aitsż vv h

P  E 11 L  I
itiStcr. oftiaz >A\j dywjrfiówj -.portyfir 
brouzii, kresziału, serwisów, rowe­
rów i tysiąca najrozmaitszych rzeczy 

d > użytku domowego.
Ni 34. Kreszczatyk, Pasaż .Ni 34.

m
K a; rozmaitsze

Y! i!
a tak:'-' dro^it* kn:nif*nio i pcriy ku­

puj-.: po cenach \vvsokich

^ .] .ż o ło tn ic k i
K i jó w ,  K r s s z c z a f y k  2 3

W FKO.ST P O CZ TY 
I n ć o P m a c y e ,  o c e n a  listownie lub 
osobiści**. Telefon 386. 21014

K i j o w s k i e j  s z k o ł y  ż y d o w s k i e j ,  
i m i e n i a  ? .  J .  3 r o i3z k i e g c .

Przyjmuje r.bstahmki od g a i pći 
do i pól po południu na

MEBLE STYLOWE,
u - .- z ą d z s n i  1 L 'u .  a v s ,  s k l e p o ­
w e ,  m e b l e  s z h o E n c ,  m e b l e  g o ­
t o w e .  Kijów, Knżtiioczra. 60. T e ­
lefon 15-50. 2 >043

Niesłychana nowość w Rosjfil 
Vid.c2 oszczędność 

czasu i p r a c y ! 21
osiąga tnę to przez ożycie środka

„JU 0KSiL“
gdyż iizyo/ajge go 
rtie potrzeba p,'ać 
bielizr.y. a tylko 
lyyirdim. i prze-'

.płukać w  zimnej 
wadzie. Juroksil 
n b  zaw iera w  sc- 
uia chlorku i nie 
ma nic wspólne­
go z mydłami w 
proszku. Juroksil 
dszyttf. bieliznę, 
c ; ma ogromne 
znsrzcuic, zw ła ­
szcza wobec '-'pi- 
(I 'mi: i c h o r o

zakaźnych.
S p r z e d a ż

w  P o ł .  R j s . T - w i e  H a n d lu  

T o w a r .  A p t e c z .  w  K i j o w i e

Aus rT-ackim Herbem Państwowym

Hasradzoaa siewniki pal.  F r .  Malichara. ę  t i 3 i 0 .
Reprezentant:

Skład x: :aszy.i i narzędzi r.dnuwft-ch.

fi. prokupok
w Kijowie

w  pobliżu 'dworca kol. przy ul. Bazalt owakiej Nr. 3 r . .

pesiata to zirj” uios8nn?gfl w dowolne] ilości
i r o n t ^ M o w a n e  do buraków I proste łyż.-cj.kowe o i - g i n a l n e  s ie W d ik a
F r .  W e l i c h a i - a  zbo.-awe zwyczajne kombinowane uniwersalne udoskona­
lone systemu lvżt'i A o w e g o .  Slewrtiki rzutowo do ziarna i nawozów cziutz. 
słowniki do saletry ręczno i konne. R.<spnszniki Planet Nr.17: wvpi la-
czo Czerriuwskiego. Ulbrzymi wybór Sieczkarń najrozmaitszych systemów. 
Siekacze, s e p a ra to r t  pługi, kultywatory. brony. Garnitury parowe fabryki 

FI et e r i  9/ H«Sson. Motory narto w e szwedzkiej fahr. „fdn!x“.
A p a r a ty  młyńskie i żarna w  najlepszym gatunku.

Duży cennik ilustrowany wysyłamy bezpłatnie.

k Angiels., francus, amer.,
ślusarskie, tckar.-l ie, rzeźbiarskie, 
bednarskie, powozowe, tapetowe, do 
kaeia koni, szeweJd.", rymarskie, ka- 
flarski y ogrodnicze, telegraficzne, 
stolarskie a także do elektrycznych 
urządzi n instruniente. P r e z e n t .^ )  
gotowe skrzynki z różn-cmi instru­
mentami dla d/in-i. Wyostrzone in ­
s t r u m e n t y  d l a  a m a t o r ó w .  Ażu- 
rowe drzewo różu. gatunków i inne 
przybory S p r z e d a j ą  s i ę  p o d ­
r ę c z n i k i  d l a  w s z y s t k i c h  w y ­
m i e n i o n y c h  r z e m i o s ł .

p a t e n t o w a n e  dla mi. sz- 
k.ui i magazynów.

R ę c z n a  m a s z y n a  d o
p r a n i a  b i e l i z n y

Urati ny
s c z n

„G ii ii z k a”.
Od dnia 7-go do 15-go stycznia r. b,

pozostałego 
zimowego r z e c z y  d o  p o d r ó ż y .

Dcm Handlowy J. USENKO. gssp Prorezna Nr. 2.

2TOI4 M a g a z y n  f u t e r
D O M U  H A N D L O W E G O

G. M, TRABSKIL-GO i S-ki
Z  C h a rk o w a . K ijó w  K re s z c z a ty k  Ws 10 teU f. 13>74.

Skład Karakułów J“
KOŁNIERZE i MUFKI 
Wobec Kończącego się sezonu, ceny 
na w szystkie  tow ary znacznie  zniżone.FUTER

D la  b i t i - c i ,  m a t e k ,  r t k o n w a l e -  
s c c i f t o w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w : .  F o s m o z a  z a p e w n i a  
p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o ś -  
31 i m ię t  n i .  N i e z b ę d n y  p o k a r m  
d l a  d z i e c i  w  o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n i a  i r o ś n i ę c i a .
Kiezne opinie Pp. Lekarzy i flrdynat. 
Szpitali dołącza się do każdego pudelk. 
lostać można w  aptekach i składach 

aptecz. C e n a  p u d e l k a  R h .  i .ant
G ł ó w n y  s k ł a d c  Południowo-Ros. Tow. Haldlu Tcwar. Apieczn. w Kijowie.

•9̂ 55

37

Nawozy sztuczne
S u p e r f o s f a t  k o s t n y  i m i n e r a l n y ,  t o m a e ó w k a ,  
s o l e  p o t a r o w c ,  k a i n i t ,  s a l e t r a  c h i l i j s k a .

Narzędzia rolnicze
K r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  f a b r y k .
W y ł ą c z n a  r e p r e z e n t a c y a  p ł u g ó w  , ,W I E R Z U N iK r

20^68F # o r k i
K r e d a

Dom Handlowy

Warchałowski i S-ka.
K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  25 . T e l e f o n  9 (4 .

„Radium"Nowość
w dziedzinie

_ , _ u ■ & 7rlrW\'*& i jego R a d i o a k t y w n e
L l  MSmetykl W  p r e p a r a t y

P a ry s k ie j F irm y  L. CoEse & Co.

n io  r-oru  Dia włosów
U l u  v G I  J «  P ły n  r a d i o a k t y w n y  „ R a d io !"

Swoją promieniotwórczością elektry­
czną pobudza krw-ioobieg do żywszej 
czynności, wzmacnia niepomiernie cc 
bulk: włos. i niszczy doszezęt. Jujiież. 
O l e j e k  „Hel" r a d i o a k t y w n y  ra­
dykalny ,śro<lck przeciwko łamliwości 
i rozszczepianiu włosów (mole), wy 
borny środek na porost wąsów, bro­

dy, brwi i rzęs.

Eliksir radiowany ilo 
ust i  zębów K S S S T
itstncj i. zabijając bakteryc. chorobo­
twórcze, dezynit trrija ją, nie oddzia­
ływ a na emalię, pi/cciwnie, wybiela 

zęby i chroni je od psucia.
f  . -  w  T  ŁŁ i innych większych
J l C r O f 3 t  "firmach

W o d a  r ó ż a n a  r & d i r a k t y w n a
jest niezrównanym kosmetykiem do 
pit lęgnowania i ujiiększania cery, 
nadaje ciału żyw ą barwę, elasty­

czność, świeżośiY

E m u l s y a  O l e i s t a  z  k w i a t ó w  r ó ż  
R a d i o w a n a .  Znakomity środek.

Radykalnie usuwa zmarszczki.
K r e r n  r a d i o a k t y w n y  nie zawiera 
ani metali, ani tłuszczów jełcżt jącyclt, 
ożywia cerę. goi krosty i opiepzehnię- 
cia; nadaje skórze białość i miłą ela­

styczność,

S p r z e d a ż  K i j ó w
w  magazynach I I

ł  okazyi na-g m •   ̂ i k . u - . w  u n -  n p p T U .

K o r z y s t a j c i e  \ ; ą  „ y ,5 “ L
sietis i na podarunki świąteczne: b a p a,to ^ r u r « « e rr p t n -
z e ń s k i c  c h u s t k i  p u c h o w e ,  ciepłe i 1 tni* pończochy, skarpetki, rę­

kawiczki, d/lecSnc palta i inne rzeczy tjdko u 20

4 .  S I R Ó T E I N A  Kreszczatyk 8.

ipsifesfat

Sole potasowe
I >iistaiV7.a|,

m  ' s u  

S Z T U C Z N E
L. ZDROJEW SKI i K. GRABOWSKI

K e /J w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 . 20522

W podwórzu ?“ ;ssk®SC. I L J A S Z .  
Od dni? 20-go p a ź d z i e r r .  b. na wszystkie 
towary ceny zniżone lr% £:11 wyroby pończoszni­
cze Jaegera, spódnice, " Rękawiczki, c lu s it i .  S f f H
piko- T n it isry  h l a w a t  imadeimlar we. I Uilul J UluTial'-tyst, szyfon, szertmg.

im, u;u;si:, ba­

nko to:
pen- 

kołdry

Praśdieradlf^uk” 
Towary płócienna; ■ f lg R f i  :̂:k r ń ł m Y , , .  Garnitnry
Śtoloyzo. H A F T Y  rosyjskie i szv.r.jcarskie. W A L £ n S IE N  zagrań, o r a z

rzeczy?" Ceny zawsze sumienne i stałe 
K .  I L J Ą S Z  w podwórzu, tar

C F a b r ik a na i .  A i i d r z r p t w s k l e ^
Kijćiw, Kreszczatyk .V.- 16, telefon 810

poleca Przenośne piecyki kaflowe
i o z d o b n e  m a in i i i  „ o w e .

Przyjmuje wszelkie roboty piecowe. Kosztorysy i porady bezpłatnei.

M a g a z y n  W y r o b ó w  M e t a l o w y c h

1. S o k o ło w s k ie g o
Kijfw. Ki\s/ezatyk 41. wyrost Fimdukieiowsłtiej

S t S Ś K S 1" w n i i j ,  umywalnie, alGety, kuchnie
S n r io lc i f i f l  w i e ń c e  a i e t a l o w e ,  nac/ynii' kuchenne, 
d t iy iu lc h lu ,  cmali.c.y . I amicn., ł.lOmiń., niklowe i . d  Sa- 
mowiiry patintowac.e spirytusowe, wyżymaczki i inne 
pi z- dinioty go-JpodarstWa donio\\>gi■. 22

UzitK iinne za b a w k i r< s .  f r e b la r z y

M .  ] .  P i \ R C I K ) M E ' N T K O .
ij (Wielka Wasylkowsl a AL 6, gdzie l.oiicl ..Luwr" 
2) Plac Dum;, ki NL 3, ]x.-u front. vvejv. hot. ,.Rosva“ . 
Wielki wybór zabawek i ipiiększo ń dla choinek 
18 pn (%nic|( cenach.
Na g r P E tz d l ię  dziecinrs książki z cbiazkar.ii.

Pehir kon,piety c’ la choinek ód 1 rh. i drożej. 
..Cor.fetC i .5erpentiKfi“ dla zabaw i wieczorków.

2- g o  s t y c z n i a  1911 t o k u
na ul. W ie lk ie j  W a s y l k o w s k i e j  w >i. F a le ra  A i  to  u l .  509, w d a ­

wnym lokalu m agazynu iNcbli i innyidi firm o t w i e r a  s i ę

Polski mayazyo ®
S i y lo w y c i i  m e b li

|i. f. Dom Hai.tfówy 

•  R ■■ m •

Kel^sainy w y lć r .— Ceny
26

CB2IE nabyć można bez ifrjmnicjszij rhipłaty najsmaczniej­
sze1 cukierki w eh gau-'1 h wazach, a t<>r«y na tae- 

kacli t. rakolowoud). i66co

„ M A R o u i s t " ^ r t e j .39
F o r łe j t ia s iy  i p ia n r n a

f a b r y k i  „ A .  S T B 0 B L “  w  K i jo w ie
Sprzedaż po cenach 375  d o  500  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d S > u b l i .

l y l a A s k a  M  27 .  T e t e f c n  185.____________19271

Maszyny dla cegielni
d o s ta rc z a  ja k o  specyalność

F a b ry k a

M a szyn Ed. TATZEL O p a w a  

i r y a .

Główny p rzedstaw icie!:  Jan Szymanowski,
w  W a r s z a w i e ,  L ^ t e w . k a  4 .  20115 J

Dom P rzenn ysto w o-H andiow y

JHichał bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posiadzkę

T a j k u r y ”
Adres dla depesz: „ E m b u , K ijó w ” .

Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 17324]
Lkladanic posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G r a r a n c y a , trw a ło ś ć .

m

i
a

L.VJ
W

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubił&rsk

l  luisa
Kijów. Kraszczał. 8
Na nadchodzące świę­
ta przegotow. w o l ­
b r z y m .  w y b o r z e :

zegarki i Brylantowe, =  
złote i sreBrnc przedmioty.
Cenv niższe, niż w  inn\'ch sklepach 
o 25';,'. Przejmują się obstalunki i re- 
paracjm. 20852

Tapicer i dekorator
z Warszawę. Uprasza Sz. Publiczność 
o robotę. K arawajowska ul. 35 m. 2. 
Głębocki. 21008

P o s zu k u ją
inżyniera, adwokata, technika lub 
buchaltera do bardzc korzystn. tech­
nicznego interesu w  Kijowie, z kapi­
tałem 5 - ic  tys. rub., mającego ob­
szerne stosunki i zumiar wstąpić do 
w; półki. Kapitał oprocent. się dys­
kontem * 6'S i udziałowiec otrzymu­
je 20—25'; gotówki z czystego docho­
du. Zgłoszenia proszę piśmiennie 
do biura ogłoszeń „R eslam a11 K.jów, 
Kreszczatyk 41 dla „Fortunnego".

21012

D rukarn ia  P olska  w  K ijow ie ,  ulica Kreszczatyk  Nr 38.


